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H e l e n J o n e s j es t s t e w a r d e s ą . S p ę d z i ł a o n a waha-

c j e w P a r y ż u i b a r d z o p o l u b i ł a p a r y s k i e go ł ęb i e . 

M a ł e z w i e r z ą t k a , t a k J a k i m a l i l u d z i e , n i e z n a j ą u c z u c i a 

n i e n a w i ś c i . T y g r y s e k ś w i e t n i e z g a d z a s i ę z m a ł y m p i e s k i e m . 



N A S Z A O K Ł A D K A 

„Pracy było dużo, ale nieźle ob-
rodzi ło w departamencie Tarn et 
Garonne" — m ó w i p. Kotówna, 
k tórą widzicie na okładce. O na-
szej wizycie u rodaków spod Tu-
luzy czytajcie na str. 9, 10 i 11. 

Po l sk i H a n d e l Z a g r a n i c z -

n y Str. 4 
C z y m o ż n a u s t a l i ć me-

t r y k ę Z i e m i S t r . 5 

S p o t k a n i e z n i e z n a n q oj-

c z y z n q S t r . 7 

Po l ska n a Expo-58 St r . 8 

U w a g a — c o m o ż e za-

z d r o ś ć S t r . 1 3 

T r aged i a w Bu l l y-Crenay Str . 1 4 

K t o m a r a c j ę ? 

( D y s k u s j a o m ł o d z i e -

ż y ) Str. 15 

J e s z c z e o „ a r e s z t o w a -

n i u " p a n a K o w a l i k a Str . 1 5 

T a d e k W i e r u c k i w T o u r 

d e P o l o g n e Str . 1 7 

• 7.000 PORODÓW 
• ANI JEDNEGO ZGONU 
• T A J E M N I C A 

S U K C E S Ó W 
Prof.ROSZKOWSKIEGO 

PR O F E S O R Roszkowsk i przygotowy-
wa ł się do snu , k iedy z ad zwon i ł 
te lefon. 

— P a n i e profesorze, proszę za raz przy-
jechać , pac j en tka jest w z ł ym stanie . Od-
dech bardzo s łaby , tę tno l e dwo . n o ż n a 
wyczuć , lekarze m a j ą p o w a ż n e ODa-\y... 

— Dobrze, j u ż j adę , będę z a parę mi-
nu t . 

Profesor k ładz ie s ł u chawkę 1 szybko 
się ub ie ra , p ędem zb iega po schodach , 
w s i a d a do sto jącego przed b r a m ą ,,Wart-
b u r g a " 1 startu je . 

Do k l i n i k i jest cztery k i l omet ry . Ul ice 
W a r s z a w y są puste o tej porze tak , że 
b ia ły , , W a r t b u r g " m o ż e m k n ą ć p r a w i e 
bez przeszkód. 

O d Krakowsk iego P r zedm ieśc i a ko ło ho-
telu . .B r i s t o l u " skręca w dó ł . n i e zmnie j-
sza jąc szybkości kręci k i e rown i c ą p o 
, , ś l imaku " , k tóry w y p r o w a d z a go na Ka-
rową . Za chw i l ę ostro h a m u j e przed 
d r z w i a m i k l i n i k i i oto — za ledw ie po 
sześciu m i n u t a c h od c hw i l i telefoniczne-
go w e z w a n i a — wb i ega n a salę porodo-
w ą . P i e l ęgn i a r ka j u ż poda j e m u far tuch 
ope racy j ny , a lekarze r apo r t u j ą przeb ieg 
i oko l icznośc i porodu . 

Profesor o g l ą d a chorą i w y d a j e zarzą-
dzen i a . Tak , sy tuac j a Jest t r u d n a , a le 
wszystko za chw i l ę z ac zyna brać dobry 
obrót . I t y m razem szybka i n t e rwenc j a 
profesora ra tu je życ ie po ło żn i cy . 

TU R Z Ą D Z I T Y L K O Z Y C I E 
Profe.sor I reneusz Roszkowsk i , kierow-

n i k l i l l n i k i Po ł o ż n i c twa i Cho r ób .Ko-
biecych A k a d e m i i Medyczne j w Warsza-
w ie — m o ż e poszczycić się p o w a ż n y m 
os i ągn i ęc i em : 7.000 po rodów bez j ednego 
zgonu . 

Należy podkreś l i ć , że nawe t n iższe licz-
by są rzadkośc ią w skal i św i a towe j , a 
j u ż 7.000 to p r a w d z i w y rekord. W położ-
n ic tw ie p r z y j m u j e się, że w na j l epszych 
w a r u n k a c h k l i n i c znych n i e m o ż n a unik-
nąć p r z y n a j m n i e j Jednego zgonu położ-
nicy na 3.000 po rodów . 

Pro f . Roszkowsk i p rowadz i k l i n i kę w 
W a r s z a w i e od 1955 roku (k l in ikę n a 160 
łóżek) . P r zed tem o rowadz i ł k l i n i k ę po-

ł o ż n i c z ą w P o z n a n i u — n a jw i ę k s z ą w 
Polsce — n a 400 łóżek . 1 t a m r ó w n i e ż 
da ł się p o z n a ć Jako wyb i t ny lekarz . Do 
l i czby 7.000 po rodów bez z gonu w w a r -
szawie na l e ży w ięc Jeszcze -dhdać 4.500 
po rodów bez z gonu w P o z n a n i u w 1954 
roku . Da to r a zem l iczbę 11.500. 

C z emu z awdz i ę c z a ć ten sukces? 

— W i e d z y t p r acy — kró tko odpowia-
d a profesor , a n a da lsze n a l e g a n i a do-
da j e : 

— P o p ierwsze t rzeba m i e ć d u ż e wy-
kszta łcen ie lekarsk ie ; p o d r u g i e — być 
s k r u p u l a t n y m i o d d a n y m w pracy , zdy-
s c y p l i n o w a n y m ; po trzecie — wyb i e r a ć 
na j l epsze me tody pracy i bezb łędn ie j e 
rea l i zować ;po czwar te — p a m i ę t a ć o pa-
cjentce j a k o o c i e r p i ą cym cz łow ieku , a 
n i e t r ak tować Jej s zab l onowo j a k o ,,przy-
p a d e k " . 

Profesor n i echę tn i e o p o w i a d a o sobie, 
u w a ż a swó j sukces za zda r zen ie n i e za-
s ł ugu j ą ce n a uwagę , za o b j a w n o r m a l n y . 
W y r a ż a j e dyn i e g łębok ie zadowo len ie , że 
u d a ł o m u się w c i ą gu s tosun l towo krót-
k iego czasu obn i ż y ć śmier te lność nowo-
rodków (tak z w a n ą śmier te lność około-
po r odową ) w Polsce o po łowę . 

D Y S C Y P L I N A „ J A K NA O K R Ę C I E " 
Profesor z a j m u j e w po lsk ie j s łużb ie 

z d r o w i a odpow i ed z i a l n e s t anowisko „kra-
j owego kon su l t a n t a p o ł o ż n i c t w a " , m a 
więc n a sercu p rob l em w ska l i całej Pol-
ski . J e źdz i po c a ł y m k r a j u , roz tacza 
op iekę n a d wszys t k im i s z p i t a l am i i kli-
n i k a m i po ł o żn i c zym i k i e ru j e postępowa-
n i e m konsu l t a n t ów wo j ewódzk i c h . 

P o ł o ż n i k i e m jest od lat dwudz i e s t u . A 
z a n i m uzyska ł tytu ł specjall.sty w t y m 
zakresie, przeszedł dob r ą szkołę lekarską 
— n a j p i e r w przez t rzy l a t a p r acowa ł u 
z n akom i t e go (Już n ie ży j ącego ) i n te rn i s ty 
profesora Semmęrau-S i em j anowsk i ego , a 
•później przez cztery l a t a u wyb i t n ego chi-
r u r g a prof . Bu tk i ew icza . 

W po ło żn i c tw ie p o l s k i m z a j m u j e j u ż 
p o w a ż n e mie jsce . Jest a u t o r em w i e l u 
p rac n a u k o w y c h , wyksz ta ł c i ł w i e l u wy-
b i t nych lekarzy , j ego w y c h o w a n k o w i e są 
dz iś k i e r o w n i k a m i k l i n i k ; s tworzy ł me todę 
ope racy j n ą p r zy j ę t ą obecn ie w całej Pol-
sce. M o ż n a w ięc Już m ó w i ć o „szko le 
Roszkowsk iego " . 

K iedy się p r z y g l ą d a m codz ienne j D i acy 
jego k l i n i k i , k iedy obserwu ję n i e z w y k ł ą 
wpros t d rob i a zgowość i s t a ranność w o-
piece lekarskie j i p ie l ęgn ia rsk ie j , niezwy-
kłą dyscyp l i nę (,,]ak n a ok ręc i e " — m ó w i 
profesor) r o z u m i e m , że rekord 7.000 po-
r odów bez z g o n u to n i e p r zypadek , a is-
to tn ie w y n i k w iedzy , pracy I w ie lk i ego 
serca. 

Marek Ko r eywo 

R Ę K O P I S « R O T Y » 

ZNAJDUJE SIĘ W BYDGOSZCZY 

^ . 7 . 

A 

„Na j l ep i e j jest — m ó w i profesor Rosz-kowski — k iedy lekarz m ieszka w k l in i ce . 
Ty l ko t r udnośc i m i e s z k a n i o w e z m u s i ł y m n i e do z a m i e s z k a n i a n a mieśc ie . Ale 

i t ak w k l i n i ce jes tem n a z a w o ł a n i e " . 

W s z y s t k i m n a m d rog ie i b l i sk ie są sło-
w a „ R o t y " . Au to rk ą ich jest M a r i a Konop-
n i cka . J ak w i a d o m o wie le c ennych histo-
rycznych r ękop i sów z r a bowa l i Polsce oku-
panc i . O k a z u j e się j e d n a k , że rękop is 
„ R o t y " p r ze t rwa ł na j go rsze czasy i znaj-
d u j e się w bydgosk ie j Bib l iotece Publ icz-
nej . J ak to s ię sta ło , że c e nny d o k u m e n t 
oca la ł? P isze o t y m w wa r s z awsk i c h 
„ P r o b l e m a c h " dyrek tor tej b ib l io tek i p . 
Józef Podgó rec zny . „ R o t a " zos ta ła napi-
sana n a obchód g r u n w a l d z k i w roku 1910, 
w K r akow i e . W y d r u k o w a ł a j a poe tka w 
„Gazec ie P o l s k i e j " ł ą c z ą c d o r edak to ra 
tej gaze ty l ist , w k t ó r y m w y r a ż a ł a na-
dz ie ję , że „ po l s k a p r a c a o św i a t owa i na-
u k o w a d u s z o n a przez z a bo r c ów , będz ie 
r o z w i j a ł a się w Po l o n i i A m e r y k a ń s k i e j . 
P r a c a ł a będz ie r ównocześn i e ł ą c z n i k i e m 
m i ę d zy s tarą O j c z y z n ą a P o l o n i ą " . 

W roku 1935 redaktor „Gaze ty P o l s k i e j " 
p . War ta-Przewłock i sprzeda ł rękop is Bi-
bl iotece w Bydgoszczy . Nie b y ł a to pierw-
sza r edakc j a , , R o ł y " , okaza ł o się bo-
w i e m , że „ R o t a " zosta ła w y d r u k o w a n a 

p i e rwszy raz w „ G w i a z d c e c i e s zyń sk i e j " 
ks i ędza L o n d z i n a w roku 1908, n iestety, 
p i e rwszy ten' r ękop i s z a g i n ą ł . Tekst z z a 
o ceanu jest w ięc J e d y n y m a u t e n t y k i e m . 
Jaki s ię z a chowa ł . P r z e b y w a ł on w Byd-
goszczy do 1939 roku . 

Po klęsce w r ze śn i owe j o k u p a n c i splą-
d r o w a l i b ib l io tekę i zn i szczy l i w ie le cen-
n y c h d o k u m e n t ó w . 

Na tom ias t rękop is „ R o t y " spec j a l n i e by ł 
przez n i ch c h r o n i o n y . 

W roku 1940 h i t l e rowcy z o r g a n i z o w a l i 
w y s t a w ę w Bydgoszczy , a w 1941 roku 
w Ber l i n ie . Nos i ła o n a n a z w ę Dokumen-
ten des po l n i s chen Hasses ( d o k u m e n t y 
po lsk ie j n i e naw i ś c i ) . C z o ł owym ekspona-
tem n a wys t aw i e by ł w ł a śn i e r ękop i s 
„ R o t y " z B ib l io tek i Bydgosk ie j . 

Być może , d l a tego w ł a ś n i e oca l a ł . 

W ie r s z Konopn i c k i e j stał się p o t ę ż nym 
h y m n e m , k tó ry p o m a g a ł po l s k i emu ludo-
w i p r ze t rwać w zaborze , a p ó ź n i e j po 
nocy okupac j i doczekać się wo lnośc i . 



NA RYNKACH SZEROKIEGO SWIATA 
N a d c h o d z ą c a Jesień z a p o w i a d a się p r acow i c i e d l a po l sk i ego h a n d l u z a g r a n i c z nego . Po lsk ie or-

g a n i z a c j e h a n d l o w e b iorą u d z i a ł w dz i ew ię tnas tu r ó ż n y c h i m p r e z a c h m i ę d z y n a r o d o w y c h . Na niektó-
rych z n i ch K r a j nasz z a p r e z e n t u j e n i e m a l wszys tko , ca m o ż e o f e r o w a ć n a sp r zedaż ; t ak będz ie n a 
p r zyk ł a d n a z a c z y n a j ą c y c h się w ł a ś n i e t a rgach w Z ag r z eb i u , p o d o b n i e — n a t r w a j ą c y c h J u ż t a r g ach 
w I zm i r ze . Po lska w e ź m i e r ó w n i e ż ud z i a ł w t a rgach i w y s t a w a c h s pec j a l i z u j ą c ych się w p e w n e j 
ok reś lone j b r a n ż y ; n a l e ż ą do n i c h m i ęd zy i n n y m i j es ienne ta rg i l i p sk i e , po św i ęcone a r t y k u ł o m kon-
s u m c y j n y c h l ub ta rg i w L o n d y n i e , o b e j m u j ą c e w y ł ą c z n i e p r o d u k t y ż y w n o ś c i o w e . 

Po l ska i 1 15 k r a j ó w 

PO N I E W A Ż w sezonie wiosen-

n y m pols i i ie centra le Impor-

towo-eksportowe t ak że n i e 

próżnowały,- ł ą c z n i e Po l ska weź-

m i e w t y m roku udz i a ł w przeszło 

30-tu tego t y pu imprezac ł i . I ch ge-

og r a f i a o ł i e jmu j e k ra j e socjalis-

tyczne 1 kap i t a l i s tyczne , k r a j e 

czterech części św i a t a : Euro-

py, Az j i , .Ameryki i A f ryk i . 

M ó w i ą c o m iędzynarodowych 
t a r g a ch — n i e sposób też po-
m i n ą ć naszych rodz innych Tar-
gów Poznańsk i ch , k t ó r e z r oku 
n a rok s ta j ą się coraz poważniej-
szą Imprezą h a n d l o w ą i śc i ąga j ą 
k up c ów ze wschodu i zachodu . 

T a nasza , , t a r gowa " ak tywność 
m a oczywiście określony cel. Jest 
n i m sta łe rozszerzanie s tosunków 
hand l owych Polsk i , k tóre w te j 
chwi l i u t r z y m u j e m y ze 115 kraja-
m i ! 

J a k ż e te s tosunk i wyg l ąda j ą ? 
J a k a jest obecna sy tuac ja naszego 
h a n d l u zagran icznego? 

O tó ż trzeba powiedzieć, że m a ci-
ñ a i p lusy i m i n u sy . J a k wszędzie 
obok z jawisk pozytywnych wystę-
p u j ą i nega tywne i n ie będziemy 
i ch t u t a j uk rywać . 

Potrzeby gospodark i wc iąż rosną ; 
rosną 1 ł jezpośrednie potrzeby spo-
łeczeństwa, a Jedno i drug ie zmu-
sza do zwiększan ia Impo r t u . Zeby 
k u p o w a ć za g ran i c ą , trzeba mieć 
za co : Istnieje więc p i l n a potrzeba 
równoległego rozszerzania ekspor-
t u . Niestety, eksport polsk i utrzy-
m u j e się od p a r u l a t n a niezmie-
n i o n y m poz iomie . I s tn ie je nad-
wyżka I m p o r t u n a d eksportem. N a 
JeJ wyrównan ie n ie s tarcza j ą wp ły 
wy z I n nych źródeł ( t ranzyt , do-
chody f loty hand lowe j ) — trzeba 
przeto uc iekać się do pożyczek za-
gran icznych . 

i e eksport nasz od pewnego cza-
su n ie wzras ta — n ie znaczy to 
wcale, by n i e zachodz i ły w n i m 
p r zem iany , k tóre na leży u z n a ć za 
I jardzo pożyteczne. 

C o r a z w i ę c e j m a s z y n 

ST O P N I O W O coraz mn i e j s z ą 

ro lę g r a j ą w n i m surowce, a 

przecież jeszcze przed nie-

w ie l u l a ty n i e m a l po łowę wpły-

w ó w z eksportu d a w a ł n a m wę-

gie l i koks. 

Co r a z większą ro lę zaczyna 

odgrywać eksport maszyn 1 u-

rządzeń . — By t o udokumen-

tować, n i e będz iemy sięgać złjyt 

da leko w przeszłość, k iedy to ma-

szyny i u r ządzen ia f i gu rowa ły nie-

m a l wy łączn ie po stronie przywo-

zu . A le jeszcze w r. 1955 pozycja 

t a s t anow i ł a ty lko 13,1 procent 

ekspor tu , a w roku 1957 os i ągnę ła 

Już 20 procent , by w I półrocz»" 

bieżącego roku do j ść do 23 pro-

cent , N ie s ądz imy bynajmnie j , " by 

przemys ł maszynowy w pe łn i wy-

korzystywał wszystkie możl iwości 

eksportowe ,a le ob iektywnie stwler 

dz ić trzeba, że dokona ł on w os-

t a t n i ch l a t ach ogromnego wys i łku . 

Tat ior kolejowy, ołarabiarki , o-

krę ty — oto najważrt iejsze dziedzi-

n y ekspor tu maszynowego. Zwła-

szcza eksport okrętów rozwiną ł się 

os ta tn io bardzo znaczn ie ; gdy 

przed p a r o m a la ty n i ema l że je-

d y n y m odb iorcą był Związek Ra-

dziecki , a po tem — C h i n y Liido-

we, to osta tn io k r ą g fiaszych od-

biorców poszerzył s ię o tak ie pań-

stwa, Jak I ndonez j a , Bra25ylia, 

Z jednoczona Repub l i k a Arabska 1 

wiele i nnyoh , spośród k tórych wy-

m i e ń m y jeszcze, j ako swego rodza-

j u c iekawostkę — Szwajcar ię . 

Późn ie j , n i ż okręty, zaczęl iśmy 

eksportować komp le tne obiekty 

przemysłowe 1 t a g a ł ą ź odgrywa 

j u ż w te j chwi l i p owa żn ą rolę. W 

C h i n a c h i w Z w i ą z k u Radz i eck im , 

w k r a j a c h Bl isk iego i Środkowego 

W s c h o d u b udu j emy cukrownie , za-

k ł ady meta lurg iczne , fabryk i ma-

ter i a ł ów budow l anych , ch łodn ie t 

t a k da le j . 

Przed p a r o m a mies i ącami Pol.ska 

z awar ł a d ł ugo te rm inowe porozu-

m ien i a hand l owe z Z S R R i China-

m i ; po rozum ien i a te s t aw ia j ą 

przed naszym przemys łem maszy-

n o w y m wielkie zadan i a . W ich 

r a m a c h mieści się np . oko ło 80 

r ó ż n y c h , komp le t nyc ł i ob iek tów. 

.2ERAl<l. F a b r y k a s a m o c h o d ó w osobowych — p r o d u k u j e coraz więce j . 
W b i e ż ą c y m roku Że r a ń wypu ś c i w św i a t 14.000 „ W a r s z a W ^ i 1.000 
m a ł o l i t r o w y c h , , Sy ren " . N a p r a w d ę — w św i a t — bo po l sk ie wozy 
k u p u j ą C h i n y , B u ł g a r i a , W ę g r y , Norweg i a , F i n l a n d i a a n awe t 
I r a n i B r a zy l i a . W t y m r oku sprzeda się za g r an i c ę oh. 1.960 w o z ó w . 

M i l i o n y 

b a r d z o p o t r z e b n e 

JE S L l n a t y m skończyl ibyśmy 

sprawy maszyn i urządze i i , t o 

wspomnieć da le j trzeba, że 

zwiększeniu u l ega os ta tn io t akże 

eksport n iektórych przetworów roi 

nych . Z n a c zna p op r awa zaopatrze-

n i a r y n k u kra jowego w mięso po-

zwa la n a eksportowanie jego nad-

wyżek b ą d ź w postaci żywca, b ądź 

konserw mięsnych . Pomyś l ne wy-

n i k i zeszłorocznej k a m p a n i i cu-

krownicze j pozwol i ły wznowić tra-

dycy jny d l a Polsk i eksport c u k r u 

i td . 

Obserwu jemy też wzrost zainte-

resowania ekspor tem ze s trony 

m n i e j zasadniczych dz iedz in gospo-

dark i . Powsta ły np . centra le łian-

d l u zagran icznego, obs ługu j ące 

rzemiosło, spółdzielczość pracy , o-

grodownictwo. M i l i a rdów n a t y m 

się n ie zarobi , ale m i l i ony zara-

b iać m o ż n a śm ia ł o . A przecież — 

co t u d u ż o m ó w i ć — tiardzG zależy 

n a m n a tych m i l i o n a c h ! K a ż d ą 

próbę ?>ctywizŁCłł naszego ekspor-

t u w i t amy z u z n an i -m . Za ł o żen i a 

bieżącego p l a n u pięcioletniego prze 

w i d u j ą , że z jego końcem (rok 

1960) eksport m a być poważn i e 

wyższy n i ż obecnie. 

J e d n ą z przyczyn, d l a k t ó rych 

Jednak osta tn io nie wykazu je on 

wzrostu , są pewne z jawiska gospo-

darcze w k r a j a ch Zachodu . D l a 

n a s szczególnie n iepomyś lny by l 

znaczny spadek światowych cen 

węgla . N ie dość że ze względu n a 

potrzeby l i ra jowe mus ie l i śmy ogra-

niczyć i lościowo eksport tego su-

rowca .a jeszcze o t r z ymu j emy zań 

niższe ceny. Dodać zaś trzeba, że 

ceny surowców, które m u s i m y im-

por tować , t a k i m s topn iu n ie 

zn i ż kowa ły . O t — i zupe łn ie po-

ważne k łopoty ! 

Jeś l i chodzi o w y m i a n ę z kraja-

m i socja l is tycznymi — w idz imy t u 

dz is ia j dą żność do powiększenia 

wza j emnych obrotów hand lowych , 

oparc ia ich n a po rozum ien i ach 

d ł ugo te rm inowych , co gwa r an t u j e 

n ieprzerwaną pracę okreś lonych 

gałęzi p rzemys łu , umoż l iw i a celo-

we inwestowanie , p o m a g a w usta-

l a n i u perspektywicznych i paro-

letn ich p l anów gospodarczych. — 

Zresztą z tych samych względów 

d ą żymy i w s tosunkach z pań-

s twami kap i ta l i s tycznymi do za-

wieran ia — jeśli to moż l iwe — po-

rozumień w ie lo le tn ich ; ich przy-

k ł a dem mogą być kon t r ak ty n a 

dostawy okrętów d l a Brazy l i i l u b 

Indonez j i . 

W k r a j a ch socjal istycznych ob-

serwu jemy nad to bardzo wyraźną 

os ta tn io tendenc ję do rozszerzania 

wza j emne j wspó łpracy poza stosun 

ki czysto hand lowe ; m ó w i m y prze 

to- o wspó łpracy naukowe j , tech-

nicznej , o kooperac j i między po-

szczególnymi dz iedz inami przemy-

s łu , u z g adn i a n i u p l a nów wielolet-

n ich , o pewne j specja l izacj i w 

n iektórych d z i a ł a ch p rodukc j i . 

To są j ednak w większości do-

piero sprawy n a przyszłość. By 

wrócić zaś i do teraźniejszości i 

do naszego właściwego t ema t u — 

stwierdzić wypada , że wzmożen ie 

dz ia ła lnośc i eksportowej jest dzi-

s ia j w a ż n y m z a d a n i e m naszej go-

spodark i . 

M I R 0 . 3 Ł A W K O W A L E W S K I 
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CZY M02NA USTALIĆ WIEK ZIEMI! 
N AJŁATWTEJ sprawdzić swo-

ją własną datę urodzenia. 
Wystarczy zajrzeć do dowo 

du osobistego. Sporządzono go 
na podstawie aktu urodzenia, a 
ten ostatni na podstawie zeznania 
świadków. To zbyt oczywiste, aby 
o tym pisać. 

'A jak dowiedzieć się daty bitwy 
pod Wiedn iem? Oczywiście, wy-
starczy zajrzeć do podręcznik.i hi-
storii. Ten ostatni opiera się na 
książkacii i zapiskach kronikarzy, 
którzy żyli w czasie Jana Sobies-

Odkrycia mołzonków Curie 
umozliwioją ustalenie metryki 

planety na której żyjemy 
zupełnie oczywista, ale ^"ynika z 
niej ważny wniosek: jako świad-
kowie jakiegoś wydarzenia nie 
koniecznie muszą śłużyć zapiski 

M a r i a Curie-Si<łodowsl<a (3-cia z lewej ) z je j d w i e m a c ó r k a m i I r eną (2-ga) 
i E w ą (4-ta). 

kiego i zanotowali datę bit\\w. A 
więc znowu opieramy się na ze-
znaniach świadków. 

O jakiekolwiek wydarzenia za-
pvtaiTiy, zawsze okazuje się, że je-
go data jest n am znana dzięki 
temu, że byli przy n im obecni 
„świadkowie", którzy zapisali ją w 
swych notatkach. 

Ale przecież wiadomo, że był>' 
czasy, gdy ludzie nie umieli jesz-
cze pisać, były czasy, gdy na kuli 
ziemskiej nie było jeszcze ludzi, 
bvłv wreszcie czasy, gdy nie było 
jeszcze kuli ziemskiej. Kiedy to 
wszystko było? Ile lat temu? C>:y 
można coś 'o tym powiedzieć, 
ro oczywiście nie było ludzi, aby 
te wydarzenia zaiuitować, jeżeli 
nie było „świadków"? 

Na pierwszy rzut oka zagadnie-
nie wydaje śię beznadziejne. Ale 
zastanówmy się trochę: przeciez 
aby określić wiek człowieka nieko-
niecznie trzeba zajrzeć do metry-
ki. Wystarczy się mu przyjrzeć, 
aby — oczywiście w przybliżeniu 
—" powiedzieć ile ma lat. W tym 
wypadku bezlitosnym świadkiem 
zdradzającym wiek jest wygląd 
człowieka. To jest znowu uwaga 
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ludzi. Mogą n im i być pewne pro-
cesy fizyczne. 

Tak im wydarzeniem, którego 
data od dawna interesowała uczo-
nych, jest początek naszej Ziemi. 
Kiedyś bowiem oyło tylko Słońce. 
B\'ć "może jakaś gwiazda przecho-
dząc blisko niego oderwała zeń 
część, która, stygnąc, dała począ-
tek wszystkim planetom układu 
słonecznego. Być może było ina-
czej : być może Słońce przecho-
dząc przez zagęszczenie meteorów, 
poclobiie niejako do pyłu, porwało 
je za sobą, a później na mocy prze-
ciągania yyzajemnego z tego pyłu 
utworzyły się planety. Są różne 
teorie i żadna z nicfi nie wydaje 
się dowiedziona bezspornie. Ale 
jedno jest pewne: w ten czy w 
inny sposób kiedyś powstała Zie-
mia. Kiedj' to było? 

Aby na to pytanie odpowiedzieć 
trzeba znaleźć „świadków", to zna-
czy takie procesy fizyczne, których 
przebieg jest n am znany i które 
zaczęły się razem z początkiem 
Ziemi. 

M Ó W I P I E R W S Z Y ś^^^ADEK 

Początkowo pomyślano o osa-
dach na dnie mórz . Zaczęły się o-
ne formować wprawdzie później 
niż powstała Ziemia, ale w każ-
dym razie mogą one dostarczj-ć 
danych dotj-czących wieku mórz , 
a zatem skorupy ziemskiej. Na 
podstawie badań współczesnych 
można stosunkowo dobrze ocenić 
szyłikość powstawania osadów : 
tak ni>. warstwa metrowa gliny 
osadza się w ciągu około 1.5.00(> 
lat. Pozostało więc tylko mierzyć 
grubość osadów. 

Te liadania pozwoliły ocenić po-
czątek osadzania się na więcej niż 
mil iard lat temu. 

To jednak nie było jeszcze odpo-
wiedzią na pytanie postawione 
wyżej: kied^' powstała Ziemia. 

Przecież morza u formowały się 
znacznie później. Trzeba było zna 
leźć inne procesy fizj'czne, które 
zaczęły się wcześniej n iż formowa 
nie się osadów na dnie mórz . 

Z pomocą przyszła zupełnie in-
na gałąź f izyki: nauka o p.-omie-
nio twórczości. 

Od czasu pierwszej bomby ato-
mowej w iadomo j u ż prawie każ-
demu, że istnieją pierwiastki (np. 
pewna odmiana uranu, zwana u-
ran .235), które w pewnych wa-
runkach rozpadają się gwałtownie 
wydzielając przy tym wielką ilość 
ciepła i promieniowania. Na^ tej 
zasadzie zbudowano bombę atomo 
wą. W i a d o m o o tym tak dobrze, 
że wielu ludzi zapomniało już , że 
nauka o promieniotwórczości za-
częła się od innego zjawiska, bar-
dziej naturalnego i występującego 
samorzutnie: od tzw. promienio-
twórczości naturalnej, polegającej 
na tym, że niektóre pierwiastki, 
rozpadają się samorzutnie, ale po-
woli , nie tak jak bomba atomowa, 
przy czym w wyniku rozpadu po-
wstają inne pierwiastki, oraz wy-
dziela się promieniowanie. Co jest 
dla nas - tu najważniejsze, to fakt, 
że ten samoczynnj' rozpad promie-
niotwórczy odbywa się ze stałą 
szybkością. Tak np. jeżeli m a m y 
brj'łę jedno k i logramową uranu, 
to po mil iardzie lat będzie ona 
mia ła inny skład Będzie w niej 
tylko 865 gramów uranu oraz 120 
gramów pewnej odmiai iy ołowiu. 

tzw. o łowiu 206. Po pięciu mi l i ir-
dach lat będzie w niej j u ż lyll.o 
połowa uranu, dlatego czas .5 mi-
l iardów lat nazywa się okresem 
połowicznego rozpadu uranu. 

Te fakty znane są już od począt-
ku naszego wieku, odkrj-ła je Mut-
ria Curie - Skłodowska wraz ze 
swym mężem. 

M Ó W I D R U G I Ś W I A D E K 

Ale te właśnie fakty nadają się 
przecież doskonale do wyznacze-
nia wieku Ziemi ! Bo przecież wy-
starczy zbadać jakiś określony mi-
nerał, o k tórym wiadomo, że w 
momencie powstania zawierał >-
kreśloną proporcję uranu i oło-
^yiu, aby wiedzieć — i to z duż^ 
dokładnością — jego \s'iek. 

rzeczywistości nie jest to o-
czywiście takie proste. Bo to i róż-
ne zjawiska dodatkowe występują, 
i nie tak łatwo znaleźć minerały 
zawierające uran, i wreszcie są o-
ne bardzo nierównomiernie roz-
proszone na kul i ziemskiej. 

Ale w każdym razie badania te 
pozwoli ł j ' powiedzieć, że 2 miliar-
dy lat temu Ziemia nasza mia ła 
j u ż twardą skorupę, a początek 
jej można oceniać na 3 mi l iardy 
lat temu. 

To są bardzo duże liczby, nie-
•v\-yobrażalne. Ale nie to jest naj-
ważniejsze. Najważniejsze, to chy-
ba to, jak drobne fakty: zaczernie-
nie kliszy fotograficznej, które 
kiedyś zauyyażył Henr i Becquerel, 
żmudna praca ma ł żonków Curie, 
pozwoli ły w ostatecznym wyniku 
ocenić datę pozornie tak trudną 
do zmierzenia i należącą przecież 
do innej dziedziny nauki , jaką jest 
wiek Ziemi. 

H-J lK . 

DO N A S Z Y C H C Z Y T E L N I K Ó W 
A M A T O R Ó W P Ł Y T 
Kto z naszych Czytelników pragnie zakupić płyty 

(microsillons) z pięknymi piosenkami ,.Śląska" i ,,Ma-
zowsza", niech jak najszybciej zwróci się do Redakcji 
,,Tygodnika Polskiego". 

Możemy dostarczyć te płyty po niezwykle atrak-
cyjnej cenie, specjalnej dla naszych Czytelników. 

P Ł Y T Y 33 1/3 Obr. _ 25 o m . P I O S E N K I : 
L 0034 — Karol in lsa - Sprzeczka — Hej , m ó j J as i nek — G d y b y m to Ja m i a ł a — 

Ondraszek — S łoneczko — B a n d o s k a opo l ska — P i lo reczka . 
Cena w r a z z kos z t am i p r z e s y ł k i : 1.400 f r a n k ó w . 

L 0025 — Od S iew ierza , " a c z y c e . W i e r z b a . E j j a d e jo , j a d a . Kar l i k , He lo kan ie . 
Żytko , Hej . a m w do l i n ie , Z ac ł i o d z j s łoneczko. 
Cena w ra z kos z t am i p r z e s y ł k i : 1.400 f r a n k ó w . 

L- 0003 — To 1 Ho la — Pod borem — K a w a l i r y — B a n d o s k a — Ogarek — Prze-
p ióreczka — Cyraneczka — Do l i n a . 
Cena w ra z z kos z t am i p r z e s y ł k i : 1.400 f r a n k ó w . 

1. 0083 — Łow i c z a nka . Za lo ty . D z i u r a w desce. Muzyc zka . Kadz io leczka . Przy-
śp iewk i żywieck ie . Świec i m i e s i ą c . Nie z g i n a j k a l i n y . Cyt , cj-t. 
Cena w ra z kosz t am i przesy łk i : 1.400 f r a n k ó w . 

I- 0086 — Po lonez warszawsk i — L a u r a 1 F i l on — Co j a m y ś l ? — D w a serduszka — 
Gęsi za wodą P r zyśp i ewk i w ie lkopo lsk ie — Krakow iaczek — F u r m a n 
Cena w ra z z kos z t am i przesy łk i : 1.400 f r a n k ó w , 

L 0153 B - Idą Góra le — H a n u l i n k a — Coś t a m w lesie — K o ł y s a n k a — Idz i e 
gó rn i k — Na kopa l n i — Froncek — Trzys ta Buc zków — H e n da leka — 
Pod m o i m ok ienk iem — Dz iadek . 

P Ł Y T Y 45 Obr. — 17 cm . T A N O E : 
N 004ti — Marsz boha terów Wa r s z awy — K r a k o w i a k i — Podkóweczk i da j c i e Ogn ia 

Od sąs iada do sąs iada . 

Cena w ra z z kosz t am i przesy łk i ; MO f r a n k ó w . 

s 0017 — ^lę w rowie pasie — Zos ia f i g l a rka — P o fa je ranc ie — RżnJJ Wa l e n t y . 

C-ena w ra z z kosz tam i przesy łk i : 800 f r a n k ó w . 

Wsze lk ie z a m ó w i e n i a dos t a rczamy w paczkach „Con t r ę R e m b o u r s e m e n t " 

I w »4 godz i ny po o t r z y m a n i u z a m ó w i e n i a . 

; Prenumeratorzy ,,Tygodnika" proszeni sq o nadsy-
' łanie zamówień. Czytelnicy załqczq przy 

zamówieniu niniejsze ogłoszenie. 
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Tydzień we Francji... 
K a m p a n i a poprzedza jąca re ferendum 

n a d nową Konstytuc ją Francuską rozpo-
częła się o f ic ja ln ie w d n i u 4 wrześn i a 
wie lką man i fes tac ją n a p l acu Repub l i k i , 
gdz ie generał de Gau l le wezwa ł swycłi ro-
daków do g losowan ia „ t a k " w referen-
d u m . Mani festac ja o które] m ó w i m y — 
wyznaczona n a 4-ty wrześn ia (Jest to 
dz ień gdy powsta ła w 1870 roku Trzecia 
Repub l ika ) — m i a ł a dość szczególny cha-
rakter. 

Aby u n i k n ą ć ewentua lnych Incydentów, 
wpuszczono n a p lac Repub l ik i tylko wy-
branych gości. Ich zaproszenia spraw-
dzane były k i lkakrotn ie przez gęsto usta-
w ione posterunki pol icy jne. Natomiast 
t ł um paryżan odsunięty został przez sze-
reg bar ier o kilkaset met rów od p lacu . 
S i l ne oddz ia ły pol ic j i n ie dopuśc i ły go 
bl iżej . Po l ic ja k i lkakrotn ie szarżowała 
g rupy man i fes tantów, którzy wznos i l i o-
krzyki . .n ie" n ie obeszło się bez r annych 
I po turbowanych . Po skończonej manife-
Etacji g romadz i ły się grupk i ludz i w po-
bl iżu p lacu 1 zawzięcie dyskutowa ły n a 
temat obecnej sytuacj i . Obok wy r a ź nych 
„ gau l l i s t ów " 1 wyra źnych , ,antygaull is-
t ó w " , którzy a rgumentowa l i n ieraz bar-
dzo ostro, było tu jednak sporo łudz i bez 
wyraźnego stanowiska. Pragnę l i on i po 
prostu pos łuchać co premier f rancusk i 
m a im do powiedzenia . W pobl isk ich 
dz ie ln icach równ ież do późnego wieczora 
t rwa ły mani festac je komunis tyczne . 

W swym przemówien iu n a P lacu Repu-
bl ik i generał de Gau l le omów i ł rozwó j 
h istor i i Franc j i . Począwszy od Wie lk ie j 
Rewoluc j i , wszystkie republ ik i odpowia-
dały swym okresom po l i tycznym. Zn j ka l y 
one w wa runkach , k iedy stawały się nie-
potrzebne l ub przeszkadzały w da l szym 
rozwo ju . Czwar ta Repub l ika — zdan i em 
generała de Gau l le — nie mog ł a zapewn i ć 
Franc j i skutecznej władzy wykonawcze j , 
d la u regu lowan ia stosunków między me-
tropol ią a k r a j am i pozamorsk lm l . 

K a m p a n i a została więc rozpoczęta. . . 
G łówne part ie pol i tyczne dopuszczone ofi-
c ja ln ie do jej p rowadzen ia o t r zymu j ą 
ka żda po dziesięć m i n u t audyc j i w Rad i o 
1 w Telewizj i aby przedstawić swoje po-
gli jdy, ale z a n im to nastąp i — wypowia-
da j ą się one pub l iczn ie n a temat refe-
r e n d u m 1 nowej Konstytucj i w Lutecj i . 

Nazajutrz po mani festac j i na p lacu Re-
pub l ik i , glos zabrał jeden, z leaderów par-
ti i radyka lne j , Pierre Mendes-France. 
Konferenc ja prasowa na której wy łoży ł 
racje d la jak ich będzie glosował . .n ie" 
zg romadz i ł a wy j ą tkowo du żo dziennika-
rzy. 

. ,Od czasów Drugiego Cesarstwa — po-
wiedz ia ł m iędzy i n n y m i Pierre Mendes-
France — Francuz i nie byl i poddan i ta-
k i emu nac iskowi . Mów i się, że ci, którzy 
głosować będą przeciwko (Konstytucj i) 
sprowadzą komun i s t ów . Następnie szanta-
żu je się kra j spadochron iarzami . Twier-
dzi się, że odrzucenie kon.stytucji to po-
wró t do Czwartej Republ ik i . Wszystk ich 
tych szantażów dałoby się u n i k n ą ć gdy-
liy dano kra jowi moż l iwość wyboru . . . " 

Mendes-France uważa dalej , że ,,pro-
jekt Konstytucj i (którą podda je on szcze-
gółowej anal iz ie) jest niebezpieczny d la 
k ra ju , niebezpieczny dla pokoju społecz-
nego i d la demokrac j i — na leży więc 
glosować , ,n ie" . 

Podobnego zdan i a jest szereg federacji 

socjal istycznych, które zebrały się w ubie-

g łym tygodn iu — w przeil i lzień Narodo-

wego Kongresu SFIO , wyznaczonego na 

koniec bieżiicego tygodnia . Federacje de-

par t amen tów Finlstere, Gard , Puy-de-

Dorue, Basses-.Mpes, Sartl ie, Seine 1 sze-

regu i nnych wypowiedz ia ły się większo-

ści.i głosów za odrzuceniem Konstytucj i . 

Jei lnakże te federacje są stos imkowo 

ni i i lej l iczebne od wielk ich , ,bas t ionów" 

socjal istycznych w Nord, Pas-iie-Calais, 

czy Bouche-du-Rhone. O tóż te ostatnie 

wypowie i l z ia ły się za zaakceptowan iem 

Konstytuc j i , I dąc w tej mierze po l i n i i 

p roponowane j przez sekretarza S F I O — 

Guy Molłeta. P o raz pierwszy jednak 

dw ie wielkie federacje — Nord i Pas-de-

Cala is p rzy jdą n a kongres SF IO rozbite, 

gdyż p owa ż n a mnie jszość zdecydowała 

sję bron ić n a kongresie swego , ,n ie" wo-

bec Konstytuc j i . P r zew idu je się co praw-

da, że teza Guy Molłeta, k tóry n i e dawno 

w p a r t y j n ym b iu le tyn ie wezwii ł swych to-

warzyszy do g łosowan ia , , t ak" prze jdz ie 

w końcu n a Kongresie, ale że p owa ż n a 

mnie jszość n i e podporządku je się jego de-

cyz jom 1 może głosować „ n i e " . 

Wszys tko to oczywiście dotyczy kierow-

n i c twa par ty jnego ale wcale jeszcze n ie 

w i a d o m o co powiedzą szeregowi członko-

wie poszczególnych u g r u p o w a ń politycz-

nych we Franc j i . Może się zdarzyć że 

m i m o p łynącego z góry polecenia aby 

g łosować , , t ak" — szereg zwyk łych wy-

borców powie , ,n le" . Może też nas tąp ić 

sy tuac ja odwrotna . 

W k a ż d y m raz ie — jak z auważa j ą nie-

którzy obserwatorzy — „ t a k " I , , n ie " wca-

le n ie jest jednoznaczne w ustach poszcze-

gó lnych wyborców. Jeżel i Komi te t Ocale-

n i a Pub l icznego w .Mgierze wzywa do glo-

sowan ia , , tak" — to dlatego że chce uti zy-

m a ć .Mgierię przy Franc j i ; reszta, mówię.o 

szczerze, obchodzi go nie wiele. Jeżeli 

, , t ak" powiedzą wyborcy z Czarnej .Afry-

k i ,to dlatego że u f a j ą i ż n owa Konsty-

tuc ja pozwol i i m uzyskać w przyszłości 

niepodległość. „ T a k " tak zwanych lewi-

cowych gaul l is tów — bo są 1 tacy — oz-

nacza mn ie j więcej tyle •, „Da jc ie ty lko 

pok ierować sp rawami de Gau l lowi , a on 

Już zrobi porządek i z wo j n ą w .Algierii 1 

z tamte jszymi . . u l t rasaml" , których chwi-

lowo mus i c ierp ieć" . Dla wielu zwyczaj-

nych wyborców „ t a k " będzie m i a ł o jesz-

cze i n ne znaczenie : czu ją on i taką odra-

zę do poprzedniego etapu histori i Fran-

cji powojenne j , że wolą wszystko n i ż po-

wrót IV Repub l ik i . Są również ultrai>ra-

wicowcy. którzy oczekują źe general de 

Gaul le n i gdy n ie przestanie być politycz-

n y m jeńcem prawicy 1 że poprowadz i jej 

politykę za równo w same] Franc j i , jak 1 

w Algier i i czy w terytoriach zamorsk ich . 

Są i tacy n a p r awym skrzydle (np. de-
pu t owany Isorn i ) , który m ó w i , , n i e ' , bo 

u w a ż a pol i tykę <le Gaul le w Algieri i za 
niedostatecznie nacjonall .styczną. 

Zaiste, m o ż n a powiedzieć, że niaj,'jce 

nastąp ić za trzy tygodn ie referendum 

przei.stacza się raczej w j ak i ś plebiscyt. 

Który, m ó w i ą c nawiasem, n ie m a ilobre] 

m a i k i we Francj i . 

W r a z z wzrostem aktywności politycz-

ne] poszczególnych part i i I wzrostem za-

interesowania szersze] publ iczności spra-

vfami referendum, rośnie aktywność od-

dz ia ł ów FL..N w -\lgierii I w samej nietro-

pi>lii. M i m o nadzwycza jnych środków 

przedsięwziętych przez władze (wj>rowa-

dzenle godz iny pol icyjnej d la Pó łnocnych 

Af rykańczyków) mno ż ą się co d n i a róż-

norodne zamachy terrorystyczne i sabo-

tażowe we Franc j i . Notuje się także oży-

w i o n ą dz ia ła lność wojskową w .Algierii, 

gdzie referendum — wobec teorii FLN — 

nie przebiegnie tak sj iokojnle jał iby moż-

na się spodziewać. Jest rzeczą w k a ż dym 

razie pewną , że wrzesień będzie niiesi,> 

cein burz l iwym w polityce francuskie] 1 

że przyniesie on Franc j i poważne roz-

strzygnięcia . 

• • • 

W sobotę p o po ł udn i u prezy-
dent E isenhower p rzerwa ł swó j 
week-end i przyleciał do Waszyng-
tonu . 

D rogą r ad i ową dotar ła d o nie-
go propozyc ja c ł i ińska wszczęcia 
r o z m ó w na temat sytuacj i n a Da-
lek im W^schodzie. 

P r zemaw i a j ą c przez rad io pe-
k ińsk ie prerńier Czu-En-lai oś-
wiadczy ł , że „ r ząd ch ińsk i go tów 
jest wznow i ć r o z m o w y na szcze-
b l u aml ł asadorów, ażeby urato-
w a ć pokó j " . 

Zaraz po przybyc iu Eisenhowe-
ra do Waszyng tonu odby ła się 
decydująca narada , w które j wzię-
li udz ia ł oprócz Prezydenta i mi-
nistra Sp raw Zagran icznych Dul-
lesa sekretarz stanu do spraw 
obrony , cz łonkowie amerykańs-
kie j rady ' bezpieczeństwa, szefo-
wie sztabów, dyrektor centralnej 
agencj i wyw iadu i inni . 

N a tej "konferencji postanowi 3-
no m i m o że USA nie otrz ju i ia ły 
propozyc j i chińskich drogą ofic-
j a l n ą — gotowe są one rozpocząć 
r o zmowy , ażeby „siły wo j skowe 
nie zostały- użyte do urzeczywist-
nienia ż ą d a ń t"erj'torialnych". 

W s k a z u j e się, że ambasador 
amerykańsk i w Wars zaw ie otrzy-
m a ł ć)d|)owiednie instrukc je skon-
tak towan ia się ze s w y m ch i ń sk im 
kolegą. 

Ton prasy amerykańsk ie j jest 
interesujący. „New York T imes " 
zapytu, e się czy Czang-Ivai-szek 
prowadz i pti l itykę amerykańską . . . 
I nne gazety k omen t u j ą przychyl-
nie wystąpienie byłego sekretarza 
stanu i wp ływowego cz łonka par-
tii demokra tyczne j Dean Acheso-
na. Zarzuca on rządowi , że stra-
cił kontro lę nad swo j ą po l i tyką 
Daleko-wschodnią, jest bezsilny i 
da je się wc iągnąc przez nacjonal i-
stów chińsk ich w wo jnę , k tó rą 
Stany Zjednoczone na pewno prze 
gra j ą . 

Tymczasem b lokada wyspy Que-
m o y trwa a nacjonal iści chińscy 
przy pomoc j ' jednostek floty ame-
rykańsk ie j p o d e j m u j ą krok i , żeby 
p rze ł amać blokadę. .Vrtvleria chiń-
ska wznow i ł a l )ombardowan ie tej 
wyspj ' po dwudn i owe j przerwie 
zaproponowane j przez Pekin. .Ted-
nak oddz ia ły Czang-Kai-szeka w 
c iągu tvch dwóch dn i nie ustawa-
ł>' w akcj i . 

Akc ja dyp lomatyczna równ ież 
nie stoi w mie jscul Ze swej stro-
ny Chruszczow wystosował p i smo 
do E isenhowera , w k t ó r ym po-
twierdza stanowisko Z S R R : każ-
dy atak na Ch iny Uudowe pociąg-
nie za sobą pomoc Z S R R . List za-

I na świecie 
wiera propozyc ję szukan ia „wspó ł 
nego języka , ażeby zmn ie jszyć na-
pięcie wokóił P^ormozy". W tej 
dziedzinie USA, Z S R R i Clt iny Lu-
dowe m o g ą wspó łpracować . 

Z w o ł a n i e 21-go K o n g r e s u 

K o m u n i s t y c z n e j Pa r t i i Z S R R 

W Moskwie został opub l ikowa-
ny komun i k a t zapowiada j ący z w o 
łanie 21-go l iongresu komun i s-
tycznej Part i i Zw i ą zku Radz ieckie 
go na dz ień 27-go stycznia 1959 
roku . 

N a po rządku dz i ennym jest 
referat Chruszczowa o wskaźni-
kach j j lanu gospodarczego (19.")9-
196.T). Tezy tego sprawozdan ia l>ę-
dą wkrótce opub l i kowane w pra-
sie i poddane do publ icznej dys-
kusj i . 

Przygotowan ia do 21-go Kon-
gresu budzą duże zainteresowanie 
gdyż pozwol i on na j p r awdopodob 
niej ocenić rezultaty nowej polity-
ki , rozpoczętej po s ł ynnym 20-tym 
Kongresie. W r a z z " k o m u n i k a t e m 
o zwo łan iu Kongresu podane zo-
stało do wiadomośc i , że były pre-
m ie r ł i u ł gan in zwoln iony został z 
f unkc j i cz łonka p rezyd ium part i i . 

P r o j e k t o g r a n i c z e n i a i m i g r a c j i 

w W i e l k i e j B r y t a n i i 

W .\nglii nada l powtarza j ą się 
ekscesy przeciw czarnym. W Not-
t i ngham grupa m łodz ieńców (Ted 
dy-boys) napad ła na d o m y kolo-
rowych i doszło do k i lkugodzin-
nej bó jk i , w które j napastnicy 
posługiwal i się bu te lkami . 

Dochodzenia pol icyjne WĄ-kaza-
ły, że jirzed tym i ekscesami roz-
rzucone zostaj- ulotki podj i isane 
„Nat iona l Labou r Pa r ty " (Narodo 
wa Part ia Pracy ) . Chodz i tu o 
ug rupowan ie zna jdu j ące się pod 
wjił>'wem faszysty Mosley'a. Ulot-
ki wzywa j ą do wa lk i z c za rnymi , 
aż do wypędzenia ich ze wszyst-
kich stanowisk, k tóre z a j m u j ą . 
Prasa z oburzen iem p ię tnu je mło-
dycłi faszystów. 

W ubiegłą niedzielę odbv ło się 
specjalne posiedzenie r z ądu po-
święcone a w a n t u r o m rasistow-
sk im. Rozważana została także 
moż l iwoś ć wprowadzen ia ogr-ani-
czeń im igracy jnych . M in . S p r aw 
Wewnę t r znych But ler oświadczył , 
że Ang l ia wierna zostanie polity-
ce „otwar tych d r z w i " w dziedzi-
nie im igrac j i z k r a j ó w Comn ion-
weal thu , n iemn ie j poszczególne 
k ra je proszone będą o ogranicze-

nie em igrac j i do W ie l k i e j Bryta-
m i . 

N i e u d a n y z a m a c h w o j s k o w y 

w W e n e z u e l i 

Karakas , stolica Wenezue l i by-
ła przez jeden dz ień (niedziela 
7-go wrześn ia ) , w i down i ą k rwawe 
go z amachu stanu. 

Wczesnym rank iem grupy ofi-
cerów przy poparc iu uczn iów w o j 
skowych szkół i k i l ku odd i i . i ł ów 
pancernych zaję ły wszystkie Łta-
cje radiowe, gmach min is terstwa 
Obrony i „b ia ły pa łac" , k tóry jest 
siedzibą rządu . 

Ale reakcja- zw i ą z ków zawodo-
wych i part i i poirtycznych była 
szybka. Has ło s t ra jku generalne-
go zostało od razu podchwycone. 
N a centra lnym placu miasta zo-
stał zwo łany masowy wiec ludno-
ści. W o z y pancerne sp iskowców 
otworzy ły ogień na manifestan-
tów, wśród których dwudz iestu 
k i l ku zostało zabitych. 

R z ąd wystosował d o zan iach iw-
ców u l t i m a t u m ; w razie opo ru 
samolo ty z b omba r du j ą wszystkie 
zajęte przez nich punkty . 

I^rzed końcem dn ia organizato-
rzy z amachu poddal i się. 

Z a m a c h ten n iewątp l iwie zor-
ganizowany' został przez przyja-
ció ł dykta tora J imeneza , k tó ry 
został przegnany ze stanowiska 
na począ tku bieżącego roku . W 
Wenezue l i zapanowa ły stosunki 
bardz ie j demokratyczne , r ządowi 
j ednak grozi ł iezustannie niebez-
pieczeństwo j ak to pokaza ł ostatni 
z amach — ze strony różnych for-
mac j i wo jskowych , w "których 
zwolenn icy dykta tury zachowal i 
swoje miejsca i wpłj-wy. 

, , O k o z a o k o , z q b z a * q b " 

na C y p r z e 

l>rzywódca E. O . K. A. ( a rm i i 
powstańcze j G reków na (Cyprze) 
wvda ł rozkaz do wszystkich swo-
ich oddz ia ł ów , aby stosowały i>rze 
c iw Ang l i k om zasadę „oko za oko, 
z ą b za z ąb " . 

Rozrzucone u l o t k i zawiadamia-
j ą , że powstańcy zab i j ą jednego 
Ang l i ka za każdego Cypri i i tę grec 
kiego, k tóry straci żvcie z w i ny 
Ang l i ków . 

W ten sposób został po łożony 
kres zawieszeniu broni , i)anujące-
m u od września 1957 roku . 

W y d a j e się więc, że p lan pre-
m ie ra brytyjskiego Mac-Mil lana, 
<łgłoszony zaraz po jego powrocie 
z wyspy Cypr zostaje w tvch wa-
runkach ty lko na papierze. 
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# P r z e m ó w i e n i e G o m u ł -

k i n a c e n t r a l n y c h do-

ż y n k a c h 

J a k j u ż p i sa l i śmy w d n . 7 
wrześn ia odby ły się w Warsza-
wie Cen t r a l ne Do żynk i , n a k t ó 
rych przemówien ie wygłosi ł ja-
k o Gospodarz Dożynek W łady-
s ł aw G o m u ł k a . 

C iekawe są cyfry, k tó re cy-
t u j e przemówien ie . O t ó ż : 

W p o r ó w n a n i u z okresem 
p r zedwo j ennym ilość l u d z i za-
t r u d n i o n y c h w ro ln ic twie n a 
100 hek t a r ów u ży t ków ro l nych 
zmn ie j s zy ł a się z oko ło 50 n a 
34. Wa r t o ś ć p r odukc j i rolni-
czej n a 1 z a t r udn i onego w rol-
n ic twie jest dz is ia j o oko ło 80 

IllllllillllllllUIIIIIIIIIillllllli ; 

f o r m p rodukcy j nych , m ó w c a 
stwierdzi ł , ż e : 

. .Choc iaż w ł a d z a l u d o w a o-
r a z P Z P R 1 Z S L n i e s tosu j ą 
ż a d n y c h f o r m nac i sku , by 
zmuszać ch ł opów d o tworzen ia 
spó łdz ie ln i p rodukcy j nych , c h o 
c iaż wsp ieramy i ł iędziemy 
wspierać rozwó j równ ież Indy-
w i du a l n y ch gospodarstw c h ł o p 
sk ich , d roga . J aką w perspek-
tywie wskazu j emy d l a wszyst-
k i c h ch łopów . Jest Jedynie 
s ł uszną d r o g ą " . 

i S p e c j a l n a k o m i s j a ba-

d a p r z y c z y n y k a t a s-

s t r o f y w „ M q k o s z o w y " 

procent wyższa, n i ż przed woj- s a ^ ' m d r ^ t ^ r ô T l S L . y T Ô ' ^ I ? ™ 

To-^ZIlT^r-ÎT^^u-l^b^ f e r " ' ^ - ^ ^ - ^ - J ^ ^ S i i X ^ 

m a s a produkcji ro ln icze j Jest ^ wszech<!trnnne.ro 

Obecnie o oko ,o 40 p r i e n t n i ^ ^ i a ' ^ p V c z y n T a T r X T ^ 

" p a l n i „ M a k o s z o w y " postanowić-

a) us ta len ia przyczyn po ż a r u 1 

W d n i u pog r zebu g ó r n i k ó w z k o p a l n i Makoszowy-Zabrza ok ry ł o s ię ż a ł o b ą . U l i c a m i Trzeciego M a j a , 
W y z w a l a n i a I W o l n o ś c i , w k i e r u n k u c m e n t a r z a p o p ł y n ą ł o l b r z y m i po tok l u d z i . Nad g ł o w a m i t ł u m u — 
t r u m n y . Na t r u m n a c h w ieńce , k w i a t y , o d z n a c z e n i a p a ń s t w o w e . Ca l a Po l ska ż e g n a ł a swych tragicz-

n i e z m a r ł y c h s y n ó w . 

Będz i e to „ w i e r n e " powtó-
r zen i e s ł ynnego d e s an t u żoł-
n i e r z y 1-eJ a r m i i , k tórzy w e 

W Min is ters twie Oświa ty Istnie-
je spec j a l na komis j a , k t ó r a pra-
cu je n a d t ym . aby d o p r og r amów 

większa, n i ż by ł a 
p r zedwo jennym. 

w r z e ś n i u 1 9 « r oku sp ieszyl i z szko lnych k o n k r e m ł e d o niektó-

k i n a rozwój ro ln ic twa . 
O g ó l n a s u m a pożyczek, In- na rus zen i a 

ïe-stvcvinvch d l a chłODOW wv-westycyjnych d l a ch ł opów wy- „ j górn iczych 
nos i ł a w 1956 r. 650 m i l i o nów a ^ a l n o l S " 

o r a z odpowie-

z ło tych , a w t y m roku ch ł op i 
o t r zyma l i od p a ń s twa p o n a d 
2 m i l i a rdy z ło tych kredy tu . 

b) oceny akc j i r a town i cze j ; 

c) us t a l en i a ś rodków organiza-
N a l a t a 1959-1960 p l a nowane cy jnych , techn lcznyc ł i , mater ia ło-

są n a k ł a d y w wysokości p o n a d wych 1 l ud zk i ch zm ie rza j ących d o 
3 m i l i a r dy z ło tych . skuteczne j pop r awy bezpieczeń-

Aby wszystkie te wyn i k i by- s twa pracy w kopa ł n l a ch . 
Poza t y m K o m i s j a wys ł u c h a ł a 

I n f o rmac j i o pomocy udz ie l ane j 
wyda jność wszystkich r od z i nom o f i a r w y p a d k u , 
h ek t a r a do 17 q, po-

ły skuteczne, aby m o ż n a by ł o 
w c i ągu na jb l i ż szych l a t pod-
nieść 
zbóż 
t rzebne jest wspólne, ko lektyw 
ne dz i a ł an ie ch łopów. Wie lk ie 
t u znaczenie m a j ą k ó ł k a rol-
niczie, k t ó rych do t ąd powsta ło 
15 tys., o b e jmu j ą c 430 tysięcy 
ch łopów, 

W ł a d y s ł a w G o m u ł k a pod-
kreś l i ł , że całkowite, zabezpie-
czenie rozwoju . ro ln ic twa mo-
żl iwe jest t y l ko n a drodze 
przejścia d o spółdzie lczych 

p r a w e g o brzegu W i s ł y z po-
m o c ą p o w s t a ń c o m warszaw-
s k i m . 

Z oka z j i roczn icy odbędą się 
z a w o d y spor towe z k t ó rych 
z a s ł u g u j e n a u w a g ę sztafeta 
n a tras ie , przebyte j przez 
1-szą A rm i ę . 

> S p o ż y c i e a l k o h o l u ma-

l e j e 

Os ta tn i e miesiące w Polsce przy 
n ios ły znaczny spadek spożyc ia 
a l k oho l u . W c i ągu pierwszycł i 4 

P o w t ó r z e n i e d e s a n t u meslęcy k o n s u m c j a a l k o h o l u 
z m a l a ł a o 7 ,4 procent w porów-
n a n i u z ana l og i c znym okresem ro 
k u ubiegłego. 

Podobn ie Jak w w ie lu I n n y c h 
k r a j a c h europe jsk ich , na jważn ie j-
szym boda j w te j chwi l i proble-
m e m Jest sp rawa odc iągn ięc ia od 
kie l iszka młodz ieży . T u oczywiście 
na jw ięce j m o g ą zrobić szkoły . 

rych wyk ł a d anych przedmio tów 
(polski , b io logia , chemia ) , wpro-
wadz i ć z agadn ien i a wy jaśn i a j ące 
szkodl iwość n a d u ż y w a n i a a lkoho-
l u . Op r a cowany Jest oljecnle pod-
ręczn ik d l a nauczycie l i , k tóry tię-
dzie zawiera ł encyklopedyczne 
w iadomośc i o a l koho l u 1 alkoho-
l i zmie . a t ak że metody zwalcza-
n i a p i j a ń s twa . Min is ters two O-
światy przygotowuje też zarządze-
n ie z akazu j ą ce kom i t e t om rodzi-
cie lsk im u r z ą d z a n i a n a terenie 
szkół Jak ichko lwiek zabaw z al-
koho l em . 

n a C z e r n i a k o w i e 

Demons t r a c j a desan tu woj-
skowego n a p r zyczó ł ku czer-
n i a k o w s k i m — będz ie g ł ó w n ą 
i m p r e z ą podczas uroczystośc i 
15-lecIa W o j s k a Po l sk iego w 
d n j u 14 b m . 

N a t y s i ą c l e c i e 

w e s z k o ł y 

no-

Cen t r a l n a R a d a Z w i ą z k ó w 
Z a w o d o w y c h pod j ę ł a u c hwa l ę 
o z a d a n i a c h z w i ą z k ó w zawodo-
w y c h w zakres ie r o zwo j u oś-
w i a t y robotn icze j I upowszech-
n i e n i a ku l t u r y , u c h w a l i ł a ape l 
do spo łeczeństwa w sp r aw i e 

Spotkanie z nieznaną ojczyzną 
— Ale j a k m y się p o z n a m y ? 

— To n ie t r u d n o . Na jw i ęk s zy 
z tych , co będą w ho l l u — to 
ja . 

I r zeczywiśc ie tak l iy ło , jah 
zosta ło z a p o w i e d z i a n e w roz-
m o w i e te le fon iczne j . Na jwy ż s zy 
z wszys tk ich mę ż c zy zn w hol-
lu ho te l u „ P o l o n i a " w Warsza-
w ie — to był p. B ron i s ł aw Ur-
bańsk i , z k t ó r y m u m ó w i ł e m 
się t e le fon i czn ie n a r o z m o w ę 
d l a „ T y g o d n i k a Po l s k i ego " . 

„ 1 y g o d n i k P o l s k i " ? — a jak-
że, w i e m , w i e m . P r e n u m e r u j ę 
i b a r d zo l ub i ę wasze p i s m o . 
Nie m ó w i ę tego p a n u przez 
grzeczność , j a z awsze m ó w i ę 
to, co myś l ę , ^^o im z d a n i e m 
, . T y g o d n i k " m a d u ż ą przysz-
łość, po l ecam go ws zys t k im 
z n a j o m y m . 

Ale czas p r z ed s t aw i ć p. Ur-
bańsk iego . P . B ron i s ł aw Ur-
bań sk i jest sekre tarzem okrę-
g o w y m Po lsk ie j O r g a n i z a c j i 
W a l k i o N iepod leg łość ok ręgu 
w Homecou r t , a w W a r s z a w i e 
zna l a z ł się Jako k i e r own i k wy-
cieczki P o l a k ó w z tego ok ręgu 
do Po lsk i . P. U rbańsk i miesz-
ka w H a y a n g e ko ło Metzu 
gdz i e jest w łaśc i c i e l em sk lepu 
z p r z y b o r a m i t e c h n i c z n y m i , ra-
d i e m , m a s z y n a m i do p i s a n i a 
i tp. Ten w ie lo l e tn i a k t y w n y 
d z i a ł a c z Po l o n i i f r ancusk i e j ; 
p l u t o n o w y z ko rpusu Andersa 
w czasie os ta tn ie j w o j n y n i gdy 
dotychczas n ie był w Polsce, 
u rodz i ł się b o w i e m w Hayan-
ge, d o k ą d jego rodz ice wyemi-
g r o w a l i w 1919 roku ( n a rok 
przed jego u r od zen i em ) , a le 
m ó w i po po l sku tak , j ak każ-
d y z nas tu w Wa r s z aw i e . 

Wyc i ec zka , k t ó r ą p. Urbań-
ski k i e ru je , s k ł a da się ze 160 

osób, k tóre po raz p i e rwszy po 
w o j n i e , często I po Jeszcze 
d ł u ż s z e j roz łące , a czasem na-
wet p o r a z p i e rwszy w ogó l e 
— j a k m ó w i r o z m ó w c a — za-
w i t a ł y d o Po lsk i . P a n i S m e r d 
n a p r z yk ł a d , uczes tn i czka wy-
c ieczk i , s po t ka ł a w Polsce bra-
ta po ....41 ( d o s ł o w n i e : czter-
dz ies tu Jeden) l a t ach roz ł ąk i I 

Uczestn icy wyc ieczk i rozje-
cha l i s ię po c a ł y m k r a j u w po-
s z u k i w a n i u r od z i n , odna l e ź l i Ja 
i są szczęś l iw i . S p o t k a j ą s ię 
teraz z n ó w w Ka t ow i c a ch , n o , 
i p ow r ó t d o F r a n c j i . 

— Ale |a d o Po lsk i z n ó w 
p r z y j a d ę , i to c h y b a J u ż z a kil-
k a m ies i ęcy — „ o d g r a ż a s i ę " 
p . U r b a ń s k i — Ju ż Ja p o s t a r a m 
się, żeby Po l a cy z mo j e go o-
k ręgu m a s o w o odw i ed z a l i k r a j . 
Jeże l i Jeżdżą po I n nych kra-
j a c h , p o W ł o s z e ch ,Ang l i i , Hisz-
p a n i i , to p o w i n n i p r zede wszy-
s tk im odw i ed z i ć k r a j , z k tó rego 
pochodz ą . 

Oczyw i śc i e p y t a m . Jak nasze-
go gośc i a p r zy j ę to w k r a j u . 

— P a n i e — w o ł a p. Urbań-
ski — by ł em m i ę d z y i n n y m i w 
B łaszkach pod Ka l i s zem i w 
S ł a w n i e . I t u i t a m m a m krew-
nych . J a k m n i e p rzy ję to 7 Jak 
m i k to we F r anc j i z aczn i e mó-
w i ć Jeszcze coś o j ed zen i u , to 
go c hyba zab i j ę . J u ż l edwo ży-
ję z p r ze jedzen i a i p ic ia . Zdą-
ży ł em nawe t w Polsce być d w a 
razy ch r ze s t nym . 

— A Jak się k r e w n y m powo-

d z i ? 

— Ma te r i a l n i e ż y j ą s k romn i e , 

a le n i « n a r zeka j ą . M a j ą nadzie-

ję , że się po lepszy . 

R o z m o w a przechodz i p owo l i 

n a t e m a t y b a rd z i e j ogó lne . 

W a r s z a w a podoba się b a r d z o 

m o j e m u r o z m ó w c y , 

— O g l ą d a ł e m zd j ęc i a , a l e ni-
g d y n i e p r z ypus z c z a ł em , ż e jest 
t a k a p i ę k n a . Na j b a r d z i e j spodo-
ba ł m i s ię c i ą g N o w y 6 w i a t -
K r a k o w s k i e P rzedmieśc i e , sta-
d i o n 10-lecia — w s p a n i a ł y , A le 
w y n i k i m i e l i nas i lekkoat lec i w 
S z t o k h o l m i e có 7 — w t r ą c a p . 
U rbańsk i . 

— A le n a j b a r d z i e j — m ó w i 
d a l e j - spodoba l i m l s ię lu-
dz ie . F r a n c u z i m ó w i ą , że Pola-
cy są go ś c i n n i , a le c h y b a w 
k r a j u Jeszcze ba rd z i e j n i ż w a 
F r a n c j i . S podoba ł a m i s ię też 
to , że l u d z i e o twarc i e m ó w i ą , 
co m y ś l ą , n i e u k r y w a j ą bra-
k ó w i n ie bo j ą się m ó w i ć , kry-
t y k u j ą „ g ó r ę " i to n awe t lu-
dz ie n a s t a now i skach pańs two-
w y c h . To dobrze . Mus zę po-
wiedz ieć , że spo tka łem w k r a j u 
l u d z i o r ó ż n y c h p o g l ą d a c h po-
l i t y c znych , a le wszyscy on i 
s p r aw i l i n a m n i e w r a ż e n i e do-
brych P o l a k ó w , i z tego, że 
tak k o cha j ą O j c zyznę n a j w i ^ 
ce j się cieszę. Bo to d o w ó d , że 
d ź w i g n ą Po lskę do reszty z wo-
j e nnych zn iszczeń . 

P y t a m z kole i , co m o j e m u 
r o z m ó w c y n ie p odoba ł o się w 
k r a j u . 

— No, p o z i om życ i a jest Jesz-
cze w c i ą ż n i sk i . A jest i sporo 
n i e po r z ą dku . D a m p a n u t ak i e 
d w a p r z y k ł a d y : w- mieszka-
n i a ch , do k tórych z a chod z i ł em . 
Jest n a ogó ł wszędz ie ł a dn i e , 
p o r z ądn i e , w i d a ć , że l udz i e 
d b a j ą o te m i e s zkan i a , a l e n a 
p o d w ó r z a c h , w ko ry t a r zach , 
b r a m a c h , w ub i k ac j a ch róż-
nych to j u ż często p a s k u d n i e i 
b r u d n o . To n ie p o w i n n o być . 
A l bo z tą naszą wyc ieczką . J ak 

J e c h a l i śmy d o Po lsk i , n ie mie-
l i ś m y oczyw i śc i e po lsk ich pie-
n i ę d zy , t y l k o f r a n k i . Chcieliś-
m y j a n a g r a n i c y z m i e n i ć . Co 
p r a w d a d w ó c h t a m z m i e n i a ł o , 
a l e po c h w i l i uc i ek l i , bo t r w a ł o 
by to c h y b a d w a t ygodn i e . Do-
p iero w Ka t ow i c a ch , J ak ( I ę 
wszyscy rozesz l i , p o w i e d z i a n o 
m i , g d z i e z m i e n i a ć p i e n i ą d z a . 
To b r ak o r g a n i z a c j i , k t ó ry wi-
d a ć i gdz i e i n d z i e j . 

W i d z ą c , że no t u j ę te krytycz-
ne u w a g i p . U r b a ń s k i d o d a j e 
j e d n a k od r a z u : 

— Ale n i ech p a n n ap i s z e też , 
że n a g r a n i c y p r z y j m o w a l i naa 
g r zeczn ie i serdeczn ie , spraw-
d z a n i e d o k u m e n t ó w posz ło 
s p r a w n i e .ce ln icy by l i b a r d z o 
u p r z e j m i i n ie „ c zep i a l i s i ę " . 
Trzeba w i d z i e ć Jedno i d r ug i e . 
C h c i a ł b y m też p o d z i ę k o w a ć 
b a r d zo p od z i ę kować p. konsulo-
w i O g o n o w s k i e m u , k t ó ry n a m 
p o m ó g ł w u r z ą d z e n i u wyciecz-
ki . W i e m , że u r z ę dn i c y konsu-
la tu p r a c o w a l i d z i eń i noc , b y 
z d ą ż y ć z wszys t k im i p a p i e r a m i 
n a czas. Ba rdzo nas też ucie-
szy ło , że p a n konsu l p rzyszed ł 
nas po żegna ć n a dworzec . To 
ł a d n i e . 

— Os ta tn i e p y t a n i e : ozy są-
dz i p a n , że p a ń s k i e w r a ż a n i a 
p o k r y w a j ą s ię z w r a ż o n i a m l 
i n n y c h uczes tn i ków wyc ieczk i 
do P o l s k i ? 

— Na p e w n o , przecież rozma-
w i a m y ze sobą o t y m , oo t u 
p r z e ż y w a m y . Tak myś l ę , j a k 
wszyscy . 

— Dz i ę k u j ę za tem i d o zoba-
czen ia z n ó w w Polsce. Szczę-
ś l iwe j p od r ó ż y / 

— Dz i ęku j ę . Z o b a c z y m y się 
n i ed ł ugo . 

R o z m a w i a ł ( Jr ) 

akc j i b u d o w y szkó l . W a p e l u 
do spo łeczeństwa c zy t amy mię-
dzy I n n y m i : 

„Ogó l no spo ł e c zna k a m p a n i a 
b u d o w n i c t w a szkół ze ś r o d k ó w 
ca łego n a r odu s t anow i ć będz ie 
p i ę kny 1 pożyteczny wk ł a d ca-
łego spo łeczeńs twa d o obcho-
d ó w h is toryczne j roczn icy 1000-
lec la P a ń s t w a Po lsk iego — ja-
k o wzn ies i ony przez n a r ó d 
t rwa ł y p o m n i k r o zwo j u oświa-
ty i ku l t u ry po lsk ie j . 

,,VV z r o z u m i e n i u don jos łośc t 
tej s p r awy , C R Z Z 1 Zarządy; 
G ł ó w n e Z w i ą z k ó w Zawodom 
w y c h p r zeka za ł y z zao.szcz^ i 
d z o n y c h ś r odków w ł a s nych n 
rzecz Z w i ą z k o w e g o Fundus z ł 
B u d o w y Szkó t o d p o w i e d n i 
kwo t y n a w y b u d o w a n i e k i l k i 
szkó ł . 

• W h o ł d z i e p o l e g t y n f 

o f i c e r o m i ma ryna ' « 

r z o m 
3 wrześn ia 1939 roku w porcM 

w o j e n n y m n a He l u za top iony zo-
sta ł — po c iężk ie j walce — liotn-
b a m l samo lo tów h i t lerowskich 6-
kręt wojenny , . W i c h e r " wraz z 
k i l k oma i n n y m i po lsk im i ok rę t ą i 
m l . 

W przeddz ień tych t rag icznych 
wydarzeń n a miejsce p r zypuszc i a l 
nego za top ien ia „ W l c h r a " u d a f 
się nowy okrę t wojenny , nosząc^ 
to s a m o zaszczytne Im ię — nls/>' 
czyclel „ W i c h e r " . Ma ryna r ze i 
oficerowie niszczyciela „W i c ł i e r ' ' 
— odda l i ho ł d bohaterskie j zało-
dze okrę tu oraz symbollcziUO 
wszystk im po lsk im m a r y n a r z o m I 
of icerom po leg łym w czasie I I 
wo jny świa towej n a Ba l ty l t u 1 
i nnyc ł i mo r z ach 1 oceanact i 
świa ta . 

# P o n a d 4 1 t y s i ę cy za-

r e j e s t r o w a n y c h te le-

w i z o r ó w 
W końcu I pó ł rocza br. IJcz-

ba za re jes t rowanych w Po lsce 
te lew izorów wyn i o s ł a p r a w i e 
41.500, z czego na wieś przypa-
d a p on ad 3.000. Na jwięce j zare-
j e s t r owanych a pa r a t ów posia-
d a W a r s z a w a (20.826). Da l s ze 
mie jsca z a j m u j e wo j ewód z two 
ka tow ick ie — ponad 8.000; wo], 
wa r s zawsk i e — przesz ło 3,000 
i Łódź-mias to — powyże j 2,000 
a p a r a t ów . W t y m okresie I lość 
t e l ew i zorów zw iększy ł a sję o 
20.000. 

# 1 4 0 m i l i o n e r ó w a m e -

r y k a ń s k i c h z w i e d z a 

P o l s k ę 
N a pok ładz ie norweskiego stat-

k u „ M e t e o r " przyby ło 140 turys-
tów-mll ionerów z U S A 1 Wie lk ie j 
B ry tan i i . 

W i zy t a by ł a k r ó t ka . IK) t y l ko 
2-dnlowa. lecz dzięki dobre j or-
gan izac j i turyści mog l i zwledzld 
G d a ń s k , Gdyn i ę 1 różne I n n a 
miejscowości Wybrzeża 1 Warsza-
wy. 

K ie rown ik wycieczki oświadczył 
prasie, że wszyscy uczestnicy eą 
pe ł n i podz iwu d l a Po laków, któ-
rzy po zniszczeniach wojennyc ł i 
m a j ą J u i d z l i tak ie p i ękne resul-
ta ty . 



Malarstwo — moją miłością 
ale praca — xyc iem 

— mówi OCIEPKA^ górnik — malarz 

K O R E S P O N D E N C J A W Ł A S N A 

Polska na «Expo-58 » 

Jeden z o b r a z ów Teof i l a Oc iepk i : „ N a r o d z i n y ż y c i a " . 

Ocienk 

wycza- iest wystarcza jąco bogata a-
b u j n ą by pok ie rować ręką ma lu j ą-

cą fantastyczne pejzaże za-
Wśroid wystawionych ob- l udn ione d z iwacznym i two-
--— -znajduje się. cyk l r am i . A wszystko to kąp ie 

Sa turna . Czy tak się w j a sk rawych barwach , 
yyg l ąda j ą? Czy na- Fan t a z j a tych ma low ide ł jest 
istnieia ? Or . ienka n iezmiern ie sugestywna. — 

o n sam w 

W salach wys tawowych przyb iera j ą postacie 
warszawsk ie j „Zachę ty" w ie rowane przez jego 
l u zwiedza jących zatrzymy-
w a ł o się ostatnio na dłuż- ^ 

• — zna j du j e się. cyk l r am i . A wszystko to kąp ie 

współczesnej polskiej sztuki 
p r ym i t ywne j , ma l a r zy : Ni-
l i i fera z Kryn icy , P. Stolo-
rza , P . W r ó b l a oraz rzeźbia-
r za L . Kudł>'. 

Pa t r ząc na obrazy Ociep-
k i t r udno wyobraz i ć ąo sobie 
j a k o górnika-maszynistę wy 
c iągowego w kopa ln i „Wie-
czorek" na Śląsku. Z d awać 
by się mog ł o , że cz łowiek 
p racu j ący j u ż pó ł w i eku 
wś r ód maszyn górn iczych 
n ie pow in ien tworzyć cze-
goś tak nierealnego, tak 
odb iega jącego ' od otaczają-
cej ma l a r z a rzeczywistości. 
A jednak. . . Gdy po pracy sia 
da Oc iepka do sztalug prze-
staje być gó rn i k i em a staje 
się fantastą i marzyc ie lem. 
O ż ywa j ą pod jego pędz lem 

i)ostacie ze starych podań 
udowych i legend górni-

czych. Dz iwożony , Strzygo-
nice, Utopce i Skarbn icy 

Oc iepka w s w o i m , ,atel ier ' 

F I L M 

P R A W O JEST P R A W E M 

„ L a loi c'est la l o i " — p r a w o 
jest p r a w e m , to f i l m Ch r i s t i a na 
i laque; scenar i usz ba rd zo intere-
su j ą cy o p o w i a d a z w i e l k ą w e r w ą 
dz ie je ce l n i k a ( Fe r n ande l ) I prze-
m y t n i k a (Toto) . 

Rzecz dz ie je s ię w Asso la — 
p r z y g r a n i c z n y m mias teczku . Gel-
n ik-Fernande l ś c i ga p r z e m y t n i k a 
G iuseppe , k tó ry spry t s w ó j posu-
n ą ! do tego s topn i a , te . . . a ż poślu-
bi ł p i e rwszą ż onę ce l n i ka . A le oto 
G iuseppe o d k r y w a , ż e s t r a żn i k 
p r a w a s am jest w ko l i z j i z pra-
w e m . B o w i e m F e r d i n a n d u rodz i ł 
się n a s a m e j g r a n i c y , w m a ł e j 
wiosce, p rzedz ie lone j g r a n i c ą n a 
pó ł . M a t k a Jego by ł a W ł o s z k ą , a 
ojc iec n i e z n a n y , z a t em p o w i n i e n 
być obywa t e l em w ł o sk im . Zareje-
s t r o w a n y Jednak zos ta ł w mero-
stwie f r a n c u s k i m . Odk ryc i e tych 
f a k t ów s t a w i a F e r d i n a n d a w kło-
po t l iwe j sy t uac j i : j a k o obywa te l 
w łosk i n i e m ó g ł b y być francus-
k i m ce l n i k i em . P o s t a n a w i a s ię 
w ięc n a t u r a l i z e wa ć , co z n ó w po-
w o d u j e szereg t r a g i k o m i c z n y c h 
sku t ków : w świe t le p r a w a s ta je 
się b o w i e m b i g a m i s t ą i człowie-
k i em p o z b a w i o n y m o j c zy zny . Fer-
d i n a n d osaczony przez k ruczk i 
p r awne , r zeczywiśc ie Jest n a dro-
dze d o pope ł n i en i a p rzes tęps twa . 
Na szczęście G iuseppe p o m a g a m u 
wy j ś ć z roz l i c znych k ł opo t ów . 
F e r d i n a n d n ada l będz ie ce l n i k i em , 
z n i ep r zy j a c i ó ł s ta j ą się serdecz-
n y m i p r z y j a c i ó ł m i . T a k a Jest 
treść tego z a b a w n e g o f i l m u , „ L a 
loi c'est l a l o i " . Kręcono go M 
Venafro , m a ł y m w ł o s k i m miastecz-
ku , k tóre w t y m okresie zamien i-
ło się w f i l m o w e ate l ier . Z a zgo-
dą w ł a d z m ie j s cowych przez głów-
ną u l icę p r ze rzucono most gra-
n i c z n y — po j edne j s tron ie napi-
sy f r ancusk i e , po d r ug i e j — wło-
skie-., 

Fe rnande l Jesi zaś t ak s a m o po-
p u l a r n y we Włoszech Jak I we 
F r a n c j i . 

S ł e p h a n « E P I N 

T. Oc iepka m a j u ż 67 lat. 
Móg ł poświęc ić się ty lko m a 
l o w a m u gdyż s tworzono m u 
takie wa r unk i . O d m ó w i ł . 
„Ma la rs two jest m o j ą m i ł o ś 
cią — powiedz ia ł — ale pra-
ca — życ i em" . I w da l szym 
c iągu po pracy i w święta 
siada do szta lug by m a l o w a ć 
swó j n ierealny świat . 

, ,Pols l ia n i e m a swego pawi lo-
n u n a Expo-58, a le wzn i o s ł a t u 
p r a w d z i w y p a w i l o n d u c l i a " — po-
w iedz i a ł do g r u p y d z i e nn i k a r zy , 
wś r ód k t ó rych z n a j d o w a ł się rów-
n i e ż was z korespondent , dyrektor 
brukse lsk iego P a l a i s des Beaux 
Arts p a n W i l l e m s . 

św ia towe j z m u t y k ą polskr} n i e 

og r an i c z a j ą c się t y l ko do utwo-

r ó w z n anego n a Zachodz ie Szo-

pena . Zgodn i e z t y m za ł o żen i em 

gra ł a dz ie ła S zymanowsk i ego , l,u-

tos ławsk iego i Ma l awsk i ego , to 

jest p rzeds tawic ie l i po lsk ie j muzy-

k i nowoczesne j . 
By ło to pod kon iec czerwca . 

M i e l i ś m y j u ż za sobą t rzy kolej-
ne , p o w a ż n e sukcesy : p ie rwsze 
mie jsce wz ię te w Międzynarodo-
w y m Konku r s i e F i l m ó w Ekspery-
m e n t a l n y c h , t ournee ł ioncer towe 
orkiestry symfon iczne] warszaw-
skiej F i l h a r m o n i i Narodowe j i 
wys tępy , ,Mazowsza " . Sukcesy te, 
a zw łaszcza powodzen i e obu na-
szych zespo łów istotn ie przesz ły . . • . 
wsze lk ie oc zek iwan i a . Ork ies t ra «^e " d ^ i a i Po l sk j w W y s t a w i e .sw,a-

P o P a r y ż u , L o n d y n i e , .Ajx-les-

B a i n s i Mon te Car lo , , ,Mazowsze " 

z j a w i ł o się w Brukse l i j a ko zes-

pó ł dobrze j u ż znany- w Ki irople 

zachodn ie j , c ieszący się odpowied-

n i ą r e n o m ą . 

Na t y m ws zy s t k im n i e ko i iczy 

F i l h a r m o n i i Narodowe j i , .Mazow-
sze " wys t ępowa ł y ze ściśle pol-
sk im p r o g r a m e m , racze j n iezna-
n y m n a Zachodz ie . M i a ł y potęż-
n ą konku renc j ę , bo w r amac l i 
Św i a t owego Festiwalu-1958 zjecha-
ły się w t y m roku do Brukse l i 
na j l epsze zespoły z r ó ż n y c h krań-
ców k u l i z i emsk ie j . 

O d tego sukcesu się zaczę ło . Na 

403 f i l m y b iorące w tej imp rez i e 

ud z i a ł , ob razy po l s k i e : , , D o m " , 

z r ea l i z owany przez Bo rowczyka i 

Len icę , d w ó c h z n a n y c h p l a s t yków 

wa r s zawsk i ch , o raz , ,Dwa j l udz ie 

z s z a f ą " a r tys ty f i l m o w e g o Polai l-

skiego — wz ię ły p i e rwszą i trzecią 

n ag rodę . W z i ę l i ś m y górę n a d A-

m e r y k a n a m i , A n g l i k a m i , Francu-

z a m i , W ł o c h a m i — przedstawicie-

l a m i szeroko r o z b u d o w a n y c h , po-

tę żnych k i n ema t og r a f i i św i a t a ma-

j ą cych p ó łw i e kową t r adyc j ę f i lmo-

w ą . 

towej . Ob r a zy naszych m a l a r z y 

zna l a z ł y się n a wys t awach w Bru-

ges i Knokke . Delegac je z k r a j u 

b iorą udz i a ł w większośc i odby-

w a j ą c y c h się w zw i ą z ku z Exix) 

kongresach n a u k o w y c h , a ekspo-

na t y K r a k o w a wys ł a ne n a wy-

s tawę g a n d a w s k ą , ,Z łoty wiek 

wie lk ic l i m i a s t " za l i c zane są do 

na jc iekawsz j fc l i , m i m o konkuren-

cj i L o n d y n u , P a r y ż a czy Wenec j i 

i i n n y c h o ś rodków ku l t u r a l n y ch 

Eu r opy . 

Tak tedy Po lska , k tóra ze wzglę-

du n a o lbrz j i r i l e , w i e l om i l i o n owe 

koszty, n i e m o g ł a sobie w chw i l i 

tal i w ie lk i ego wys i ł ku gospodar-

czego p o d e j m o w a n e g o przez ca ły 

n a r ó d w k r a j u , pozwo l i ć n a bu-

dowę p a w i l o n u je.st n a wys t aw i e 

po-konaliśmy w Międzynaro- obecna dz ięk i p rzeds taw ic ie lom 

swej kultury.- sz tuk i i n a u k i , kió-

' z y n a p r a w d ę godn i e j ą reprezen-

i u j ą . 

d o w y m Konku r s i e F i l m ' i w Ekspe-

r y m e n t a l n y c h ogó ł em 27 k r a j ó w . 

Ork ies t ra p r zy j e cha ł a do Bruk-

seli w m a j u . Po s t aw i ł a sobie am-

b i t ny cel z a p o z n a n i a pub l i cznośc i a. G. 

N A S Z A PIOSENKA: 
KARLIK 

SłolES 
IPDSŁAW PYZIK 

Muzyka 
STANISŁAW HADYNA 

Dość iyu '0 , 2 wdziękiem (Allegretto con grazia ) -ÌT 

Ka - rli - ku , 

co tam ìiie-siesz wko'-szy-ku ? 

S 
K a - r l i - f c u , K a - r l i - k u . 

Mam go- ł ^-bków po p a - r z c , h e j , p<i 

f » - rze , chodż-cie.to WAM JJO - ka - ią ^ 
po - ka - i,*; 

K a r l i k u , K a r l i k u , co t am niesiesz w koszyku , 
K a r l i k u , Ka r l i k u , co w koszyku m a s z ? 

M a m g o ł ą b k ó w po parze , hej , po parze , 

chodźc ie , to w a m pokażę , he j he j , pokażę . 

K a r l i k u , Ka r l i k u , co t a m c howas z w k ą c i k u . 
K a r l i k u , Ka r l i k u , co ty c howasz t am ? 

M a m t a m py r i i k (1) s t a l owy , he j , s t a l owy , 
do roboty go towy , he j he j , go t owy . 

K a r l i k u , K a r l i k u , co ci po t y m p y r i i k u . 

Itf C, A 

K a r l i k u , Ka r l i k u , n a co tobie o n ? 

Jak n i m k l u p n a (2) o ś c i ana , he j , o ś c i ana , 
t o na węg l a dos t ana , he j hej , dos t ana . 

K a r l i k u , Ka r l i k u , coś ty rob i ł w R y b n i k u , 
K a r l i k u , Ka r l i k u , coś ty rob i ł t a m ? 

On t a m d z i ouchę ca łowo ł , he j , c a ł owo ł , 

c a ł ą nockę t a ń cowo ł , he j he j , t a ń cowo ł . 

(1) m ło t 
(2) uderzę 



Gro ź n i e w y g l ą d a j ą c e wo ły n i e b u d z ą , j a k w i d a ć s t r achu w p a n n i e Ko t ówn i e , k t ó r a t owar zyszy im w pole . . . 

KORZENIE SIĘGAJĄ GŁĘBOKO 
«Tygodnik» u tuluzańskich rodaków 

Pana Tarcha ły nie m a w 
d o m u — przed ' tygodn- im 
wyjęci tał na wycieczkę do 
Polski , do tego kVaju, w kt«^ 
r y m urodz i ł się i którego nie 
;Ka|M)mniał wcale, choć za-
puści ł od ki lkudziesięciu lat 
Korzonie w tej gaskońsl: iej 
z iemi , choć tu m a swe d.nc-
ci, swą z iemię i — praw do-
p-»dobnie swą przyszl"..ść. 

Pan i Tarc ł ia łowa wyszła 
do kościoła. 

— M a m a wróc i pewnie 
zaraz — m ó w i ą n a m młodj-
Tarcł iała i jego siostra, k tó 
rzy w ten niedzielny (K)ra-
i)e'k jHizostali na . chwi lę sa-
m i . Mów i ą n a m to tro i ł ę 
tvlkt» z leżałą iM>łszczyzną, 
a le bądź co I jądź polszczyz-
ną. Nadz iw i ć s i f wc i ą ż nie 
mogę przyg ląda jąc się 22-let 
n i e m u Tarcłuiie, ktÓJ-> nie-
dawj io powr<'>cił z odl iytej 
s łużby wojsk<»wej, jest ołjy-
\Aalclt'm f r ancusk im , a prz**-
cież nie z apomn i a ł i n ie m a 
ż a m i a r u zapomn ieć tej mo-
wy, w które j wychowa ł się 
je"g<i ojciec... i k t ó r ą m a w i a ł 
przez całe swe dzieciństwo. 

Sy tuac ja mater ia lna Tar-' 
chało w ? O , trochę ponarze-
ka j ą , ale w gruncie rzeczy 
źle się i m nie wiedzie. Dzier-
żii\yią s|)or\' szmat z iemi , z 
k tóre j są w stanie u t r zymać 
się przyzwoicie. Osiągnęl i 
IK>zi«m,'o k t ó r j m ich rodzi-
ce ma r zy ć nie mog l i przed 
wo jn ą w Polsce. Pewnie że 
ta rodz ina tu zostanie, nie 
m a zam ia ru się nigdzie prze 
nosić ,ani wracać do Polski . 
Niechże jednak n ik t nie my-
śli. że za j iomniel i o kraj iJ , 
w k t ó r ym się urodzi l i rodzi-
ce i dz iadowie. 

Jeszcze l iardziej zda łem 
sobie z tego sprawę w ro-
dzin ie p. Piechoty, k tóry 
mieszlva w okolicy lieau-
mon t , ko ło Tuluzy. Owszem, 
nie zamierza się o n także 
stąd ruszać, dobrze m u tu 
iia og«'»!, choć svyój względ-
ł iv doł»robyt zdobył zno j n ą 
p i acą i l a t am i c iu łania i wy-
rzeczeń. A jednak.. . A jed-
'nak w pewnej chw ih — 

może pod wp ł ywem dwóch 
szklanek w ina — w y m y k a 
m u się z ust takie np . zda-
nie: „Chc ia łoby się tę Pol-
skę j u ż zobaczyć!. . W t y m 
bow iem rzecz, że d la tych 
osiadłych w okol icach Tulu-
zy Po l aków ich p r awdz iwą 
o jczyzną pozostaje nada l 
Polska. N ie znaczy to aby 
nie przywyk l i do swej dru-

są 
ni szacunk iem j ako dobrzy 
robotnicy i w które j pożeni l i 
nieraz li ib wydal i za m ą ż 
swych synóvy i córki . Ale to 
j akoś nie to... P iotr Pa j t ak , 
k tóry pod j ą ł nas znakomi ty 
wieczerzą, zauważy ł z j akąś 
z a d u m ą i smu t k i em gdy 
wycl łodz i l iśmy z jego d o m u : 
„Powietrze tu jakieś inne — 
powiedz ia ł — U nas, ( to 
jest w ^la łopolsce) gdy l i -
fcie pośp iewal iśmy, roznosi ło 
się aż na 10 k i l omet rów , a 
tu mo że pan krzyczeć ile 
wlezie — n ikt p a ña nie u-
sK'Szy... I^owietrze nie ta-
kie.. ." 

Otó ż właśnie. . . D l a wie lu 
c z ł onków starej emigrac j i 
polskiej nie chodzi o przy-
wiązan ie do opuszczonych 
przed laty d o m ó w , nawet 
nie o tęsknotę za b l i sk imi , 
k t ó rych ' s i ę nieraz w k r a j u 
pozostawi ło — ale raczej o 
akieś n ieuchwytne rzeczy, 
ak a tmosfera wsi, sposób 
jycia, „pfłwietrze". To jest 

dla nicłi O jczyzna , to jest 
dla nich 1'olska... 

By l ibyśmy niesprawiedl iwi 
nie zauważywszy , że wie lu 
ludz i interesuje się bardzo 
konkretn ie i rzeczovyo spra-
w a m i Polski . Ale jeżeli tak 
du żo ł^olaków, k tórzy nor-
ma ln ie rzecz b iorąc powin-
n i przecież prawie całkowi-
cie zai>omnieć co przeżyl i 
przed dwudziestu-trzN-dziestu 
laty, jeżeli więc tak du żo 
Polsików pamię ta o s w y m 
k ra j u , to d ia te«o, że pozosta 

w i ł o t a m — m i m o wszystko 
— zł>yt wiele przeżyć, że 
t a m inaczej pachnie , ina-
czej głOs nosi, inaczej lu-
dzie mówią . . . W wie lu wy-
padkach , choć nie zawsze, 
potraf i l i wszczepić tę mi-
łość do swej dawne j ojczy-
zny s w y m dz iec iom, ucząc 
ich po polsku i nie pozwala-
j ąc zapomn ieć tego, że w 
gruncie rzeczy i on i są Po-
l akam i . Dobrze to czy źle, 
b iorąc pod uwagę że lw ia 
część tej m łodz ieży pozo-
stanie przecież na z i em i 
f rancusk ie j? N ie kuszę się 
odpowiedz ieć na to pytanie, 
s twierdzam ty lko fakt . Fak t 
świadczący, że m i m o wroś-
nięcia korzen iami w z iemię 
gościnnej Franc j i , wie lu , 
wie lu Po l aków tkw i jeszcze 
I łardzo, bardzo głęł)oko w 
tej glebie ojczystej, często 
biednej i skąpo żywiące j 
swych właścicieli, ale' pol-
skiej , ale ojczystej. (S.) 

W i e l k i bochen ch leba , k t ó ry n ą p o c z y n a p a n i K o ł o w a , z n i k n i o 
wkró t ce w ż o ł ą d k a c h d o m o w n i k ó w i gośc i , mog ą cych p o d z i w i a ć 
t u , j a k i wszędz ie gdz i e s ł ychać po l ską m o w ę — p r a w d z i w ą 

s t a ropo l ską gośc i nność . 

P r zed w i e l k i m , r z a d k e u m y w a n y m kooriinkJeoi — s z e r o k i stó ł . k t ^ ry d z i s i a j obs iedl i gośc ia . P r zyby ł t a k ż e 
z w i z y t ą d e p . P a j t a l u w i c ekOMu l polsfci a. Tu l u z y 



Czosnek — to b o g a c t w o tego r e j o n u . J u l i a P a j t a k p r e z e n t u j e z a soby s w e j 

s t odo ły , w k tó re j w i ą z k i c z o s nku s i ę g a j ą a l po d ach . . . 

P o p r a c y p r z y j e m n i e t r o chę o d p o c z ą ć p r zed d o m e m , 

a l e kob ie ty n i e z a p o m i n a j ą I o r obó t ce r ę c z ne j . 



n o t V N K I 
w BE A U9IONT 

„ C z o s n k o w a s to l i ca " F r a n c j i — B e a u m o n t w d e p a r t a m e n c i e Tarne-et-Garenne , g r o m a d z i co 

sobo tę oko l i c znych r o l n i k ó w , s p r z e d a j ą c y c h t u t a j n a c o t y g o d n i o w y m t a r g u p r o d u k t y s w e j zie-

m i . Jest wś r ód n ich n i e m a ł o P o l a k ó w , k t ó r z y Jeszcze p r zed dwudz l e s t u- t r zydz i e s t u l a ty przy-

b y l i t u t a j w p o s z u k i w a n i u c h l e b a i u s a d o w i l i s i ę w o ko l i c y n a dobre . Te j s o bo t y — 30 sier-

p n i a — do Beaumon t z j e c h a ł o s ię s z c z egó l n i e d u ż o P o l a k ó w ; w i e c z o r e m obchod z i l i o n i w 

m i e j s c o w e j kafe jce s k r o m n e — u r z ą d z o n e n a w z ó r po l sk i d o ż y n k i . . . 

Z D J Ę C I A W Ł . S Ł A W N Y 

W 

H a r m o n i a r ż n i e a ż m i ł o . T a ń c e n i e u s t a j ą d o d r u g i e j w n o c y . J a k d o ż y n k i , t o d o ż y n k i . , 

Gęs i z a w o d « — T r z e h « u w a ż a ć a b y n i e p obod t y , g d y s ię Je k a r m i w s p e c j a l n y sposób , d l a uzy-

s k a n i a z n a k o m i t e j „ ł e i * g r a s " . S pec j a l i s t k ą w te j d z i e d z i n i e Jest p a n i A n n a P a j t a k i j e j m ą ż . 

O to p a n n a J a n i n a KocaJ . Je j o jc iec A n d r z e j p o c h o d z i z R zes zowsk i ego , a l e d l a J a n i n y jest to 
w ł a ś c i w i e d z i s i a j k r a i n a d a l e k a . 



1 2 TYGODNIK POLSKI 

N A W I Ś L A N Y M S Z L A K U 

Miasto piernikowej tradycji 
..Przeglądają sią to gląbinie 

Wisły stare miasta o sławie 
zagasłej i Toruń wieczyście sław 
ny. gdy w jego murach stała 
Jcołebka genialnego dziecięcia 
Polski, odkrywcy, co powziął 
najprzenikliwszą. najsubtelniej-
szą i najśmielszą myśl o wszech-
świecie i ciał niebieskich obro-
cie". 

STEFAN ŻEROMSKI 

N A siedemset p ięćdz ies ią tym 
i i i lometrze W i s ł y , zza zakrę-
t u wy l an i a się nag l e mias to , 

z da ieka widoczne czerwienią go-
tyck ie j cegły, opasane c iężk im i 
b r a m a m i i wysok im, o b r o n n y m 
m u r e m . 

P i ę kno To run i a — m ias t a szczy-
cącego się n iegdyś p r z y d o m k a m i 
„ c h w a ł y P r u s " i . .ozdoby P o l s k i " 
— urzeka ło j u ż przed w iekam i 
przybyszów z da lek ich stron. Pięk-
n y m czerwonym To run i em zwie 
go n ieznany z nazwiska , czterna-
stowieczny podró żn i k f rancusk i . A 
wielk i polski dziejopis J a n Dłu-
gosz powiada , że T o r u ń s łyn ie z 
na jp iękn ie j szycn b udynków i da-
chów z czerwonej , pa l one j cegły, 
t ak , że t r u d n o zna leźć drug ie mia-
sto, które by do r ówna ł o m u pięk-
n e m 1 po łożen iem. 

Zachwyca j ą się n adw i ś l a ń sk im 
m i a s t em 1 swoi i cudzoziemcy. 
Sebas t i an K lonowicz poeta d rug i e j 
po łowy X V I w ieku — w swym poe 
mac ie . .F l i s " op isu je — ..Toruń" 
budowny i bogaty w cnotą, jego 
wdzięczne winnice, lusthausy i o-
grody śliczne, drzewa rozliczne, 
świetne jako płomień mury, mia-
sto nad wszem ozdobne, a nad gó-
rami spice ł ujysokich wież złote 

makowice, co swemi wierzchy mo-
dre niebo orzą". 

W c i e n i u K r z y w e j W i e ż y 

O d s t i ony W i s ł y b r on i m i a s t o 
przed r,'iel)ezpieczeiistwem wysoki 
ceg lany m u r , poprzec inany baszta-
m i 1 b r a m a m i fo r tecz rymi . Nie-
k tó re baszty pozostawiono w Ich 
d a w n y m wyglądz ie , n iek tóre prze-
b u d o w a n o n a domy mieszka lne 
j a k : p i ę kn ą B r a m ę Bydgoską prze 
rob iono n a d w u o k i e n n ą kam ien i cę 
o barokowej , boga to rzeźbionej 
fasadzie, czy s ł y n n ą K r z y w ą Wie-
żę (przy wysokości 15 m , iiosia-
da o n a 1.40 nachy len ia ) , k t ó r ą 
równ ie zam ien iono n a d o m miesz-
ka l ny . 

Z z a m u r ó w wyras ta j ą masywne 
bry ły ceg lanych kościołów, k tó re 
wraz z wieżą ra tuszową kszta ł tu-
j ą sylwetką m ias ta . 

W ą s k ą 1 c i asną średniowieczną 
u l i c zką , n a z w a n ą im i en i em wiel-
kiego a s t r onoma ,,co ws t rzyma ł 
słońce, a ruszył z i em ię " , t u właś-
nie, w d o m k u pod n u m e r e m 17, 
w r oku p a ń s k i m 1473 przyszedł n a 
świa t . 

Przechodz imy n a R y n e k . Jeste-
śmy w sercu m ias t a . Wczesna go-
dz i na popo ł udn i owa i p i ękny po-
godny dz ień wywab i ł y n a u l i cę 
t ł u m y mieszkańców. Z pośpie-
chem wychodzą z pracy, za la tw i i t j ą 
ostatn ie s p r awunk i w sk lepach , 
ws tępu j ą n a ob iad d o s ł awnych 
t o ruńsk i ch res taurac j i l u b d o ka-
w ia rn i n a m a ł ą k awę 1 owocowe 
c iastka z b i t ą śm ie t aną . 

U s tóp gotyckiego, na js tarszego 
w Polsce ra tusza , stoi p o m n i k Mi-
ko ł a j a Kope rn i k a . Sp i żowa twarz 

zwrócona jest k u fasadz ie D w o r u 
Ar tusa , dawnego d o m u klubowe-
go B r a c twa Św. Jerzego, a d z i i 
jednego z b u d y n k ó w to ruńsk ie j u-
czelni — Un iwersyte tu i m . Miko-
ł a j a Kope rn i k a . 

Po l sk i O x f o r d 

P o wyzwolen iu w ładze woje-
wódzk ie przenies iono wprawdz ie d o 
Bydgoszczy, a le z a t o T o r u ń sta ł 
się j e d n y m t na jw iększych ośrod-
k ó w k u l t u r a l n y c h Pomo r z a — pol-
sk im Oxfordem. Uniwersytet I m . 
M i k o ł a j a Kopem i ł c a pos iada 4 wy-
dz i a ł y — human i s t yczny ( h i s to r i a 
1 f i lo log ia polska) , matematyki-f l-
zyk l 1 chemi i , b io logi i 1 n a u k i o 
Z i em i , o raz sz tuk p i ęknych , jed-
nocześnie p rowadz i się prace w 
k i e n m k u reak tywowan ia wydz i a ł u 
p r awa . 

Przewidz iane jest t akże utworze-
n ie ka tedry mikrob io log i i , kate-
dry g leboznawstwa 1 z a k ł a d u ocea-
nogra f i i . P r zy Uniwersytecie pra-
cu je równ ież k i l k a p lacówek Pol-
skiej Akadem i i N a u k , m iędzy in-
n y m i p l a c ówka archeologi i , k t ó r a 
p rowadz i i n tensywne b a d a n i a w 
r a m a c h ogó lnopo lsk ich p r a c ba-
dawczych n a d tysiącleciem Pań-
s twa Polskiego. 

Ściśle pow i ą z ana z ucze ln i ą jest 
B ib l i o teka Uniwersytecka , Książ-
n ica , k t ó r a bierze swó j począ tek 
ze zb iorów Towarzystwa Naukowe-
go za łożonego w 1875 r oku o raz 
wspan i a ł e a rc l i lwum, pos iada jące 
t»ezcerme dokumen t y przeszłości 
T o r u n i a 1 Pomorza . 

T o r u ń u w a ż a n y jest z a m i a s t o 
młodz ieży . Prócz s tuden tów oko ło 
dwudz ies tu p a r u tysięcy młodzie-
ży uczęszcza t u d o r ó żnych szkó ł . 

T o r u ń . P o m n i k M i k o ł a j a Kope r n i k a . 

W mieście p r a c u j ą 24 szkoły pod-
stawowe, 4 ogó lnokszta łcące, 2 pe-
d a g o g i c ^ e . 15 zawodowych 1 5 
szkół d l a p r acu j ą cych — w sum ie 
50 szkół różnego t y pu . 

C a ł u s k i — pa l c e l i z a ć 

w s tarych d r u k a c h i zap iskach 
t o ruńs l uch odszukać m o ż n a dawne 
lu-zyżackie jeszcze recepty i przepi-
sy, Jak to przerab iać i suszyć mię-
so d l a wojska , j a k sposobić żyw-
ność d l a wo j ennych oddz ia łów. 
Przez ca ły czas swego p a n o w a n i a 
, ,zbójcy k rzyżem znac zen i " zmu-
szal i l u dność T o r i m i a do pracy 
d l a swych wojsk , stworzyl i w mie-
ście 1 oko l icach bazę zaopa t rzen ia 
wojennego. 

G d y n a mocy t r a k t a t u pokojowe-
go w 1466 r o k u T o n u i powróc i ł 
d o Polsk i , j edyna rzecz, k t ó r a po-
zosta ła po zn ienawidzonych krzy-
żakach (oczywiście, prócz m u r ó w i 
zabytkowych budowl i ) — by ły to 
t radyc je k u l i n a r ne . D o dz iś d n i a 
s ł awne jest t o m ias to wprawdz ie n ie 

z wojskowych konserw, a le ze 
wspan i a ł ych tor t ińsk ich pierni-
ków . 

„Gdańska gorzałka, toruński 
piernik, krakowska panna, ujar-
szawśki trzewik — najlepsze rze-
czy w Polsce" — m ó w i stare przy-
słowie. 

W fabryce p ie rn ików , . K o p e r n i k " 
wre p r aca od r a n a do wieczora. 
Dz ies ią tk i tysięcy ka t a r zynek 1 ser-
duszek w czekoladzie, ca łusków w 
miętowej czy r ó ż ane j polewie, p ier 
n i k i du że z m i g d a ł a m i 1 mnie jsze 
z m a l i n o w ą k o n f i t i u ą codz iennie 

w wie lk ich Isartonowych p u d ł a c h 
roz jeżdża j ą się się po c a ł y m kra-
j u , a nawet przez mo r z a i gran ice 
do i n nych pańs tw . W specja ln ie u-
roczystych d n i a c h na jprzedn ie js i 
toruńscy p lern lkarze wyc i ąga j ą z 
fabrycznego skartxra s t a rann i e prze 
chowywane , p i ękne i drob iazgowo 
wyryte f o rmy z X Y I I 1 X V I I I wie-
k u . Wspan i a ł e p iern ikowe d a m y w 
bogatych karocach , dz ie ln i rycerze 
wesołe p t a k i i za j ączk i , j a k przed 
la ty z nów zdob ią t o ruńsk ie skle-
py. p rzyc i ąga j ą turystów, przypo-
m i n a j ą s ławę d awnych mis t rzów. 

T o r u ń jest ołjecnie nie ty lko m i a 

stem n a u k i , a le również ośrodkiem 

przemys łowym. Na jw iększym za-

k ł a d e m przemys łowym są zbudo-

wane dopiero po wyzwolen iu Po-

morsk ie Z ak ł a dy Wytwórcze Apa-

ratów Niskiego Nap ięc ia . . Rozbu-

dowa ły się również po wo jn ie Za-

k ł ady Nawozów Fosforowych, Fa-

bryka Wodomierzy i Zegarów, 

K r o c h m a l n i a czy To ruń ska Fabry-

iia Ko t ł ów . P isząc o pomorsk im 

przemyśle wspomnieć trzeba rów-

nież Toruńslcą D r u k a r n i ę Dzieło-

w ą wyposażoną w na j l i a rdz ie j no-

woczesne maszyny oraz Toruńsk ie 

Z a k ł a d y Gra f i czne . A więc T o r u ń 

dzieln ie kroczy z postępem, choć 

n ie zagub i ł po droćfze — n a szczę-

ście — dobrej , s łodkiej , pierniko-

wej t radycj i . 

M A R I A O L B R Y C H T 

Fo to W I E S Ł A W P R A 2 U C H 
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G Ł O S M A M I C H A L I N K A 

Co się dzieje z pasem 
Jesienna moda znów spo-

wodowała rewolucję w bał>-
skiej toalecie. Talia skoczy-
ła w córę i teraz pasek no-
sić należy powyżej płuc. Nie 
każdej z nas naturalnie jest 
w tym do twarzy. Na ten te-
mat podsłuchałam w auto-
busie rozmowg dwóch ko-
biet, którą wiernie przyta-
czam : 

— Moja kochana, co się 
dzieje z pasem? Dwa lata 
temu jeszcze, pas był w pa-
sie, potem pas spuszczono 
na biodra, potem były wor-
I-i w ogóle bez pasa, a teraz 
pas zawędrował aż pod pier 
si. 

— Okropność. Zawsze m i 
mówiono, że jestem wąska 
w pasie, a cóż to dziś zna-
czy ? 

— I po co nosić pasek 
gimiowy ,jeśli pasa i tak nie 
widać ? 

— A ja tak lubię ściągać" 
się paskiem w pasie i co 
m a m teraz robić? 

— Podobno cesarzowa J ó 
zcfina tak wysoko nosiła 
pas... 

— Józefina była żoną Na-
poleona to mogła zadzierać 
pasa wyżej nosa, ale my, w 
czasach demokracj i? 

— I to się nazywa postęp. 
Zamiast iść naprzód, moda 
wraca w tył, do średniowie-
cza. 

— Nie do średniowiecza, 
tylko do epoki emjłiru. W 
średniowieczu pas był dużo 
niżej. 

— Gdzie? 
— Dużo niżej, powiadam. 

Był pas cnoty... 

— To rzeczywiście nisko. 
(Westchnienie). 1 wówczas 
modnisie ściskały się w pa-
sie? 

— Nie. Mężowie je ściska-
li. Zwłaszcza przed wypra-
wami krzyżo\^mi. 

— Dziwna moda. Ale a 
propos — jeśli ktoś teraz 
chciałby kobietę objąć, to 
jak m a sobie poradzić? 

— Musi sięgać wys )ko, 
jeśli chce ob jąć ją w pasie. 

— Nie m a rady, inaczej 
zgniecie jej suknię (znowu 
westchnienie). — To ja j u ź 
wolę starą modę... 

— Co kto lubi... 
— Jeszcze na manekinie, 

to ten pas w górze zgrab-
nie wygląda. Ale gdy ktoś 
m a taki biust co się zowie! 
Taki, że można w m m zato-
nąć. Co wtedy zostaje? 

— Pas ratunkowy... 
— Nie żartuj. I poza tym 

taka nowa modna suknia 
masę kosztuje. Skąd na to 
wziąć? 

— Od męża. Trudno, te-
raz i on będzie musia ł za-
cisnąć pasa. 

— A jak nie zechce? To 
co zrobić? 

Nie mog ł am już wytrzy-
mać i wtrąci łam się do roz-
mowy : 

— Po prostu — zbojkoto-
wać modę ! 

— Jak to? A co ludzie na 
to powiedzą? 

— Powiedzą, że choć jed-
na kobieta ma głowę na kar-
ku. A w każdym razie p'>wy 
żej pasa.... 

M ICHAL INKA 

P O M Y S Ł O W E 
i PRAKTYCZNE 

P A L C E 
L I Z A Ć 

PLACK I K A R T O F L A N E 

PO P O L S K U 

Po t rzeba n a m do p l a c k ó w pół-
tora kg z i e m n i a k ó w , j e d n a d u ż a 
cebula , j e dno j a j o , 2-3 łyżek mą-
ki . i o l i w a do s m a ż e n i a 

Z i e m n i a k i obrać 1 zetrzeć n a 
tarce l u b maszynce w r a z z ce-
bu l ą . Dodać rozb i te j a j k o , m ą k ę , 
sól i p ieprz do s m a k u . 

.Masę dobrze wymieszać . Roz-
grzać m o c n o o l iwę n a pa te l n i 1 
k iaść d u ż ą , d r e w n i a n ą ł y żk ą masę 
z i e m n i a c z a n ą n a gorącj- t łuszcz. 
S m a ż y ć szybko n a d u ż y m o g n i u , 
aż się z a r u m i e n i ą z obu stron. 
Usma żone zaraz p od awać , g dy ż 
są wówcza s bardz ie j kruche . Je-
śli n a t om i a s t chcemy je s m a ż y ć 
w większej i lości , u k a d a m y je 
n a blasze w d w ó c h wa r s twach 
1 w k ł a d a m y do n ag r z anego pie-
k a r n i k a . P l a ck i p o w i n n y być 
c ienk ie 1 ch rup i ące . M o ż n a je 
p o d a w a ć z sosem l u b z m i ę sem . 

Niektórzy chętn ie j a d a j ą p lack i 
ka r to f l ane z cukren i . Ale wów-
czas n je na l e ży d o d a w a ć cebul i 
a n i p i ep rzu . 

Moda dla młodych dziewcząt 

Nasza có reczka m a ł a d n ą p l i s o w a n ą s pódn i c zkę i b luzkę . A le n i echę tn i e s ta le nos i „ t o s a m o " . 
M o ż e m y w i ę c d l a o d m i a n y z m i e n i ć p a r ę szczegó łów w j e j toa lec ie , j a k n a powyższe j i l us t rac j i . 
B a z b l u zkę n a k ł a d a m y n a s p ó d n i c z k ę , raz d o r z u c a m y szelki n a gu z i c z kach ) , raz d o d a j e m y do 

b l u zk i koka rdę . Ł a d n e p r a w d a ? 

Uwaga-co może zazdrość... 

Mies zkamy n a ws i l u b z a mia-

stem. P r z y d a n a m się j a k i ś sprzęt 

l u b mebelek do p r z e c h o w y w a n i a 

owoców , w jes ien i . Z a j r z y j m y n a 

strych l u b do p iwn i cy , czy się coś 

odpow iedn i ego n i e zna j dz i e . 

w w i e l u d o m a c h leży n ieuży-

teczne j u ż łóżeczko dz iec inne . O to 

j a k m o ż e m y je z u ż j ć . 

S t a w i a m y je p i onowo . M i ędzy 

przegródk i w s t a w i a m y d r e w n i a n e 

półeczki . I oto m a m y go towy , 

p rak tyczny sprzęt, k tó ry wypełn i-

m y owocam i , m a j ą c y m i do jrzeć . 

Tak często c zy t amy w pras ie o 
r o zma i t y c h w y p a d k a c h , zbrod-
n i a c h 1 z abó j s twach , że m l m o w o l l 
s t a j emy się n i eczu l i n a d r a m a t y , 
które r o z g r y w a j ą sję codz ienn ie 
n i e m a l dooko ł a nas . Gdy j e d n ak 
po lsk iego Gzytelnika uderzy w oczy 
n a z w i s k o rodaka , wm i e s z anego w 
j a k ą ś zbrodn ię , od r a z u c i ekaw ie 
n a c h y l a m y się n a d gazetą 1 czy-
t a m y z u w a g ą szczegóły d r a m a t u . 
Tak by ło w ł a śn i e , k iedy n iedaw-
n o d z i e nn i k i don ios ły o zabój-
stwie m łode j kob iety , k tóre j m ą ż , 
26-letnI Po l ak , E d w a r d Ma tus zak , 
zastrzel i ł z p o w o d u zazdrośc i . . . 

Zazdrość , choć n a szczęście n i e 
zawsze p r owadz i <Jo zb rodn i , do-
p r o w a d z a j e dnak stale do niesna-
sek ma ł ż e ń sk i c h , do nieporozu-
m i e ń , do w z a j e m n y c h c ierp ień 1 
udręczeń . I leż m a ł ż e ń s t w zdo ł a ł a 
rozb ić , i le z ła n a r ob i ć w codzien-
n y m pożyc iu d w o j g a l u d z i I 

Có ż to jest za t r uc i zna , k t ó r ą 

n a z y w a m y zazdrośfclą 7 S k ł a d je j 

Jest dość s k o m p l i k o w a n y : Trochę 

amb i c j i , t rochę m i ł o śc i w ł a sne j , 

p e w n a doza p ró żnośc i , ego i zm . 

Sie, p r z y p a t r z m y się c o d z i e n nym , 
z n a j o m y m n a m z j aw i s kom zazdro-
ści. R od z i się o n a n i e raz n a zu-
pe łn ie f a ł s zywych p r zes ł ankach 1 
po tem rozras ta się do niepropor-
c j o n a l n y c h r o z m i a r ó w . M ą ż n i e 
wróc i ł d o d o m u 7 Może jest z in-
n ą 7 Może m n i e , , z d r ad z a " 7 Za-
c zyna j ą się pode j r zen i a , sceny 
d o m o w e 1 k łó tn ie . O n e to często 
w y g a n i a j ą mę ż c zy zn ę z d o m u bar-
dz ie j r a dyka l n i e an i że l i przypusz-
cza lne p r zygody m i łosne . A jeś l i 
n awe t Jest coś n a rzeczy 7 Czy 
a w a n t u r ą i k ł ó t n i ą m o ż e m y . cze-
m u k o l w i e k z a r adz i ć l u b napra-
w i ć 7 Ńle. racze j p r zec iwn ie . 

R ó w n i e ż mę ż c zy z n a gdy zaczy-
n a pode j r zewać ż onę o niewier-
ność czyn i z je j życ i a d o m o w e g o 

p r a w d z i w e piekło. 
P i e r w s z y m w a r u n k i e m dobrego 

wspó ł ż y c i a d w o j g a l ud z i jest wza-
j e m n e z a u f a n i e 1 wy r o z um i a ł o ś ć . 
Ty lko n a tak ie j pods taw ie riióżna 
z b u d o w a ć t rwa ł e i z godne małżeń-
stwo. Jeś l i zaś p o z w o l i m y , by 
w k r a d ł się w n i e robak zazdrośc i , 
będz ie on gryz ł ł toczył ł ączące 
n a s w ięzy , będz ie z a t r uwa ł serca. 
I p ó t em dop rowadz i do wza j em-
I po ten i d o p r owad z i do wza jem-
ne j n iechęc i , do rozb ic ia , a na-
wet n i e r a z do zb rodn i . D laczego 7 
Bo zby t często u s p r a w i e d l i w i a m y 
zazdrość , zby t Często n a d a j e m y 
Jej i m i ę m i łośc i . A jest o n a je j 
p r zec iw i eńs twem 1 . n a j w i ę k s z y m 
w r o g i e m p r a w d z i w e g o uczuc i a . 

F , 

ocf BeCi 
Pani Anno ! M a m męża wania, widocznie w domu 

kalekę. Nie, niech pani nie zawsze matka za nich wszy-
. ' ' myśli, że iest chory, czy, że stko robiła. Tćraz trudniej 

chęć posiadania, zraniona duma... ^ ^^ ^ ^ ^ b r a k u j e . Prze- w y c h o w a ć do r o s ł e go mę ż-

Abstrabując Już od wielkich dra- c j^n ie . Świetnie się czuje, czyznę niż dziecko, ale trze-

CEPELIA 

się czuje, czyznę 
matów, znajdujących echo w pra- Nazwałam go kaleką, dląte- ba się na to zdobyć. Tylko 

go, że dosłownie nic nie u- umiejętnie. Tak, żeby nie 
mie sam zrobić w domu. zauważył, że się go wycho-
Nie sjjrząta po sobie, nie wuje ,bb mężowie bardzo te-
chowa swoich rzeczy, nie go nie lubią. Przyda się tro-

POLSKI SKLEP W BRUKSEL I 

10, PLACE ROGIER , 10 

O L E C A 

— makaty 

— lalki artystyczne 

— ceramikę 

— wycinanki ludowe 

— meble artystyczne i ludowe 

oraz wszystkie wyroby polskiego rzemiosła 
i przemysłu ludowego i artystycznego 

ranki — ja to robię, napra- ra, daj mi coś do jedzenia'' 
wić światło — ja. Nigdy m i .A.lbo inaczej — niech pani 
nie pomoże w gospodarstwie wymyśli takich parę niewin-
nawet dziecka nie umie po- nych sposobów i niech pani 
łożyć spać. I co z takim ro- zacznie edukację nieża. To 

' i ,jak go nauczyć. Prze- powinno pomóc. Tvlko 
•ż to życiowy kaleka. 

bić ,jak go nauczyć. Prze- powinno pomóc. Tylk o nie 
cież to życiowy kaleka. trzeba tracić cierpliwości, 

St. K-a. bo to ż imulna praca. Ale 
Bywaja niestety tacy męż- często daje dobre rezultaty. 

czYzrii. To sprawa wvcho- ANN.\ 



z X^CMA FOEAKOW WE ERANCJI M BE EG M M 
PO TRAGEDII W BULLY-GRENAY 

GŁĘBOKI NIEPOKÓJ 
W Ś R Ó D L U D N O Ś C I 

„Straszny morderca jeszc ze nie schwytany.. ." „Co 
zrob imy z dziećmi j ak zacz nie się szkoła?... ' „ J ak teraz 
wypuścić dziecko na ulicę? —" 

Rejiorter „Tygodnika Pol-
skiego", który przybył na 
pogrzeb ma łe j Maryse, tra-
gicznie zamordowanej w 
sobotę 30 sierpnia, a potem 
rozmawia ł z bl iższymi i dal-
szj m i sąsiadami p. Roussel 
— takie właśnie pytania sły-
szał od głęboko zaniepoko-
jonych mieszkańców Gre-
nay. 

I^rzyi iomni jmy pokrótce 
fakty." Maryse Roussel, bawi 
ła się w m ź z innymi dzieć-
m i na terenie sportowym, 
opodal d omów kolonii gór-
niczej Rully-Grenay. W idz i a 
no j ą jeszcze przed godziną 
ósmą. Gdy do dziesiątej wie-
czorem nie wróci ła do do-
m u , matka zaalarmowała 
policję. Komisariat był w tej 
samej chwili zajęty w zwią-
zku z wyiładkiem samocho-
dowym, "̂ w k tórym zginął 
właściciel kafejki w Wing-
les i ranny został szofer z 
Mazingarbe. Do poszukiwań 
przystąpili liczni sąsiedzi i 
zna jomi państwa Roussel i 
straż pożarna. Dopiero na 
drugi dzień, w niedzielę, zna 
leziono ciało zamordowanej 
dziewczynki, nagie, przysy-
pane viiirstwą śmieci i po-

i)iołu. Sekcja zwłok wykaza-
a, że przed śmiercią ma ł a 

jadła „corned beef" z fryt-
kami co właśnie stało się 
jednym z głównych argumen 
tów opinii, że mordercą mu-
siał być ktoś zna jomy, skoro 
dziewczynka jadła z "nim ko-
lację zamiast iść do domu . 

Policja przystąpiła do bar 

dzo energicznego śledztwa. 
Przesłuchano dziesiątki są-
siadów, dzieci znające m a ł ą 
Maryse a wśród n ich J anka 
Robakowskiego, k t ó i y gra-
jąc w p i łkę widz ia ł Maiyse 
na tym s amym boisku. , J i i e 
widziałeś koąoś podejrzane-
g o ? " — wciąż padało zasad-
nicze pytanie k ierowane do 
dzieci a wraz z t ym rozpo-
częły się po domach dysku-
sje: „ M a m o — co to zna-
czy pode j rzany"? „Kto jest 
podejrzany?" . „Czy każdy 
obcy?" . „Czy człowiek źle 
ubrany?" , „Czy osołia o złej 
twarzy?" . Przed strwożony-
m i rodzicami stanął jeszcze 
jeden prob lem pedagogicz-
ny: czy uczyć dzieci meuf-
ności do wszystkich i d o 
wszystkiego, uczyć b raku 
zaufania i podejrzewania 
wszystkich na około, ci^y 
też... uczyć jednak zaufan ia 
i ryzykować. Prob lem nie-
zwykle aktualny, gdyż mi-
m o przesłuchiwania a nawet 
aresztowania wielu osób — 
morderca nie został jeszcze 
schwytany. A tu idzie rok 
szkolny, dzieci często o 
zmroku wraca ją ze szkoły, 
przechodzą przez nie zaw-
sze oświetlone i ludne tere-
ny... Prob lem nie tylko ko-
lonii Bully-Grenay 1 

Myślały o tym wszystkim 
ma tk i i ojcowie idąc w kon-
dukcie pogrzebowym, w k tó 
r y m znaleźli się dosłownie 
wszyscy. I^iczne rodziny pol-
skie, górnicy francuscy i 
włoscy oraz dzieci ze wszy-

stkich szkół. Oceniają i lość 
obecnych na 4 do 5 tysięcy 
osób. ' Kwiaty, setki tysiące 
bi letów wizytowych z kon-
dolenc jami składano w og-
ródku nieszczęśliwych ro-
dziców. 

Pusto się teraz robi j u ż 
ko ło 7 wieczorem na tere-
nach sporto'v^cli. W całej 
koloni i otwierają s i f d rzwi 
i okna. M a m y z w c ^ j ą dzie-
ciarnię do d omów . Każdy 
człowiek nieznany a id^cy 
przez Grenay obrzucany jest 
uważnynu , pode j rz l iwymi 
spojrzeniami . Rodzice zasta-
nawia j ą się j ak to u łożyć z 
chodzeniem do s z k c ^ . „Chy 
ba się ma tk i zmów i ą ze so-
lía aby zawsze jednak ktoś 
odprowadza ł dzieci wracają-
ce pó źnym popo łudn iem l u b 
"wieczorem ze szktdy" — 
m ó w i pani Rzepczykowa. 
Wyda j e się, że póki morder-
ca nie zostanie wykryty , ta-
ka in ic jatywa jest słuszna. 

C Z A R N A S E R I A 

W BULLY-GRENAY 

„Od 18 lat tu mieszkam i 
nie pam ię t am takiej „czarnej 
serii" j aka się ostatnio tu 
z d a r ^ ł a " — m ó w i pani Isa-
kiewicz. Na jp ierw to zderze-
nie aut i jeden zabity, drugi 
ranny. Potem w tym s amym 
dn iu tragedia Maryse. W 
dn iu pogrzebu były dwa wy-
I>adki na kopaln i i jeden 
ciężko ranny. Równ ież w 
dn iu pogrzebu strażnik m ie j 
scowy naprawia jąc antenę 
telewizyjną spadł z dachu i 
też się zrani ł . P o prostu 
pechl 

( J . M . ) 

Loka l „ O r b i s u " w Brukse l i |trzy p l a c e RoKier 

Turystyka polska w Belgii 
Nie myślcie czytelnicy, że tylko z Belgii odbywa się 

ruch turystyczny do Polski. Również wielu rodaków, 
stale zamieszkałych w Polsce przyjeżdża do Belgii aby 
zwiedzić Wys tawę w Bruksel i no i przy okazj i odwie-
dzić krewny cl» czy zna jomych . Polonia belgijska nigdy 
jeszcze nie nniała tak ożywionych kontaktów i tvlu 
spotkań z rodakami z k r a j u jak obecnie. Potwierdza 
to zresztą w pełni kierownik wielkiego domn noclegowe-
go „OrMsu" , który został urządzony w dawnym budyn-
ku polskiego konsulatu przy 174 rue R n t g m a n — p. 
Henryk Rusinowski . 

D o w i a d u j e m y się o d n j e g a że d o 
B rukse l i p r zy j e cha ł o z Po l sk i 3.50(1 
P o l a k ó w , k t ó r zy p r zew inę l i się 
przez g o ś c i n ne p rog i orWsowskie-
go p ens j ona t u . W s z y t y on i przy-
j e ż d ż a j ą po l s k im i a u t o k a r a m i , o-
k r ę t a m i i s a m o l o t a m i , m i e s zka j ą 
w po l s k im pens jonac ie i w ten 
sposób p ł a c ą tan ie] o r a z oszczę-
d z a j ą pa f i s twu w ie le dew i z . 

W t y m o g r o m n y m . . m ł y n i e " Ja-
k i m Jest w czas ie ,,Expo-58" Bruk-
sela, po l scy t u ryśc i są uniezależ-
n i e n i od Be l g ów z a r ó w n o w dzie-
d z i n i e k o m u n i k a c j i 1 t r anspo r t u 
]ak 1 w d z i ed z i n i e hotelowe]. Dzię-
k i t e m u oprócz z w i e d z a n i a w y M a 
w y . Po l a cy mogą Jeszcze obje-
c h a ć ca ł ą p r a w i e Be lg ię 

Z d a n i e m p. Roszczyka p r acu j ą . 

USŁUGI PRAKTYCZNE 
U P R A W N I E N I A 

C H O R Y C H NA O Ł O W I C Ę 
w O D P O W I E D Z I PANU P . C . 
Jeże l i p a n c ierp i z p o w o d u cho-

roby zawodowe] , m o ż e p a n ko-
rzystać z tych s a m y c h upraw-
n i e ń Jak w r a z i e w y p a d k u p r zy 
p racy . Na zwy tych c ho r ób są wy-
l iczone w tabe lach do ł ą c zonych 
do u s t awy o cho robach zawodo-
wyc ł i . O i iecn ie jest i ch 34 a po-
czesne m ie j sce z a j m u j ą w ł a ś n i e 
te, które są s p o w o d o w a n e dzia-
ła lnośc i ą o ł o w i u n a o r g a n i z m 
l u d z k i . 

Ażeby korzys tać z u s t a w y ,,o 
w y p a d k a c h p r zy p r a c y " z d n i a 
30 p a ź d z i e r n i k a 194C roku , chory 
w i n j e n z łożyć , o św iadczen i e w 
Kas ie , w c i ą g u 15 dn i o d c hw i l i 
z ap rzes tan i a p racy . Lekarz (wy-
b r a ny ł . i zez chorego) p o w i n i e n 
w y d a ć św i adec two lekarsk ie w 
trzech egzemp l a r zach .okreś la j ąc 
r odza j c i ioroby ,]ej p r zyc zyny o-
raz o b j a w y . 

W z w i ą z k u z o l ow lcą n a l e ż y 
się p a n u zwro t kosz tów leczen ia 
1 św i adc zen i a p i e n i ę ż ne j a k w 
w y p a d k a c h p r zy p racy o raz e-
w e n t u a l n i e r en t a w raz ie częś-
ciowe] l uh zupe ł ne j n i ezdo lnośc i 
d o p racy . 

Rek l an i a c j e z t y t u ł u cho roby 
w i n n y być wn i e s i o ne w c i ą g u 
r o k u od c h w i l i g d y robo tn i k za-
przestał p racę , k tó ra go naraża-
ł a n a tę chorobę. Jest to t ak zwa-
n y „de l a i de pr i se en c h a r g e " . 

Jeże l i Kasa Chorych tw ie rdz i . 

te n i c sję p a n u n i e n a l e ży , m o i e 
się p a n o dwo ł a ć d o t a k zwane] 
„ C o m m i s s i o n de Recou r s Gra-
c i e u x " (adres z n a j d z i e p a n w 
decyz j i o d m o w n e j Kasy ) . 

W r a z i e p o n o w n e j o d m o w y , 
m o ż n a sk i e rować s p r a w ę d o są-
d u , d o , , Commi s s i on de l a 1-ere 
I ns tance , I s tn ie j ące j p r z y wszy-
stk ich s ądach c yw i l n y ch . 

J A K I E P A P I E R Y 
SĄ P O T R Z E B N E 
D O Z A W A R C I A 
M A Ł Ż E Ń S T W A ? 

P a n G R Z E Ś K O W I A K , N i l v ange . 
W z w i ą z k u z p o p r z e d n i m i uwa-

g a m i o ma ł ż e ń s tw i e , p o d a j e m y 
n a p a n a życzen ie szczegó łowy 
w y k a z d o k u m e n t ó w po t r zebnych 
do z awa rc i a ś l ubu . 

D l a obywa te l i f r a n cu sk i c h . 

1. S w i a d c t w o u rodzen i a . D l a u-
rodzonych w e F r a n c j i ak t uro-
d z e n i a ( w a ż n y trzy m ies i ą ce od 
d a t y w y d a n i a ) . D l a c ud zo z i emców 
da t a w y d a n i a jest bez znacze-
n i a . z t y m j ednak , że ak t uro-
dzen i a p o w i n i e n być w y d a n y 
przez U r z ąd S t a nu C y w i l n e g o fa 
n i e przez pa r a f i ę ) . 

2) Ośw i adc zen i e na r zeczonych , 
z ło żone n a p i śm i e , co d o mle js-a 
ich z am i e s z k an i a . 

3) Św i adec two Ick.-jrshie. 
4) Z g o d a r odz i c ów (o i le c h o j z l 

o osoby ma ło l e t n i e ) ; w b raku 
rodz i ców , zezwo len ie d z i a dk ów , 
l u b w ł a d z y op iek in icze j (Conseil 
de F a m i l i e ) . 

5) D l a w d ó w 1 w d o w c ó w , aS t 
z g o n u pop r zedn i ego m a ł ż o n k a . 

6) D l a r o zw iedz i onych , wzm i an-
k a o r o zwodz i e w ak t a ch S t » n u 
Cyw i l n ego . 

7) Z a św i a d c z en i e o og łoszen iu 
z apow ied z i d l a przysz łego m a ł ż o n 
k a w Jego m ie j s cu z am i e s zkan i a , 
o I l e chodz i o I n n ą m ie j scowość 
a n i ż e l i t a . w które] m a s ię od-
b y ć ś l ub . 

8) Z a św i adc zen i e n o t a r i u s z a w 
w y p a d k u i s t n i en i a u m o w y przed-
ś l ubne j . 

9) O św i a d c zen i e przysz łego m a ł 
ż o n k a , i e odby ł s łużbę wojsko-
w ą ; Jeżel i o d b y w a s łu żbę woj-
skową . na le ży za ł ączyć zezwole-
n e w l a d z wo j s kowych . 

10) P o d a ć i m i o n a , n a zw i s k a , 
z a w ó d 1 m ie j s ce z am i e s z k an i a 
d w ó c h ś w j a d k ó w . 

W w y p a d k u , gdy przysz l i mał-
ż o n k o w i e m a j ą z a m i a r u p r a w n i ć 
dz iec i u r o d zone przed m a ł ż e ń 
s twem , n a l e i y up r zedz i ć Urząd 
S t a n u Cyw i l nego . P o w i n n o się w 
t y m celu z ło żyć akt u rodzen ia 
dz iecka . Dzieci n i e ś l ubne mogą 
być • u p r a w n i o n e przez u z n a n i e 
i ch przez obo je r odz i c ów przed 
z a w a r c i e m ś l ubu ; dz ieci n i e ś l ub 
n e p o w i n n y być u z n a n e przez 
o j ca 1 ma t kę ; w w y p a d k u , gdy 
n a to p o z w a l a u s t awa , o sobnym 
ak tem przez o jca 1 m a t k ę r ów 
nocześn ie , p r zy z awa r c i u ś l ubu . 

D o k u m e n t ó w z ł o żonych Urząd 
S t a n u Cyw i l n ego n i e zwraca . S ą 
one z a c h o w a n e w b iu r ze s tanu 
Cyw i l n ego przy S ą d z i e 1 e j In-
stanc j i , gdz ie m o ż n a n abyć wszel-
k i e kop ie z ł o żonych o r y g i n a ł ó w . 

D l a c t i d zoz i emcAw są niezkęd-

•tK 

a ) W y c i ą g a k t u u r od zen i a p o 
w l e n i e n być z a l ^ a l i z o w a n y przez 
Konsu l a t w P a r y ż u , l u b I n ne 
K o n s u l a t y w z a l e i no śc l od miej-
sca z a m i e s z k a n i a ) . Akt urodze-
n i a m o ż e by ć z a s t ą p i ony Jak 
w s p o m i n a l i ś m y po^ irzednio przez 
t zw . „ ac te de no to r i é t é " , spo-
r z ą d z o n y przez Sędz iego Poko j u , 
po tw i e rd zony przez S ą d l-e] In-
s tanc j i . 

b ) . .Cert i f icat de c o u t u m e " wy-

d a n y przez Konsu l a t . 

c) . .Carte de s é j o u r " w y d a n a 

przez prefekturę , a w b r aku te 

go d o k u m e n t u , spec j a l ne zezwo 

len ie na zawarc i e ma ł ż e ń s twa . 

Obywa te l s two męZatk i . 

1) W w y p a d k u , gdy F r a n c u z k a 
poś lub i cudzoz iemca , z a chowu j e 
z u s t awy , swo je obywate l s two , 
chyba te z rzeka się swo je j n a 
rodowośc i przed ślul>em, sk ł ada 
j ą c ośwadczen ie . przed Sędz ię 
Poko j u .okręgu swo jego zamiesz-
kan i a . 

2) C u d z o z i e m k a , która poś lub i 
F r ancuza , n a b y w a obywate l s two 
francusikie przez wy r a ż en i e chęci 
n abyc i a obywate l s twa przed U-
rzędn ik łem S t a n u Cywi l nego . Na 
leży wówcza s doręczyć 2 tłuma-
czen ia ak tu u rodzen i a , z k tórych 
j e dno będz ie odes łane do .Min. 
Sp raw ied l iwośc i . R z ą d m a p ra 
w o w c i ągu 6 mies ięcy od chw i l i 
z awa r c i a małżert.stwa, sprzec iwić 
się n a d a n i u obywate l s twa fran-
cuskiego. 

cego w r a z z p . R u s i n o w s k j m 
r ówn i e ż n iek tó rych p r a cown i i . ów 
be lg i j sk ich b i u r pod r ó ży .polscy 
tu ryśc i o d b i j a j ą od i nnych . . . do-
b r y m h u m o r e m , śm i echem I cie-
kawośc i ą n ie d o zaspoko jen i a ' 

W h a r m o n i j n y m przeb iegu tych 
wycieczek zda r za j ą się r ówn i e ż 1 
zgrzyty . Jeden z ucze.stników wy-
cieczki . lekarz — dosta ł z a w a ł u 
serca i pobyt j ego p r zed ł u ży ł się 
n a wie le t ygodn i . Na szczęście 
s tan Jego zd row i a j u ż się ? n a v n i . ! 
po lepszył . Z d a r z a j ą się tez v,r;-f,a'J-
ki p o zos t awan i a po]edyńczvch 
wyc ieczkowiczów na d ł u że j . Au-
tokary od j e ż d ż a j ą z n i ek t ó rym i 
w o l n y m i m i e j s cam i . Spó źn i a l s cy 
często zg ł asza j ą się n a powró t po 
k i l ku dn i a ch czy t ygodn i a ch . Sa 
tacy (n ie l i c zn i ) , którzy zosta ją na" 
d ł u że j . P r zyk r a by ł a n a p r zyk ł ad 
scena m iędzy o j cem, który przy-
jecha ł z Po lsk i a synem stale za 
m j e s zka ł ym w B e l g i i : S yn radz i ł 
o j cu wracać w p r z e w i d z i a n y m ter-
m i n i e do k r a j u , j ednak ojciec po-
s tanowi ł zostać. Ep i l o g te] 1 w ie lu 
I n n y e h scen rozegra się z apewne 
w na jb l i ż s zych t ygodn i ach . Dop ie 
ro r o zc za rowan i a d o z n a n e na w ł a 
snej , . skórze" wskazu j ą w i e l u ,,po-
d r ó ż n i k o m " w ł a ś c iwą drogę. 

W i z y t w schron i sku „ O r b i s u " 
jest co n i e m i a r a . J edn i p r zychodzą 
p ogada ć o k ra )u . i n n i bv zapy tać 
czy tu ryśc i przywieź l i . . . po lską 
kiełbasę, wódkę ; bardz ie j obro tn i 
rodacy z Belg i i s zuka j ą r ó w n i e 
obro tnych tu rys tów zaopa t r zonych 
w apa ra ty fo togra f iczne i , .szarot 
k i " . R ó ż n i c a m i ę d zy chęcią za-
s ięgn ięc ia i n f o r m a c j i o k r a j u a 
z w y k ł y m h a n d l e m jest dość p ł yn 
na . Na ogó ł j ednak te m a s o w e wy-
j a z dy i p r zy j a zdy na trasie War-
szawa Brukse l a z n a j d u j ą pełne uz-
n a n i e z a r ó w n o wśród p o d r ó ż n i k ó w 
z Po lsk i j a k i wś ród m ie j scowe j 
Po lon i i , k tó rego n i e m o g ą zakłó-
cić d robne c len ie . 

Z orb i sowsk iego sch ron i ska sko-

rzys ta j ą r ó w n i e ż dz ieci Po l a k ów 

w Belg i i , g d y ż przesz ło 100 dosko-

n a ł y c h ho lendersk i ch ł ó żek usta-

w i o n y c h p r zy a venue B r u g m a n , 

zos tan ie p r zekazanych po zakoń-

czen iu w y s t a w y d l a ko lon i i waka-

cy j nych nasze j d z i ec i a rn i organi-

z o w a n y c h coroczn ie w Spa ł In-

n y c h m ie i s cowośc i ach wypoczyn-

kowych . 
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K T O M A 
D y s k u s j a o t n ł o d 

R A C J Ę? 
• • • r i e x y e m i g r a c y j n e j 

„ w d u ż e j m i e r z * są t u rodz i ce 
w i n n i , ich Jest t o w i n a , ż e dz iec i 

D o redakcji w p ł j nęły lis ty c ^ t e l n i k ó w zabiera jących skośc l t r zeba więcej d b a ć o nas. 
głos w dyskusji nad terarniejszością i przyszłością naszej Myś l ę , i » n a m b r a k u j e więccj „ , _ 
młodzieży we Francj i . Poda j emy obszerne fragmenty i w i a d o m o ś c i . C łrac ia^ w t r ą c a m y n i o n i e w i e d z ą o Po lsce , bo w 
tych l istów, starając się zachować autentyczny styl nie- c z a sem w n a s z l i m « w i e f r a ncus . k a ż d e dz iecko t r zeba w p a j a ć ml-
zależnie od tego czy zgadzamy się z ich au to ram i czy w* w y r a z y , a>* o d o i i e d z i m y mi-

t e ż n i e . _ _ m * t * w i i to lskete l , b r a k u j ą n a m 

W opiniach Czyteln ików wciąż przewi ja się pytanie ty"«<» i rodki, a b y j ą pod t r zymy-
— - Za t* kraj p o w i n i e n n a m ra-zasadnicze: 

C Z Y M Ł O D Z I E Ż N A S Z A O D C H O D Z I 
O D POLSKOŚCI ? 

ł o ś ć d o o j c zyzny j a k r ó w n i e ż I 
m o w ę o jczys tą o d n a j m ł o d s z y c h 
l a ł , a n i e g d y dz iecko m a j u ż 
dz i es i ęć a m o ż e i w ięce j la ł do-

zetn d o p o m ó c w m i a r ę m o ż n o ś c i , p i e ro się z a c z y n a t ak i e dz iecko u-

M a m wą t p l iwo ś c i , tw ie rdz i p . 
E d w a r d WIĘStNIAK z po łudn io-
we j F r anc j i . 

„ P r a w d a , ż e często w i d z i się, 
ż e m ł od z i n i echę tn i e r o z m a w i a j ą 

T a k a le . . . n iestety n i g d y n i e m i a ł e m 
' szczęśc ia o dw i ed z i ć Po l sk i , m o j e j 

• j c z y z n y z pochodzen ia^ W pol-
sk ie j szko le n i e b y ł e m , n a k u r s y 
po l sk i ego n i e uczęszcza łem , Jed-
n a k rodz ice n a u c z y l i m n i e m o w y 
po l sk ie j w d o m u a ze tkn ięc ie się 

j ą z n a j o m o ś ć j ę z y k a po l sk i ego " 

b o j es teśmy o d d a n i o j c z y ź n i e , z 
k t ó r e j p o c l i o d z imy . 

„ S ą p r z y c z y n y , d l a k t ó r y ch 

m ł o d e i i oke l en i e o d chod z i o d pol-

skości a l e więcej jest mo ż l iwośc i , 

b y n i e odchodz i ł o o d po l skośc i " . 

„ R o d z i c e sq w i n n i " , 

pisze p. W I Ę Z N I A K . 

„ . . . Z e n i e r o z m a w i a m y po pol-
s k u , t o n i e Jest z awsze n a s z a wi-

„ T a ca ł a po l skość bez w ą l o i e n i a „ a . P r z y p o m i n a m sob ie n i ek t ó re 
b y ł a n i ewys t a r c z a j ą c a , a le k to po l sk ie r o d z i n y z p ó ł n o c n e j Fran-
Jest t e m u w j n i e n ? ^ j j , ¡ „ „ y ^ h d e p a r t a m e n t ó w , 

D l a c z e s o t a k s ie r o z u m i a ł y , g d y się d o 
j • • y n i c ł i m ó w i ł o p o po l s ku , a l e odpo-

w i a d a ł y po f r a n c u s k u . D z i a ł o s ię 
„ O t o w i e l k i e p y t a n i e n a d Któ- fo d l a t ego , ż e p r z e w a ż n i e ich ro-

r y m t rzeba się c oko lw i ek zastano- dz i oe s t aw i a l i sob ie z a p u n k t he-
w i ć . Jest rzeczą J a sną , ż e r od z i c e n e r u r o z m a w i a ć w d o m u fran-
m e g ą d u ż o z rob i « d l a wychowa- c u s z c z y z n ą , z a m i a s t zachęc:ać 

. . . . . „ dz iec i w d u c h u po l sko i c i , «1* d z i a t w ę d e o jczystego Języka , i 
P « - ^ - k o n t y n u u j e p . Do- « t e g e ^ w e d u J ^ l s t e j , I T m ł o d y 

p o po l sku , że e m i g r a n t a m i polski- ^ r o d a k a m i u z u p e ł n i ł o t rochę mo-
m i się n ie c z u j ą , i e n ie wszyscy 
b i o r ą u d z i a ł w ż y c i u po l sk i ch or-
g a n i z a c j i e m i g r a c y j n y c h . Nie zna-
czy to j e d n ak , że m y m ł o d z i n i e 
c z u j emy się P o l a k a m i . F a k t e m 
Jest, że p r a w i e wszyscy s t a l i ś m y 
się F r a n c u z a m i . Dz iś u w a ż a m y się 
z a F r a n c u z ó w , i z d a j e m i s ię , że 
k a ż dy z n a s mo że to z r o z u m i e ć , 
w e F r a n c j i u r o d z i l i ś m y s ię , a na-
si r odz i ce n auc zy l i n as k o c h a ć t ę 
n a s z ą d r u g ą o j c zyznę . Toteż z te-

zo w a ć p r o b l e m . Przec ież jest po-
wszechn ie w i a d o m o , ż e posiada-
m y p o d w ó j n e obywa te l s two , a 
więc d l aczego się d z i w i ć 1 krzy-
czeć i ż po l ska m łodz i e ż zan iedbu-
j e trochę życ je po l on i i francus-
k ie j 7 Oczyw i śc i e , ż o t roc ł ię za-
n i e d b u j e m y s p r a w y po lsk ie , a l e 
m u s i m y też myś l e ć o nasze j przy-
szłości . A k to m ó w i p r zysz ł o ść — 
m a n a m y ś l i s p r a w y b y t u . 
. .Nie i n te resu je nas p o l e m i k a , któ-
r a toczy się wś r ód po l o n i i f rancus-
k ie j . Nie c ł ł cemy b r a ć w n i e j u-
d z i a ł u , a l e t ak p o s t ę p u j ą c z d a j e 
m i s ię r ó w n i e ż m o ż e m y p r a c o w a ć 
d l a po l sk i . Przec ież p r a c o w a ć d l a 
Po lsk i to n ie z n a c zy t y l k o praco-
w a ć w po l sk i ch o r g an i z a c j a c ł i . 
W e ź m y n a p r zyk ł a d w d z i e d z i n i e 
s po r t u Kopaczewsk i ego , G r a c z y k a 
a l b o i n n y p r zyk ł a d w l i t e ra tu rze 
G u i l l a u m e Apo i l i o a i r e . Z d a j e m i 
s ię , ż e m y Po l acy , f r a ncuscy Po-
lacy , n o I ca ł a Po l ska m o ż e m y s ię 
n i m i poszczyc ić . 

„N i o t r zeba d r a m a t y z o w a ć I 
p r z e d s t aw i a ć sob ie p rzysz łośc i 
m ł o d z i e ż y tak p o n u r e , bo wś r ód 
n a s są i t acy co r o z m a w i a j ą , pi-
s z ą i m y ś l ą po p o l s k u . 

„ Z g a d z a j ą c s ię z w y w o d a m i pol-
sk iego soc jo l oga Jerzego Adam-
skiego , w y r a ż o n y m i w „Tygodn i-
k u " p r a g n ę w y r a z i ć m u m o j e uz-
n a n i e " . 

„ T a k , afe t o proces 

n a t u r a l n y " 

pisze S t a n i s ł aw Ż E L E C H O W S K I z 
St.-Eloy-les-Mines. 

„ C h ł o p c y nas i często s ię ż e n i ą z 

f r a n c u s k i e m i d z i e w c z y n a m i , dziew-

czę ta w y c h o d z ą z a F r a n c u z ó w , w i ęc 

to proces n a t u r a l n y . W mie jscowo-

ści gd z i e m i e s z k a m Po l a cy począt-

k o w o n i e u m i e l i p o f r a n c u s k u i 

dz iec i F r a n c u z ó w n a u c z y ł y s ię 

b a rd zo dobrze m ó w i ć po po l sku , 

o n e w ł a ś n i e p ó ź n i e j w y s z ł y z a 

m ą ż l u b o ż en i ł y » H « P o l a k a m i . 

T u t a j J ednak po lskość s ię utrzy-

m u j e , a l e I t o p o w o l i g i n i e , tao 

dz iec i J u ż m ó w i ą t y l k o p o f ran-

c u s k u " . 

„ N i e można tego 
stanowczo twierdzić". . . 
. . .Tak m o ż n a b y okreś l i ć inte-

r esu j ą c ą odpow ied ź z a w a r t ą w li-

ście p . S t a n i s ł a w a D O L A T Y z 

Nordu . 

„ S a m u r a d z i ł e m s i « w o Fran-
c j i . ł u b y ł e m w y c ł i o w a n y i Jesz-

czyć , w tedy Już jest z a p ó ź n o , i w 
w i e l u r o d z i n a c h dz iec i n a w e t n i e 
u m i e j ą m ó w i ć p o po l sku ;to jest 
s m u t n e a le n iestety p r a w d z i w e , 
n a t u r a l n i e n ie wszyscy są t acy . 
S ą r o d z i n y , k t ó rych dz iec i m ó w i ą 
b a r d z o dobrze po po l sku , a le ta-
k i ch r od z i n jest t u b a r d z o ma ł o . 
M o ż e s p o w o d o w a ł to brak w Mul-
house p o r z ą dnego nauczyc i e l a , a 
m o ż e Jeszcze coś i nnego . J a też 
m a m dz iec i ; t r zy có rk i , o ne też 
n i e u m i e j ą po po l sku , a to dlate-
go , że ż o n a m o j a Jest t u te j sza i 
n i e r o z u m i e po po l sku , a le m a m y 
teraz n auc zyc i e l a po lsk iego , w i ęc 
p o s ł a l i śmy d w i e do tej szkó łk i że-
b y o n e się n a u c z y ł y nasze j m o w y 
I b ędę p o m a g a ł m y m d z i e c i om 
k i edy ty l ko m i czas n a ło pozwo l i 
ż eby k i edyś m o g ł y po j e cha ć ze 
m n ą d o k r a j u i m o g ł y s ię roz-
m ó w i ć z k a ż d y m " . 

„ S w a r y i k ł ó t n i e w i n n e " l a t a . francuski Pelak, M-letni, pezwa-
„ S ą d z ę p o m i m o tego. ż e j e s t em lam sobie pisać: Tak , Jesteśmy _ „ HAWUSAC 

t a k i m s a m y m P o l a k i e m j a k Po- wszyscy w i n n i , a l e n i g d y n i e jest a a p. r i H N u s n b . 
l a cy w k r a j u , choc i a ż m a m oby- z a p ó ź n o " , 
wa te l s tw > f r ancusk ie . D l a i e ce , je-
że l i n i e m a m y odchod z i ć od pol- A p . Józef KUCIAK s tw ie rdza 

„Tu t e j s i m ł o d z i — a n ie m a j u ź 
t a k i c h co by n i e u m i e l i c zy t a ć i 
p i s a ć , c z y t a j ą c od c zasu do czasu 

JESZCZE O «ARESnOWANIU» PAWŁA KOWALIKA 

2rAPYTAN IA i listy na 
j temat rzekomego a-

resztowania górn ika 
polskiego przybyłego na ur-
lop z Angli i do Polski skło-
niły redakcję „Tygodnika 
Polskiego" do ponownego 
poruszenia tej „sprawy". . . 

J ak Już pisal iśmy w po-

grzednlm numerze, Paweł 
kowalik po przyjeździe na 

ur lop do rodziny w Polsce 
zamieszkał u rodziny pod 
Katowicami . 

Reporter warszawskiego 
tygodnika „Świat " złożył 
m u przed wyjazdem wizytę 
i oto fragmenty rozmowy 
wraz z fotograf ią : 

..Jak pan mnie tu znalazł — 
zdziwił stę p . Kowalik. 

Zamiast odpowiedzi pokaza-
łem mu etnigracyjną gazetą z 
notatką mówiącą o jego „aresz-
towaniu" przez władze polskie. 
Teraz z kolei on się zdziwU. Za-
wołał żonę Szkotkę i matkę. 
Przetłumaczył to żonie, nie zna-
jącej języka polskiego. Pani 
Helena Kowalik tez się zdziwi-
ła. 

— Przecież prócz kartek z 
pozdrowieniami ze Szczyrku, 
gdzie byliśmy na krótkim wypo-
czynku u twojego brata, i poza 
Teilkoma innymi kartkami do 
znajomych o niczym takim do 
Anglii nie pisałam... 

Dalsza rozmowa potoczyła się 
gładko. Pan Paweł Kowalik o-
powiadał o swoich losach. Miał 
szesnaście lat, kiedy wcielono go 
do Wehrmachtu. W roku 1944 
przeszedł na drugą stronę fron-
tu i znalaet sią w oddziałach 
szkoleniouiych należących do dy-
wizji pancermi generała Macz-
ka. Pozostał w Szkocji, zaczął 
pracować w swoim zawodzie, tra 
dycyjnym w rodzinie, w kopal-
ni węgla. Na łato przyjechał z 
toną i dziećmi do Polski odwie-
dzić rodziców i rodzeilstwo. Ob-
licza, że za dwa lata uzbiera 
mów tyle gotówki, że bidzie 
go stać na ponowne odwiedzenie 
rodzinnego kraju, który pragnie 

po l s k i e gazety : „ S y r e n ę " , ,,Naro-
d o w c a " czy , , W i a r u s a " i p o r ó w , 
n u j ą c Je d o gazet f r a n cu sk i c h po-
w i a d a j ą : ,,c'est t rès o r i g i n a l " . J ak 
to m ó w i Jeden, tute jsze po lsk ie ga-
zety w y s t ę p u j ą przec iw sobie, t o 
jest Jedna k r y t yku j e d r u g ą i oble-
w a p o m y j a m i . . . da le j co ty tu ł ga-
zety , to i n n a p a r t i a l ub organ iza-
c j a a k a ż d a z n i ch m a s w o j ą wła-
sn ą d rogę d o „ w y z w o l e n i a kra-
j u " , c h y b a po to , by go odda ć w 
j a r z m o u r z ę d n i k ó w doświadczo-
n y c h po za leszczycku w o j s k o w y c h , 
g o t o w y c h w „ u w o l n i o n e j P o l s c e " 
d e ob j ęc i a w ł a d z y . M łodz i pyta-
j ą , c zy to Jest p o w a ż n e , czy to 
n i e jest war te ś m i e c h u ? 

„Chcę n a kon iec o św i adc zy ć , ż e 
do nasze j m ł o d z i e ż y n ie m o ż n a 
m i e ć pre tens j i a n i s pec j a l n ych 
w y m a g a ń , bo o n a często jest mą-
d r ze j sd za od nas i w i e j ak seb le 
u r z ą d z i ć ż y c i e " . 

„ K o n s u l a t y d a w n i e j 

z a n i e d b a ł y " . . . 
s tw ie rdza p . - S t . Ż E L E C H O W S K I . 

, ,Od r oku 1923 r z ąd t ym się n i e 
i n te resowa ł , k o n s u l a n ik t w ko-
lon i i n i e w i d z i a ł , s tarzy p o więk-
sze j części n i e by l i ksz ta łcen i 1 
m a ł a cząs tka z a l edw ie u m i a ł a 
c zy t a ć i p i s a ć a m łodz i e ż mus i e l i 
posy ł a ć do szko ły f r ancusk i e j i to 
wszys tko Jest w i n a r z ą d u przed-
wo j e nnego . P o m i m o , że teraźn ie j-
szy r z ąo chce n a p r a w i ć to co po-
p r z e d n i o zn i s zczy ł , |o j e dnak da-
leka w ięce j p r a cy t rzeba Jeszcze 
po św i ę c i ć tej s p r aw ie . Z a z n a c z a m , 
ż e we w i ęks zych s kup i s kach to 
ł a t w o a l e jeże l i f a m i l i a Jest odo-
s o b n i o n a to z p o l s z c zy zn ą jest 
go r ze j . 

J a s t a r a m się u t r z y m a ć pol-
skość . Jest to c i ę żka p r a c a bo n a 
u l i cy i w szko le s ta le m ó w i s ię 
p o f r a n cu sku . O Po lsce m a ł o s ię 
w i e . l udz i e n i e m a j ą p o j ę c i a , co 
t a m s ię dz ie je , d l a n i c h często to 
Jest k r a j n a m a p i e . " 

Odpowiedzi czytelników 
na pytania: „Czy podtrzymy 
wanie więzi ( lub nie) z kra-
j em ma wpływ na odchodze-
nie młodzieży od polskoś-
ci"? oraz „Czy trzeba prze-
ciwdziałać wynarodowie-
n i u " ? zamieścimy w jednym 
z najbl iższych numerów 
„Tygodnika Polskiejro". 

(Red.) 

O D P O W I E D Z I 

R E D A K C J I 
P a n W Ó J C I K M i cha ł , H. inncon-

court-Maizieres-les-.Melz (Moselle) : 
R a d z i m y p a n u n a p i s a n i e do na-
rzeczonej , a by rozpoczę ła s t a r a n i a 
o w y d a n i e Jej paszpor tu w Polsce 
n a sta ły w y j a z d do F r anc j i n a 
pods taw ie pańsk i ego zapro.'^zenja, 
po tw ie rdzonego przez polski Kon-
su la t i komi .sar iat po l i c j i w miej-
scu z am i e s zkan i a . R ównocze śn i e 
trzeba przes łać op ł a cony bilet n a 
podró ż z Po lsk i do F r anc j i . 

O dal .szym bjegu tej s p r awy pro-
s i m y nas i n f o r m o w a ć , chę tn ie pa-
n u p o m o ż e m y w raz ie no i rzeby . 

P. J . S I E D L E C K I , Pecquencou r t 
(Nord) . — I n t e r w e n i u j e m y . L is t 
do P a n a wys i a l i śmy . 

K O N D O L E N C J E 
W on-Conde (Nord) z m a r ł a 

•Maria R a w s k a z d o m u 1 ' lan iak , 
czyte ln iczka i p r zy j ac i ó ł ka nasze-
go pis i i .a . l-rzcdstawiciel . .Tygod-
n i k a Po l s k i ego " .Marian Tre la , 
-kłada Rod z i n i e Raw.skich naj-
•izczersze kondo łenc je . 

i¥a życzenie p. Pawła Kowalika zrobiliśmy mu zdjęcie z 
dziećmi na kolanach. 

możliwie dokładnie pokazać żo-
nie i dzieciom. 

— Czy możecie mi panowie 
przysłać te zdjęcia do Anglii? 
Ludziom, którzy dowiedzą sią z 
prasy emigracyjnej. że byłem 
aresztowany, muszę je pokazać. 
Niech zobaczą, jak to jest w 
polskim ,,wi^ieniu" — zcwta-
wał pan Paweł Kowa l i k . A zu-
pełnie poważnie tłumaczył nam, 
że zastanawia się jeszcze, jakie 
będzie musiał podjąć krok' 

prawne przeciwko ,,Dziennikowi 
Polskiemu" i ,,Syrenie" po pow 
rocie do Anglii. Uważa bowiem, 
żc taka ..podsłuchana" wiado-
mość może mu przynieść szko-
dę w opinii miećzy sąsiadami 
Szkotami, którzy nie ufają lu-
dziom otartym o więzienie. 

— Skąd, panie, oni taką wia-
domość p mnie wytrzasn^i? No 
niech ])an powie skąd? — dopy-
tywał się mnie pan Kowalik od-
prowarlzaiąc do furtki. 

K I E R M A S Z P O L S K i 
W B R U K S E L I 

W jn ie lk im m a g a z y n i e Bruk-
seli „ A u B e n M a r c h e " rozpo-
czą ł s ię ta wrześn i a w ie lk i kier-
m a s z po lsk i , k tó ry t rwa ć bę-
dz i e d o 17 b m . 

Na przest rzen i oko ło 160 me-
t r ów k w a d r a t o w y c h są wysta-
w i o n e d o s p r zedan i a po lsk ie 
w y r o b y teksty lne , ż ywno ś ć , 
konse rwy , w y r o b y r zem ios ł a i 
p r z emys ł u a r tys tycznego i ludo-
wego , p ł y ty I w ie le i n n y c h to-
w a r ó w . 



Barbarii Gordon 
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J e r zy K o w a l s k i w r a c a p o 17-tu l a t a c h z z a g r a n i c y . 

W r a c a d o ż o n y . a l e p o d a d r e s e m p o d a n y m z n a j d u j e 

o b c ą kob ie t ę , k t ó r a w p r a w d z i e nos i t o s a m o n a z w i s k o 

i i m i ę , co j ego m a ł ż o n k a — a l e n i e m a z n i m n i o wspó l-

nego . P o d ł u ż s z y c h po s z u k i w a n i a c h d o w i a d u l e s ie . ż a 

ż o n a i ego M a r y n a w y s z ł a p o w t ó r n i e z a m ą ż z a R o m a -

n a S t o ck i ego i m a j u ż d w o j e d z i ec i . J e r zy o d n a j d u j e 

s w e g o s y n a T o m k a . M i ę d z y J e r z y m a M a r i ą , d o k t ó r e j 

J e r z y z a j e c h a ł , n a w i ą z a ł s ię r o m a n s . W m i ę d z y c z a s i e 

z j a w i ł s ię j e j m ą ż z w a n y „ J a n e m " , k t ó ry c i e r p i n a za-

n i k p a m i ę c i a k t ó r y w r a c a d o Po l sk i z ż o n ą . 

Na zegarku Tomka i Maryny wskazówki 
zgodnie określał>' porę rozpoczynającej się 
doby: pierwsza minut pięć. W życiu jednak 
dla ludzi choćby najbliższych sobie ta sama 
godzina zupełnie co innego może znaczyć. 
Tak się złożyło tej nocy, że Maryna i jej syn 
odczytali na cyferblacie jednakową nazwę 
godziny, w której osiągnęli to, na co czekali, 
ecz cliwila ta mia ła dla Każdego z nich inną 

barwę i inny smak. W każdym bądź razie 
nie była to chwila zwykła. Tomek rozpoczy-
nał liią nowy dzień swojego młodego życia, 

iiogodzony z dziewczyną, którą kochał i z 
Ltórą wiązał swoje marzenia. Jego matka też 

znalazła się blisko człowieka, o k tórym nie-
raz myślała, wiążąc z n im niejasne nadzieje 
i spodziewając się, że to spotkanie pomoże 
jej wprowadzić ład w jej poszarpane życie, 
ale tego człowieka Maryna nienawidziła — 
tej zaś nocy bardziej n iż kiedykolwiek. Czu-
ła bowiem, że oto odnalazła go wtedy, kiedy 
j u ż stało się właściwie zbyt późno na napra-
wienie czegokolwiek i na usuwanie zła, które 
ten człowiek wniósł w jej życie. 

Prawie naprzeciwko Maryny siedział Jaś-
kowiak. 

Bywa nieraz, że z trudem szukamy w pa-
mięci nazwiska ,które by pasowało do twa-
rzy człowieka, -witającego nas wylewnie na 
ulicy czy spotkanego gdziekolwiek przypad-
kiem. Okazuje się potem nagle, że siedziało 
się razem wiele lat na jednej ławce w szkole, 
lub mieszkało w jednym domu na jednym 
piętrze albo pracowało razem kiedyś całe la-
ta: Nieraz zdarza się inaczej: pamiętając na-

lębi p parnie-
e j : 1 

zwiska, nie um iemy przywołać z głęl: 
ci obrazu czyjejś twarzy. Tym razem jest ina-
czej. Maryna me wie, nie rozumie, jak to się 
stało, że po tylu latach pamięta te twarz, wi-
dzianą tylko raz, przez ki lka zaledwie godzin. 
Nie zginęła w nat łoku innych rysó,w, których 
tyle rejestrowała potem jej pamięć. Dobrze 
przypomina sobie ten wieczór i tę twarz w 
migot l iwym blasku karbidówki , pochyloną 
nad talerzem 
„tuszonce" 
w iadomo by ł 
j ą wyraz. Zresztą, czyż o wyraz jego oczu 
wtedy jej chodziło... Pamięta, że bardzo wów-
czas płakała. Zdawało jej się, iż życie z ca-
łym jego urokiem kończy się dla mej , bo nie 
m a j u ż Jerzego. Nie m a już się czego spodzie-
wać. 

Gorzki uśmiech w jk r zyw i ł jej wargi. 
Chuda twarz m a rysy ostre, drapieżne. O-

czy patrzą czujnie i badawczo spod opuszczo-
nych powiek na strojną kobietę, z której ust 
wydobył się przed chwilą n i to okrzyk, ni to 
jęk. Co jej jest? 

Pan Jaśkowiak m a dobrą pamięć — to je-
den z elementów jego zawodowej sprawnoś-
ci. Twarz kobiety odcina się jaskrawo na tle 
ciemności zaglądającej przez okno, biegnącej 
równolegle z pociągiem, bok o bok z n im , j ak 
dwóch szybkobiegaczy równych sobie siła-
m i , usiłujących prześcignąć się przed metą. 
Ta twarz... jest jakbj ' zna joma, ale chyba nie 
tak jakoś bardzo ważna w jego życiu, gdyż 
natychmiast wyją łby j ą z odpowiedniej szuf-
ladki swojej pamięciowej kartoteki. A jednak 
j ą zna i kiedyś j ą widział. 

Ta kobieta jest bardzo powabna i kiedy 
indziej pan Jaśkowiak skorzystałby chętnie z 
okazj i , z tej samotnej podróży we dwójkę w 
nocnym pociągu — By zawrzeć m i ł ą znajo-
mość. Teraz wszakże nie m a na to ochoty. 

Po pierwsze mus i uważać na siebie. Dwa 
miesiące temu spotkał w Alejach Ujazdow-
skich na kiermaszu człowieka, o k tórym my-
ślał od dawńa jako o nie żyjącym. Ten czło-
wiek... Cóż, w swoim pojęciu,, ' to znaczy w 
pojęciu tego człowieka, mógłby żywić do nie-
go", do Jaśkowiaka powiedzmy..." pewne pre-
tensje i to uzasadnione. (Nawet we własnej 
głowie pan Jaśkowiak nie lubi dopowiadać 
mvśl i wyraźnie do końca) . Pogardliwie krzy-
wi usta. A po co pchał się wtedy w nieswoje 

G D y W R Ó C I S Z . . . 
żeby jakiś tam, byle jak i porucznik Kowalski 
— tak, tak. Kowalski się nazywał — 

— zbyt wiele innych , 
niczyło w jego transakcjach finansowych, któ-
re ten... prostak uważać chciał za zwykłe mal-
wersacje: Cóż — przesiedział się. Dowody ii-
mia ło się fabrykować. Nigdy Jaśkowiak nię 
móg łby przypuszczać, że m i m o wszystko takt 
Kowalski w"ygrzebie « ię z podobnych tarapa-
tów. • . 

Poznał go. Poznali nawzajem swoje twarze. 
Jaśkowiak łjłogosławił w myślach moment , 
który natchnął go do kupienia owej „War-
szawy" — tak pięknie uniosła go sprzed sa-
mego nosa prześladowcy. On wolałby co 

firawda nie mieć samochodu, bo w ogóle nie 
ubi rzucać się w oczy n i komu — ale osta-

tecznie ,tyle osób m a już dziś samochody 
prywatne! Pan Jaśkowiak prowadzi interesy 
duże i delikatne, podstawia swój towar po-

przez spółdzielnie wie lk im zakładom państwo-
wj 'm. Drogą odwrotną płj-nie ku n iemu cza-
sami jakaś informacja . "^Czasem drobna — 
czasem ważna. Ale i drobną Jaśkowiak nie 
gardzi — nigdy nie w iadomo kiedy i do cze-
go najmniejsza wieść może się przydać. A po-
za tym — on nie nazywa się teraz Jaśkowiak. 

Tamto spotkanie mogło się skończyć źle. 
Byna jmn ie j nie jest zainteresowany w tym, 
by ktokolwiek stwierdzał jego tożsamość i od-
grzebywał w życiorysie stare dzieje... „War-
szawę" musia ł więc sprzedać szybko — a nuż 
Kowalski zapamiętał numer rejestracyjny. I 
z Warszawy należało się wyprowadzić — cho-
ciażby w jej okolice, skoro na większe oddale-
nie me pozwalają interesy. Tłucze się w rezul-
tacie teraz koleją zamiast wygodnym samo-
chodem do tej dziury — Józefowa, gdzie 
trzeba czekać, aż stara głucha gospodyni od-
barykaduje zabezpieczone na cztery spustj' 
drzwi. 

Takie sytuacje nie nastrajają różowo i" nie 
skłaniają "do zawierania znajomości z pięk-
nymi kobietami. Zwłaszcza, że owa pani wpa-
truje się w niego dz iwnym wzrokiem, m a ja-
kiś zastanawiający i niepokojący wyraz twa-
rzy... 

Maryna wyciągnęła w kierunku Jaśkowiaka 
rękę, jak gdyby go o coś prosiła, zanim z jej 
oniemiałj^ch"ust padły pierwsze słowa: 

— Panie... Jaśkowiak. 
; Ten gest i głos dźwięczący metalicznie, 

choć st łumiony teraz wzruszeniem i stuko-
tem kół pociągu, przywołały w pamięci Jaś-
kowiaka pewien obraz. Tak "samo wyciągnęła 
kiedyś ta kobieta do niego rękę i był to cliy-
ba jeden z-niewielu momentow w jego życiu, 
kiedy-coś w n im drgnęło. M i m o woli pożało-

wał wtedy, że do niej przyszedł. Przyszedł 
zaś — bo musiał . Jak teraz ostatnio, tak wte-
dy ktoś go tropił. Musiał się więc ukryć choć 
na ki lka godzin .zmienić ubranie i zdobyć tro-
chę pieniędzy. Znajdował si& wówczas gdzieś 
w okolicach Placu Trzech Krzyży, b łąkając 
się po ulicach w poszukiwaniu jakiegokolwiek 
schronienia. Nie w iadomo czemu zapamięta-
ny warszawski adres Kowalskiego. natchnął 
gb pomysłem całej tej gry. Cóż m u szkodzi, 
wjkorzystać dom i rodzinę tego człowieka 
dla ratowania swojej skóry? Do żadnych zna-
jomych przecież nie pójdzie — ślady jego 
kr • ' " " ' i roków w Warszawie muszą pozostać niewi-
dzialne. 

D o m na Hożej został zburzony widocznie 
j u ż we wrześniu, bo gruz był stary, lecz rui-
ny oficyn wyglądały na świeże. Jakaś starusz-
ka grzebała w nich patykiem, upychając do 
worka zetlałe szmaty i skorupy. Była dawną 
mieszkanką tego domu, gdyż zapytana o pa-
nią Ivowalską, skierowała go na Marszałkow-
ską. „ W e wojnę tamój się przeniosła, do ro-
dziców...". Tam w na wpół z ru jnowanym 
mieszkaniu, kiedyś widocznie obszernym i 
eleganckim .zastał tę, której szukał. Patrzyła 
na niego przerażonymi, zielonymi oczyma, 
złote włosy świeciły jaśniej niż p łomyk liiałej 
karbidowej lampki . Wą t ły chłopczyk bezgłoś-
nie płakał w kącie. Tak samo jak teraz, prze-
rywanym gosem powiedziała: 
" — Panie... Jaśkowiak. To prawda...? Czy 

to na pewno prawda? 
I ręką jakby go prosiła, żeby zaprzeczył 

swoim pierwszym, okrutnym słowom. 
Porwała go wściekłość. Czyż po to uciekał 

l 
starzej niź wtedy 
znać po niej dobrobyt. Opanował" się natych-
miast. Na najbliższej stacji wysiądzie, choć 
następny pociąg m a dopiero za dwie i pół 
godziny. Na razie uda, że to nie on. 

— Słucham panią? Czy pani do mnie coś 
mówi ł a ? — pyta lodowato uprze jmym tonem. 

—_ Panie Jaśkowiak... — powtarza machi-
nalnie Maryna, bo nie wie właściwie, czego 
mogłaby w tej chwil i chcieć od tego człowie-
ka i o co m a go pytać. 

. — Bardzo panią przepraszam, pani widocz-
nie i iważa mnie za kogoś innego, pani się po-
myl i ła . Nie nazywam się Jaśkowiak. 

Marynie się zdaje, że nagle budzi się z ja-
kiegoś głębokiego snu, wydobywa swe ciało 
1 niyśli ze śmiertelnego odrętwienia. Lekko-
myślna, pusta, szukająca wygody i uciekają-
ca przed każdą trudnością życiową istota, da-
wna Maryna, dziś już nie istnieje. Kobieta, 
jadąca pociągiem nr 302/901, widzi ostro, 
myśl i szybko i sprawnie, zdecydowana dzia-
łać i walczj-ć. 

J ak to? On śmie zaprzeczyć? Teraz już 
wie, czego chce od tego człowieka. Chce go 
ukarać. Musi dokonać na n im zemsty. Za Je-
rzego. Za swoje zmarnowane życie. Za to, że 
musia ła zaprzeć się miłości. Za Tomka, który" 
odszedł od niej do świata Jerzego i tej dru-
giej Marii. Za swoje dzieci, które musi opuś-
cić. To ten człowiek stał się sprawcą lawiny, 
co zmiot ła jej dom. I za to wszystko on musi 
— on będzie pokutować. Ukrywa się! Tym 

— ty™ skuteczniej dosięgnie go spra-
wiedliwość. 

Zerwała się z miejsca i stanęła przed n im , 
wpatru jąc się groźnie i n ieruchomo w jego 
twarz. 

— Pan jest Jaśkowiakiem I Może teraz pan 
inaczej się nazywa, a może wtedy pan podał 
fałszywe nazwisko — wszystko m i jedno. Ale 
wiem, k im pan jest. To pan... Pan... mojego 
męża... I mnie pan oszukał, ok łama ł ' Moje 
zycie -- całe mo je życie pan zmarnował . 
Pan... Jaśkowiak czy jak tam. Ja panu... ja 
pana... 

Uśmiechnął się drwiąco. Cóż ona m u zrobi? 
I t u dno , trzeba działać inaczej. Przede wszy-
stkim trzeba wygrać na czasie 

— ^ i e c h ż e się pani uspokoi. No dobrze, 
powiedzmy, że to ja. Czegóż pani ode mnie 
ctice.'' Czyz są, czyż mogą być jakieś dowody, 
ze to ja istotnie stałem się przyczyjną nieszczę-
ścia pani męża? Ja przypuszczałem, że on... 

— Co pan przypuszczał? Przecież pan m i 
sam mowi ł , że on na pana rękach umar ł 'I 
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Tadek z La Brouck-Prayon 
Szosowe mistrzostwa świata d la 

amatorów w Reims, w których 
wzięl i iKizial również i polscy ko-
larze, były ciężlią imprezą. Obwód 
mistrzowski położony koło stoli-
cy Szampan i i — Reims — został 
przez wszystkich fachowców oce-
niony jako trudny, jako ten. n a 
którym tytiii mistrzowski to owoc 
najwyższego wysjtkii. to wynik o-
f iarnej walki 1 doskonałego przy-
gotowań ia. 

W tej tn i i lnej szosowej próbie, 
obok IJ.ł kolarzy, reprezentują-
cych 27 krajów, wystąpil i i polscy 
— Królak, Piinrek. Fornalczyk 1 
Po<l»l>as, cl i lopiy z Polski, oraz 
Tadek WiPnickl . Polak, który uro-
dził się przpil dwudziestu laty w 
Belgii . I proszę sobie wyobrazić 
że właśnie Tiiiłek. chłop jak dąb, 
silny,, wytrzyiiiał.y, zacięty, uzy-
skał na mistrzowskim obwodzie w 
Rpini.s najlepszy z Polaków wy-
nik. .Mało, nie wiele brakowało, 
by na ostalnioli metrach stoczył 
zwyoięsiią walkę o mistrzowską 
koszulkę ,,arc en ciel". 

Zaczn i jmy jednak od f)Oczątku. 
Wyśc ig rozegrano na trasie 177 
km. i tn., na dziewięciu okrą-
żenia''li obwodu koło Reims. Ro-
zegrano go nie tylko na trudnej 
trasie, ale i w nie najlepszych o-
kołif zniiśi iach atmosferycznych — 
pannwaf opał, hyło duszno. Po 
sygnale startera zaczf/ły się nor-
malne harce, w których wyżywal i 
się zawiulnicy słabsi, liczący na 
przypadek, n a to, że do ich akcji 

15-ty «Tour 
de Poiogne» 

Z o s t a ł a j u ż z a m k n i ę t a 
l i s t a u c z e s t n i k ó w w 15-
t y m „ T o u r d e P o l o g n e " . 

Z g ł o s i ł o s w ó j u d z i a ł 
61 k o l a r z y p o l s k i c h i 3 5 
z a g r a n i c z n y c h . 

S e n s a c j ę w y w o ł a ł o z g ł o 
s z e n i e s i ę T a d k a W i e -
r u c k i e g o , k t ó r y j a k w i a -
d o m o , z a , ^ ł n a j l e p s z e 
m i e j s c e w ś r ó d P o l a k ó w 
w o s t a t n i c h z a w o d a c h w 
R e i m s ( p a t r z a r t y k u ł p o 
w y ż e j ) . 

T . W i e r u c k i w n ie-
d z i e ! ę o d l e c i a ł d o W a r -
s z a w y . 

W ś r ó d z a g r a n i c z n y c h 
k o l a r z y b ę d z i e p o 5-c iu 
A u s t r i a k ó w , A n g l i k ó w , 
B e l g ó w , F r a n c u z ó w , J u -
g o s ł o w i a n , N i e m c ó w i 
H o l e n d r ó w . 

N o w o ś c i ą t e g o r o c z n e g o 
„ T o u r d e P o l o g n e " j e s t 
d o p u s z c z e n i e d o w y ś c i g u 
p o l s k i c h k o l a r z y n a l e ż ą -
c y c h d o k a t e g o r i i „ B " . 

N O W E 

przyłączą się silniejsi, że z Ich po- leźć się n a szosie z potrzaskaną 
mocą uda się zorganizować sku- maszyną . Ten ułamek sekundy 
teczną ucieczkę. Nic jednak n ie wystarczył, by nasz rodak z Bel-
wychodzi ło z tych p lanów. Naj- gi l stracił szansę zwycięskiego fi-
lepsl, a wśród nicłi Francuzi , Wło- niszu. Ukończył wprawdzie wyścig 
sl, Belgowie, Polacy, Niemcy, Ho- w tak im samym czasie co 1 pierw-
lendrzy — jechali w dużej grupie, szy — Schur — 4.53.19, ale na ós-
na późnie] odłożyli akcje ofen- m y m miejscu 
sywne. 

Dopiero na czwartym okrążeniu 
po około 80 kilometrach, sytuacja 
zaczęła się nieco klarować. Wy-
ścig prowadzi ło trzech koIaVzy — 
Holendrzy lientmeester i Hugens 
oraz Hiszpan Iłelrnonte.^. Za n im i 
pędziła grupa w której byli wszys-
cy nasi z wyjątk iem Podobasa. 
Nie wytrzymał on ciężkiej trasy 1 
wycofał się z walki . 

Po ki lku nowych próbach zry-
wów, na s iódmym okrążeniu wy-
ścig prowadzi ła dla odmiany trój-
ka Włochów — Trape, Yenturell i 
1 Mart in i . Zdawało się, że nic 1 
nikt nie odbierze irii j uż zwycięs-
twa. A tymczasem na ostatnim o-
krążeniu nastąpił kontratak ki lku 
kolarzy z reprezentantem NRD 
Schurem i Wieruck im na czele. 
Kontratak ten był tak skuteczny, 
że Włosi stracili przewagę. Osta-
tecznie na kilkafeet metrów przed 
metą, gdy dziewięciu prowadzą-
cych wyścig kolarzy przygotowy-
wało się do decydującej wałk i na 
finiszu, szanse Wierucklego były 
spore. Niestety, gdy. zaczął się 
sprint, jadący tuż przed n im 
Włoch Trape przewraca się, Wie-
rucki musi na chwilę zmienić kie-
runek jazdy, by samentu nie zna-

I nn l Polacy uplasowal i się na-
stępująco : Pancek n a szesnastym 
miejscu, Królak — na pięćdziesią-
tym dziewiątym. Ostatni z na-
szyxih, Fornalczyk, znalazł się w 
siódmej dziesiątce. 

Na zakończenie kHka słów o Ta-
dku Wieruck im, który ma już w 
najbl iższych dniach przyjechać do 
Polski, by startować w ,,Tour de 
Pologne" . Jego rodzice wyjechal i 
z kraju w roku 19S4, osiedlili się 
w Belgii 1 t am j u ź pozostali, za-
chowując jednakże polskie obywa-
telstwo. Zachował to polskie oby-
watelstwo 1 Tadek, który d u m n y 
był, że w Reims paradował w ko-
stiumie z b ia łym orłem na pier-
siach. Wierucki Jest m łodym Jesz-
cze zawodnik iem, ale ma ambi tne 
p lany : 

— Wiosną przejdę do kategorii 
niezależnych, później zostanę pro-
fesjonałem. Myślę, że mogę zrobić 
taką samą karierę jak van Looy, 
Anqueti l czy Pavero. 

Tak samo myślą o n im jego 
l iczni przyjaciele nie tylko z La 
Brouck-Prayon w prowincj i Liege, 
ale z wielu zakątków w Belgii, 
gdzie talent sportowy naszego ro-
daka Jest dobrze znany . 

W . G. 

R e d a k c j a „ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " o g ł a s z a 

WIELKI KONKURS 
NA FOTOGRAFIĘ 
A M A T O R S K Ą 

Fo togra f i e , o d o w o l n e j t ema tyce , n a l e ż y n ad sy ł a ć d o „Ty-
•godn i ka Po l s k i e go " , 23, r u e Ta i t bou t , Pa r i s (9), w r a z z ku-
p o n e m k o n k u r s o w y m z a m i e s z c z o n y m pon i ż e j . 

K a ż d y k u p o n u p o w a ż n i a d o n a d e s ł a n i a j ednego zd jęc ia . 
Fo togra f i e n ie m o g ą być mn i e j s z ego f o r m a t u n i ż 9 x 1 2 c m . 
K a ż d e zd jęc ie na l e ży n a odwroc i e podp i s a ć n a z w i s k i e m 
i i m i e n i e m a u t o r a oraz poda ć adres . 

Zd j ę c i a k o n k u r s o w e n a d a j ą c e się do r ep rodukc j i będą 

p u b l i k o w a n e w „ T y g o d n i k u P o l s k i m " 

Na j lepsze zd j ęc i a zos taną nag rodzone . 

I n a g r o d a wa r t . 10.000 fr . 
^/mMMMitM0M0ft/tłtrtttirf\ 

^ K U P O N W K O N K U R S I E ^ 

^ N A F O T O G R A F I Ę A M A T O R S K Ą ^ 

II n a g r o d a wa r t . 

I I I n a g r o d a war t . 

IV n a g r o d a war t . 

V n a g r o d a wa r t . 

7.000 fr. 

5.000 fr . 

2.500 fr. 

1.500 fr . 

Te rm i n n a d s y ł a n i a z d i ę ć 
zos ta je p r z e d ł u ż o n y 
DO 30-gO W R Z E Ś N I A . 

N i m I ę i n a z w i s k o . . . N 
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Odgadnąć znaczenie 9 obi'azków 
1 wpisać je do odpowiednicl i po-
ziomych rzędów podanej f igury 
tak, aby litery, które zna jdą się 
polach połączonych l in ią ł amaną 
(po dwie w każdym wyrazie) , 
dały rozwiązanie. 

Rozwiązan ia należy nadsyłać w 

terminie 15-dnio\vym od daty u-

kazania się numeru pod adresem 

»•edakcjl z dopiskiem na kopercie 

„Rozrywki umys łowe" . Wśród 

Czytelników, którzy nadeślą pra-

widłowe rozwia.zanja, rozlosowa-

ne zos taną n a g r o d y k s i ą ż kowe . 

K Ą C I K F I L A T E L I S T Y 

Rozpoczyna się sezon ffilafelisfyczny 

i luż w n a j b l i ż s zych d n i a c h znaj-
dz i e się w ok i enkach pocz towych 
znaczek , o k t ó r ym n ie jednokrot-
n i e w s p o m i n a l i ś m y , d l a upamię t-
n i e n i a boha te rsk ie j o b r ony Poczty 
Po lsk ie j w G d a ń s k u we w r ze śn i u 
1939 r o k u . Znaczek ten rozpoczn i e 
sezon f i l a t e l i s t yczny , g d y ż z a r a z 
po n i m u k a ż ą s ię d w i e w i n i e t k i : 
,,350-lecie p r zybyc i a P o l a k ó w do 
A m e r y k i " . Będą ło war tośc i 60 gr . 
i 2,50 z ł . w y k o n a n e w e d ł u g projek-
tu S e w e r y n a J as i ń sk i ego . Na 
p i e r w s z y m z n a c z k u z o b a c z y m y 
obok d a t y „1608" g r u p ę pierw-
szych p i ęc i u o s a dn i k ów po l sk i ch . 

W e wr ze śn i u s p o d z i e w a n a jest 
r ó w n i e ż ser ia spo r t owa z ł o ż o n a z 
czterech sz tuk . Na p o c z ą t k u paź-
d z i e r n i k a na l e ży s ię s pod z i ewać 
t rzech z n a c z k ó w : „15-lecie Ludo-
wego W o j s k a Po l s k i e go " . Zos ta ły 
one z a p r o j e k t o w a n e przez Cz . 
K a c z m a r c z y k a i r ep rezen tu j ą od-
z n a c z e n i a wo j s kowe : 40 gr . ^ 
K r z y ż P a r t y z a n c k i ( n a k ł a d 4 mi-
l i o ny ) , 60 gr . — K r zy ż V i r tu t i Mi-
l i t a r i ( n a k ł a d 4 m i l i o n y ) , 2,50 z ł . 
— Kr zy ż G r u n w a l d z k i (na i t ł ad 500 
tys. sz tuk) . W i n i e t k i te w y k o n a n e 
są w f o rm i e m a ł y c h k w a d r a t ó w 
(27x27 m m . ) . 

D l a a m a t o r ó w pocz tówek poda-
j e m y , że w p r z y g o t o w a n i u zna jdu-
je się ka r tka pocz t owa z okaz j i 
T y g o d n i a A r c h i w ó w -w Polsce. 
P ro j ek towa ł j ą artysta-plastyk R . . 
K leczewsk i . Na pocz tówce zoba-
c z y m y i l us t rac je s tarego doku-
m e n t u z p i eczęc i am i o raz średnio-
w iec znego p i s a r z a p o c h y l o n e g o 
n ad p u l p i t e m . 

Ca łos tka zos t an i e o p a t r z ona w 
s t y l i z o w a n y n a p i s okol icznościo-
wy . Nak ł ad wyn i e s i e z a l edw ie 100 
tysięcy sz tuk . K . G. 

p r z yby ł y ch do J a m e s t o w n w sia-
n ie V i r g i n i a . Na d r u g i m z n a c z k u 
o d n a j d z i e m y sy lwetkę ż a g l o w c a , 
n a k t ó r y m Po lacy p r zyby l i do 
Ame ryk i . 

P R Z Y G O D Y K A J T K A 

* ^ \ 

HAN-KA 

Miło Jest żag lówką C a ł y dzień przeminą ł 
p o ^ y n ą ć w e d w o j e • J " * w s c h » - " . 

A le w i a t r u n i e m a » * usnę l i r a zom 
ł ód ź w m ie j scu t l o i . w nieruchomej łodzi. 

„Co w ł a ś c iw i e r o b i ć ? " 

— Ka j t ek g ł o w ę suszy, 
by ż a g l ó w k a m o g ł a ^ 

i bez w i a t r u ruszyć . 

Kup i ł wen ty l a t o r 

i wz i ą ł się do dz ie ł a ! 
Lecz ł o d ż z a m i a s t p ł y n ą ć 

w górę p o f r u n ę ł a !... 

R e d a k c j a „ T Y G O D N I -
K A P O L S K I E G O " i n f o r -
m u j e w s z y s t k i c h Czy t e l -
n i k ó w , K o r e s p o n d e n t ó w i 
w s p ó ł p r a c o w n i k ó w pis-
m a , ż e p . S t e f a n J a s t r z ę b -
s k i p r z e s t a ł b y ć o d 15-go 
s i e r p n i a p r z e d s t a w i c i e l e m 
„ T y g o d n i k a P o l s k i e g o " 
w B e l g i i , a o b o w i ą z k i t e 
p r z e j ą ł o b e c n i e p . W ł o -
d z i m i e r z K U C , z a m i e s z -
k a ł y w Sa i n t-N i co l a s- l e z-
L i e g e , 76 , r u e H o l o z . 

W s z y s t k i e w p ł a t y i na-
l e ż n o ś c i n a l e ż y p r z e k a z y -
w a ć w y ł ą c z n i e n a r ę c e p . 
W ł . K u c a . 

N i e d a w n o p r z yby ł a z War-
szawy obywatelka fraiu-uska, 
w łada jąca jp/.ykieni polskim i 
f i-ancuskiin. p o s z uku j e p racy w 
ś r odow i sku po l s k im . Z^łt>sze-
i i ia kierować do , ,Tygodnika 
Polskiego" pod , ,Wanda " . 

D. D O W O J N A - B I E N A I M E 

T ł u m a c z k a p rzys i ęg ł a przy 
wyższych Sąda. h w Paryżu . 
T ł u m a c z e n i a u r z ędowe waż-
ne w ca łe j F r a n c j i . 2:i. q u a l 
de la Tournelłe. Paris (5). 

Metro: Pont-.Marle. 
Telefon: o i l E on 41 17. 



32 millions de złofys 
pour réparer les dégâts 
causés par l'inondation 

dans le Sud-Ouest 
Les travaux se -poursuivent activement 

-pour réparer les dégâts causés par les 
inondations catastrophiques de cet été. 
Les techniciens manquant pour les tâ-
ches assignées aux autorités municipales, 
le ministère intéressé a envoyé sur place 
des spécialistes des ponts et chaussées. 

Dans la région d'Opole, la moins affec-
tée, les traces du sinistre sont entière-
ment effacées. Il n'en va pas de même 
dans la voïvodie de Katowice, où beau-
coup de ponts et de routes -ne pourront 
être remis en service que l'année pro-
chaine. Beaucoup de ponts emportés par 
les eaux étaient des constructions provi-
soires édifiées après la guerre. Ils seront 
remplacés par des ouvrages définitifs. La 
priorité est naturellement donnée aux 
ponts et aux routes où la circulation est 
la plus importante. 

Dans la région de Zielona Góra la re-
mise en état des égouts obstrués ne sera 
terminée que l'année prochaine, mais les 
habitations endommagées seront entière-
ment restaurées dès cette année. 

Dans les voïvodies du sud-ouest les cré-
dits prévus pour réparer les ravages des 
inondations s'élèvent ù. 32 millions de zlo-
tys, dont la moitié sera engagée cette 
année. 

[3EL E X P L O I T C H I R U R G I C A L 

L ' h ôp i t a l m u n i c i p a l d ' u ne pet i te vi l le de 
la voïvodie de Z ie lona G ó r a recevait ré-
cemmen t u n blessé don t u n e bal le ava i t 
traversé le t ho rax . Le pa t i en t é ta i t à. 
l ' agon ie et a l l a i t m o u r i r d ' u n i n s t an t à 
l ' au t re , q u a n d le médec in de service, le 
docteur S tap f , décida de l 'opérer . O u v r a n t 
le thorax , 11 consta ta que le c œ u r dro i t 
por ta i t u ne p la ie pro fonde de deux centi-
mètres. L ' i n te rven t i on f u t cependan t pour-
suivie. et après p lus ieurs heures, le pa-
t ient fu t sauvé. 11 est m a i n t e n a n t ré tab l i . 
C'est la première fols en Po logne — et 
peut-être d ans ie monde ent ier — q u ' u n e 
opéra t ion de ce genre est réussie d a n s u n 
hôp i t a l local et sans ma té r i e l spécial . 

NOUVELLES-ECLAIR 
% Le Mlchal-Sledlecki , navire de l'Ins-

titut de Pèche maritime de Gdynia, pro-
cède à des pèches expérimentales de thon 
rouge à l'aide de lignes spéciales électri-
ques. 

# Des reproductions de chefs d'œuvre 
de la peinture française sont mises en 
vente à Varsovie, ù des prix allant de 
9 à 200 zlotys selon le format. Les pre-
miers peintres édités sont Picasso, Ma-
tisse. Renoir. Modigliani, Braque, Van 
Dongen. Utrillo, Van Gogh, Léger et 
Monet. 

LE PROFESSEUR LÉOPOLD INFELD 
Chef de r Institut de Physique théorique de Varsovie 

Ancien collaborateur de Villustre physicien Albert EINSTEIN 

Biographe du grand mathématicien français Evariste GALOIS 

VIENT DE FÊTER SES SOIXANTE ANS 
Il y a que lques sema i nes , le professeur Leopo ld In fe ld , é m i n e n t s avan t po lona i s , 

chef de l ' I n s t i t u t de P h y s i q u e t h éo r i que de l 'Un ivers i t é de Varsov ie et m e m b r e d u 
Pr ä s i d i um d e l ' A c adém i e po l ona i se des Sciences, a fêté ses so ixan te ans . A cette 
occas ion , le professeur , q u i s é j o u r ne ac t ue l l emen t à l ' é t ranger où il v ien t de repré-
senter la P o l o g n e d a n s d iverses conférences sc ien t i f i ques i n te rna t i ona les , a reçu des 
t é l é g r a m m e s de f é l i c i t a t i ons du prés iden t de l ' A c adém i e et de d ivers ins t i tu ts scienti-
f i ques . 

M . I n f e l d f i t ses études à l 'Un ivers i té 
J age l l on à Cracovie. A v a n t guerre 11 éml-
g r a a u x Etats-Unis. De 1937 à 1940. à 
Pr ince ton , 11 f u t le co l laborateur d 'A lber t 
E ins te in , l ' i l l us t re a u t eu r de l a théor ie 

L ' a l p i n i s m e d an s le C au c a se 

V ing t a lp in is tes po lona is v i ennen t de 
rentrer d u Caucase , o i l i ls o n t conqu is 
p lus ieurs sommets réputés très diff ici les. 
Qua t r e d 'en t re eux, sous l a condu i te de 
K a r o l J a kubowsk l , on t traversé les pics 
d u mass i f de l 'Uzba en neu f jours , mal-
gré des cond i t ions météoro log iques dé-
favorables. L ' a l t i t ude m a x i m a a t te in te a 
été 4710 mètres . D ix au t res alp in istes, 
p a r m i lesquels deux femmes , M m e s Hele-
n a Ka j duk i ew i c z et Bogna Skoczylas, o n t 
grav i le p i c ouest de l ' E l b rouz , & 5633 
mètres l ' a l t i t ude . 

de l a re lat iv i té , avec lequel 11 é tud i a le 
prob lème d u mouvemen t d ans l a relati-
v i té général isée. S o n l ivre de vulgarisa-
t i on sc ient i f ique The Evolution of Phy-
sics. q u i a été t r adu i t d an s de nombreu-
ses langues , est le f r u i t de ce t rava i l 
c ommtu i de recherches. 

De 1938 h 1950 l ' ém i nen t physic ien po-
lona is d o n n a des cours à l 'Un ivers i té de 
Toronto (Canada ) tou t e n demeu r an t e n 
correspondance avec E inste in . E n m a i 
1949 i l f i t u n voyage en Po logne et décida 
de rentrer a u pays, ce qu ' i l f i t définitive-
men t u n a n p l us t a rd . L ' I n s t i t u t de Phy-
sique théor ique , q u ' i l a créé à Varsovie 
en co l labora t ion avec l3 professeur Ru-
binowicz, est u n centre scient i f ique de 
renommée in terna t iona le . 

Le professeur I n fe l d est l ' a u t eu r d ' u n e 
so ixanta ine d 'ouvrages scientif iques. — 
C o m m e pou r tous les g rands savants , sa 
cur iosi té Intel lectuel le déborde le cadre de 
sa d isc ip l ine sc ient i f ique et s 'é tend h u n 

Devan t le t o m b e a u de Koéo iuszko & C r a c o v i e des é lèves do l 'école m i l i t a i r e q u i 
po r te son n o m , m o n t e n t l a g a r d a en u n i f o r m e de l ' é poque il l 'occas ion d u 15- an-

n iversa i re de leur école. 

CONNAISSEZ - VOUS LA POLOGNE?/ 

CINQ PERSONNES SUR 1.000 HABITANTS 
POURSUIVENT DES ÉTUDES SUPÉRIEURES 

Su r le terri toire actuel de la Po logne 11 
existait a v a n t guerre 35 établ issements 
d'e-nseîgnement supér ieur avec 43.000 étu-
diai nts. I l y en a a u j o u r d ' h u i 76 avec 
170.000 é tud ian ts . Ces chiffres, d ' a i l l eurs 

.en voie de dépassement , mesuren t le 
p r o j r t s réalisé. S u r 1000 hab i t an t s , 11 y 
en a ma i n t e n an t c inq qu i poursu iven t des 
études supérieures. 

I l existe en Po logne 19 « centres uni-
versitaires ». Les p lus Impo r t an t s sont 
Vaisovie. avec treize écoles supér ieures 
(35.000 é tud ian ts ) ; Cracovie, 11 écoles 
(p:us de 20.000 é tud iants ) ; Łódz , 8 écoles 
(13 000 é tud iants ) ; Poznan , 8 écoles (13.000 
é ' u j i a n t s ) ; Wro . law, 8 écoles, (15.000 
é ' ud i an t s ) ; L u b l i n , 5 écoles (6.400 étu-
d -.in's) ; Gdansk , 4 écoles (10.000 étu-
d an'.si ; Szczecin, 3 écoles (5000 étu-
d i .mls i . CŁS stat ist iques sont approxima-
t ivement celles de l 'avant-dernière année 
s olaire ; les chif fres pou r 1958-1959 se-
ront cer ta inement p lus élevés. 

Les écoles supér ieures se répart issent 
comme su i t : 

Universités : & Varsovie, Cracovie, Lu-
b l i n , Wroc ł aw , Łódz et To run , auxque l les 
U f a u t a jou te r l 'Un ivers i té ca tho l i que li-
bre de L u b l i n . 

Ecoles Polytechniques : a Varsovie, Qll-
wlce, Gdan sk , Wroc ł aw , Łódz , Cracovie 
(Ecole Po ly techn ique et Académie de Mi-
nes et de Fonderie) , P o z n a n , Szczecin et 
Częstochowa. A cette l iste U conv ient 
d ' a j ou te r les écoles d u soir d ' ingén ieurs , 
à Varsovie, Bydgoszcz, R a d o m , L u b l i n et 
Bia łystok. 

Ecoles supérieures d'agriculture : a 
Varsovie, P o z n a n , Wroc ł aw , O lsz tyn , Lu-
b l in , Cracovie et Szczecin. 

Ecoles supérieures d'économie : h Var-
sovie (Ecole généra le de p l an i f i c a t i on et 
stat ist ique), Katowice , Cracovie, P o z n a n , 
Ł.ódz, Wroc ł aw , Sopot et Częstochowa. 

Facultés de médecine : a Varsovie, 

Łódz , Cracovie, Wroc ł aw , P o z n a n , Za-
brze, Gdansk , L u b l i n , Szczecin et Biały-
stok. 

n existe en ou t re 7 écoles supér ieures de 
mus i que , 6 académies d ' a r t s p last iques, 
4 écoles supér ieures de t héâ t re et de ci-
n é m a , 4 écoles d ' éduca t i on phys ique , 1 
école de cadres d ip lomat iques et 2 écoles 
catho l iques de théologie. 

E n f i n , le personnel ense ignan t des éta-
bl issements secondaires est fo rmé , soit 
d an s les univers i tés men t ionnées p l u s 
h a u t , soit d an s de» écoles supér ieures de 
pédagogie ; eUes sont ac tue l lement a u 
n o m b r e de qua t re , deux au t res q u i exis-
ta ien t an té r i eu remen t a y a n t f u s i onné 
avec les tmlversltés. 

Env l r on t 72 % des é t ud i an t s de l'en-
se ignement supér ieur ( non compr is les 
cours d u soir) I jénéf lclent de bourses et 
env i r on l a mo i t i é sont logés d a n s des 
ma l sons d ' é tud i an t s . 

l arge h u m a n i s m e . Sous le t i t re Les favo-
ris des dieux, i l a écrit u n e vie de l ' i l lu-
stre ma t héma t i c i e n f rança i s Evar is te Ga-
lols, q u i t r ouva l a mo r t d ans u n due l a 
l ' âge de v ing t ans après avoir révolution-
né les ma théma t i ques . Le professeur In-
feld mi l i te ac t ivement d a n s le Mouvement 
de l a Pa ix ; i l est vice-président d u Co. 
m i t é m o n d i a l de l a Pa ix . 

EN R O U T E P O U R L 'ESPACE 

A V E C L ' A S T R O - E X P E D I T I O N 

A f i n de développer l ' i n t é rê t des jeune: 
p ou r les vols d ans l 'espace cosmique et lei 
techniques qu i leur sont liées, l a rédact ior 
d u j o u r n a l Swiat Młodych (« Le Mond< 
des Jeunes ») organise u n mouvemen t I n 
t l tu lé Astro-Expédition, sous le patronage 
de l 'Aéroc lub de Po logne et de l 'Unlor, 
des Ecla lreurs . D é j à 4000 jeunes gens el 
jeunes fi l les de mo i ns de v i ng t ans on l 
pr is pa r t , i l y a quelques mois , a u n 
concours cons is tant e n t m cycle de vingt 
devoirs liés à l ' av i a t i on , a u x vols Inter, 
p lanéta i res , etc. 11 y a eu t rente lauréats , 
don t les qu inze premiers on t été envoyés 
en récompense a u v i l lage des pionniers 
d 'Ar tek , en U R S S . 

U n bu reau centra l de l 'Astro-Expédltioii 
sera p rocha i nemen t ouvert p ou r coordon-
ner l 'ensemble d u mouvemen t , prépare i 
les devoirs périodiques, etc. O n prévolt 
n o t a m m e n t l ' o rgan i sa t i on de cours pour 
les d i f férentes spécial ités : astropilote. 
astroconstructeur , as t ronav lga teur , et 
p ou r les no t ions générales de l a tech-
n ique moderne . 

UN COEUR-POUMON' 
ART IF IC IEL 

D E CONSTRUCTION 
POLONAISE 

VA E N T R E R EN SERVICE 
Un ensemb le cœur-poumon ar t i f ic ie l 

cons t ru i t à Po zn a ë a été présenté a u 
39" Congrès des Ch i r u rg i ens po lona i s . 
Une s o i x an t a i n e d'essais effectués sur 
des ch iens on t pe rm i s de vér i f ier la 
pa r f a i t e ef f icac i té de l ' appa re i l , q u i 
sera p r obab l emen t u t i l i sé dès cette 
a n n é e pou r les i n te rven t ions chirur-
g ica les su r l ' h o m m e . 

Des h i s tor iens f r ança i s de l ' a r t 

son t arr ivés e n voyage d ' é t u de s 
U n groupe d 'h is tor iens f rança i s de l ' a r t 

est ar r ivé à Varsovie sur l ' i nv i t a t i on de 
l ' I n s t i t u t d 'A r t de Pologne. I l s p rendron t 
u n contact direct avec les m o n u m e n t s les 
p lus précieux de l ' a r t et de l a cu l t u re 
polonaise, a ins i qu 'avec les recherches 
les p l u s récentes d ans ce doma ine . Les 
ma t é r i a ux recueil l is seront ut i l isés pou r 
u n ouvrage qu i sera pub l i a e n po lona is 
et e n f rança is . 

U n e rencontre semblable do i t avo i r l ieu 
l ' a n p r ocha i n e n France , d ans le cadre 
de l a coopérat ion en t re l ' I n s t i t u t d 'A r t 
et l a 6« sect ion de l 'Ecole p ra t i que des 
Hautes-Etudes à l a Sorbonne . 

«TYGODNIK POLSKI» 
„LA S E M A I N E P O L O N A I S E " 

23, rue Taitbout, 

PAR IS (9«) 

Tel.: TAI 76-44, TAI 76-51 

C.C.P. 92 20-76 Paris 
• 

Cena prenumeraty: 

kwarta lna: 400 f ranków, 

półroczna: 700 f ranków. 
roczna: 1.300 f ranków. 

• 

w Belgii : 

kwarta lna: 55 fr . belg., 

półroczna: 100 fr . belg. 

L « aérant: M . Banaszklewl<a. 

t M P R l M E R r B J . E . P . . 
7. rue Cadet , Par i s ( W . 



w KRÓLESTWIE 
DREWNIANYCH BUDEK 

Wie l k i c h i n owych sk lepów p r zybywa Wa r s z aw i e coraz wlecei , ale 
ta rg zostanie t a rg i em . N a ca ł ym świecie kl ienci są p rzekonan i , że tu 
k u pu j e się tan ie j . Pospaceru jmy po bazarze na Pradze. . . 

Z a t o o w o c e i j a r z y n y n a d e s z ł y w n o c y b e z p o ś r e d n i o z o g r o d u . 

Jes t co w y b i e r a ć : n a j r o z m a i t s z e m o d e l e i c eny d o s t ę p n e 

PO ode j ś c i u n i e p r z y j m u j e s i ę ż a d n y c h r e k i a m a c j . . 

Coś d l a m ł o d e g o p o k o l e n i a — w y k o n a n e ręko-

m a s t a r ca k t ó ry j u ż n i c od ż y c i a n i e oczeku j e . 



l l i 

® 

rys. Zbigniew Ziomecki 

B E Z P O D P I S U 

rys. Zbigniew Ziomecki 

C U D A T E C H N I K I 

B E Z S Ł Ó W 

rys. Jerzy Flisak rys. Jerzy Flisak 

BEZ SŁÓW 

— Ciągle się ze mną umawiasz , ale czy ty 

się ze m n ą ożenisz? 

— Oczywiściel Myślisz, że ja się z tobą za-

ręczyłem ty lko dla przyjemności. . . 

rys. Karol Baramecki 

— W ten sposób hanłujesz ped — kichaj do ty łu! 


